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Sprostowanie omyłek. 

W drugim poszycie za r. b. została jeszcze nastę- 
pująca omyłka: 

Strona: WIETSZ: 

234 — 14 od góry —  Roezler 

W obecnym poszycie: 

73 — 18 od góry 
279 — 11 od dołu 
308 — 6 od góry 
311 — 13 od góry 
313 — 9 od góry 
317 — 4 od góry 

tamże— 16 od dołu 
324 — 13 od góry 

347 — 14 od dołu 

zamiast : czytaj: 

Boesler. 

— wspólnie wspólnie się 
—  ostrzego — ostrzega 
— gzie — gdzie 
—  wkociele — w kościele 
—  uszczycili — zaszczycili 
— Lubranskiem — lubrańskiemu 
— Posnania —  Posnaniae 
— dla niewier- — dla niewinnych 

nych 
— następujący — nastający. 

Drobniejsze pomyłki sam czytelnik sprostować raczy: 
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Rozprawy teologiczne. 

ż RZECZ 

SS CYPRWANA 
Biskupa kartagińskiego 

»0 jedmości kościoła katolickiego. |, 

(TREŚĆ PISMA. 

Powodem do iego pisma było odszezepienstwo Nowacyana; przed któróm chciał S. Cypryan zabezpieczyć wiernych w Karta» Suue. Szczególnićj zaś zamierzył on sobie położyć przez nie ta- mę zabiegom zwolenników téj sekty, ntwierdzając swych dyeceza- nów w wierze i w przywiązaniu dó prawego kościóła.  Tyin końcem wskazuje en źródio i odkrywa przyczyny wszelkich here- vjów, a mianowicie liczy „do ostatnich: odstępstwo od Głowy Kościoła, pogardę Prymatu S$. Piotra, oderwanie się od jednćj Sto- ley; od jednego kościoła i jednego Bisknpa.  Dalćj dowodzi już z wielu miejsce Pisma S., już przez obrazy, czerpane z starego i „wego 'Testameniu, jedności kościcia katolickiego, przechodzi togi, których chwycił się Nowacyan, aby zwalczyć Biskupa -zyuskiego i godność jego sobie przywiaszczyć, i wnosi z tychże; sę. przewrotnie postępowali cl odszezepieńcy stósując do małój Wćj liczby słowa Zbawiciela u Mateusza S. w r. XVIII ;20; i utrzy- pakt że i męczeństwo, któreby, mie żyjący w jędności z kościo- ż6 p ponieśli, na nie imi się przydać nie może. Nakoniee dodaje, one aalezy się dziwić, że tak często zjatviają się kacerstwa, gdyż liczby A Chrystus juz przepowiedział, a nawet ow pośród małćj koja i za stołów znajdywał się zdrajca Judasz 3. napomina do po- 
do:ohat = J> przywodżząć słowa Pistha -S.; i-zatheea wszystkich 
Sł mężnie przy wierze Chrystusowćj, i 8 

lego żadn ano, że tylni tego pisma różnię podawano , autentyczność “] nie padlega wątpliwości, ile że_tewżejsam święty Ój- Archiwnm teologiczne, Rok II. Poszyt III. 18 



eiee w liście 51, na nie się odwołuje, kiedy mówi: wsed ef Cathe- 
licae Ecclesiae unitatem, quantum potuit, expressit nostra mediocri- 
fas«; inni zaś Ojcowie; śś. jużto przytaczając jego tytuł, już wypi- 
sując z niego dosłownie niektóre miejsca, uznają je za dzieło 
S. Cypryana, 

Ga nas Pan napomina mówiąc: wy jesteście so- 
lą ziemi (Mat. V. 13.) i gdy każe nam być prosty- 

mi w niewinności, atoli i przy tej prostocie roztropny- 7 
mi (Mat. X. 16.); cóż innego, bracia najmilsi! czynić 
nam należy, jeżeli nie to, że się mamy mieć na ostro- 
Żności i czuwać pilnie, aby poznać zasadzki zdradli- 
wego nieprzyjaciela i umieć ich uniknąć, iżbyśmy, 

rzyoblekiszy się w Chrystusa, jako w mądrość Ojca 
Pożedwikcżńózo, nie zdawali się być mniej roztropny- 
mi w przestrzeganiu naszego zbawienia? Nie tylko 
bowiem lękać się należy samego prześladowania i te- 
o wszystkiego, co przez widoczną napaść sług bo- 

żych na osłabienie i upadek narazić może. Łatwiej. 
szą jest ostrożność, gdzie jawniejsze jest niebezpieczeń- 
stwo, i wcześnićj przysposobi się umysł do walki, 
gdzie nieprzyjaciel jawnie się oświadczy. Bardziej 
lękać się i strzedz potrzeba nieprzyjaciela, gdy ta- 
jemnie się zasadza, gdy pod pozorem przyjaźni zdra- 
dzając, czolga się drogami tajemnemi, skąd też imie 
»węŻa« mu dano. Taką była zawsze jego chytrość, 
ta w uwodzeniu człowieka skryta i tajemna zdradli- 
wość; tak od samego zaraz początku świata uwiód 

on i przez pochlebne słowa oszukał proste dusze dla 
ich nierozsądnej łatwowierności; tak kusił się on, aby 
uwieśdź samego Pana, kiedy znienacka zbliżył się do 
niego aby go zdradzić i oszukać; dla tego zaś zwał 
czony , że był poznany, i ze zdrada jego była odkry” 
tą. A przezto dany nam jest przykład, aby unikać 
drogi pierwszego rodzica, a postępować śladem zwy” 
ciężającego Chrystusa, byśmy znów, nieostrożni, nić 
wpadli w zasadzkę śmierci, ale raczéj czujni na nie” 
bezpieczeństwo, zażywali nadanej nam nieśmierte” 
ności. Osiągnąć zaś nieśmiertelność jakże możemy 
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jeżeli nie będziemy zachowywali tego, czem śmierć by- 
Wa pokonaną i zwalczoną, to jest przykazań boskich, tak 
Jak on sam napomina nas gdy mówi: »Jeżelichcesz 
wniść dozywota, zachowaj przykazania« 
(S. Mat.XIX.17.); i znowu: »Jeżeliczynić będzie- 
cie, cowamnakazuję, już nie bede nazywał 
was sługami lecz przyjaciołmi«  (Ś. Jan. XV. 
14—15.) Tych nakoniec nazywa on mężnymi i sta- 
łymi, tych utwierdzonymi potężnym ciężarem na o- 
poce, tych niewzruszonymi na wszelkie przeciwności 
1 zamachy świata i obdarzonymi niezachwianem męz- 
twem, „Kto, mówi on, słucha słów moich i 
wypełnia je, tego porównam z mężem roz- 
sądnym, który dom swój wybudował na o- 
poce. Spadły deszcze, zawiały wiatry, we- 
zbrały rzeki i uderzyły na dom ten, a prze» 
cież nie upadł: utwierdzony był albowiem 
Na opoce. ($. Mat. VIL, 24 — 25.) . Potrzeba więc 
abyśmy trzymali się jego slow, i abyśmy, cokolwiek 
On uczył i czynił, uczyli się od niego i czynili. Bo 
zresztą, jakże może mówić kto że wierzy w Chry- 
Stusa, jeżeli nie czyni co Chrystus nakazał? Albo, 
Jakże może odebrać kto nagrodę dla swéj wiary, je- 
żeli niechce dotrzymać wiary w pełnieniu przykazań? 

usi on koniecznie wachać się i błądzić, a w popędzie 
łędu być porywanym jako proch, którym rzuca 

Włatr; i ani postąpi na drodze zbawienia, który nie 
trzyma się prawdy, jaką ona jest oznaczona. — 

Strzedz się zaś należy, bracia najmilsi! nie tyl- 
otego, co jest otwartóćm i widoczznem, ale i tego, 

co subtelnością podstępnej zdrady mogłoby nas 
Uwieśdź. Coz zaś zdradliwszego, cóż subtelniejszego 
Może być nad to, co, odkryty przez narodzonego 

rystusa i powalony nieprzyjaciel, . (kiedy zajaśnia- 
a Świątlość narodom i mającemu być, ocalonym czlo- 
Wlekowi weszło światło zbawienia, aby głusi przez 
słuch przyjęli łaskę niebieską, aby otworzyli swe 0- 
czy Xu Bogu ślepi, aby chorzy wzmogli się wieczy- 
stem zdrowiem, chromi biegli do kościoła, niemi mo- 

18* 
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dlili się wyraźnemi głosy i modlitwami), co, mówię, ten 
nieprzyjaciel, widząc porzucone bożyszcze, a dla 
wzmagającej się liczby wiernych opuszczone swe sie- 
dziby 1 bóżnice, wymyślił nanowo, aby pod piętnem 
samego nawet imienia chrześciańskiego uwodzić 
nieostroźnych?  Wymyślił oto herezye i schizmy, 
któremiby osłabił wiarę, sfałszował prawdę, rozer- 
wał jedność. Których utrzymać nie może w ślepocie 
na drodze starej, zwodzi i oszukuje błędem na drodze 
nowej. Porywa on ludzi z łona kościoła, a kiedy im 
się zdaje, że się zbliżyli do światła i wybrnęli z cie- 
mności nocnej tego świata, inne on im nieświadomym 
gotuje znów ciemności, aby, nietrzymając się state- 
cznie Ewangelii, ani jej i prawa jej wypełniając, mieni- 
li się chrześcianami, i aby chodząc w ciemnościach 
sądzili, że postępują w światłości i szli za pochleb- 
stwem i zdradą swego nieprzyjaciela, który, według 
słów Apostoła (Il. do Kor, XII. 15—-16.) pokazuje im 
sie jako aniół światłości, i wysyła sług swoich jako 
sługi sprawiedliwości, którzy noc udają za dzień, zgu- 
bę za zbawienie; którzy rozpacz przeistaczają w na- 
dzieję, przeniewierstwo w barwę wiary, antychrysta 
udają pod imieniem Chrystusa; aby kłamiąc w sposób 
podobny nieco do prawdy, zdradzali prawdę subtel- 
nością fałszu. 

To zaś dla tego się dzieje, bracia najmilsi! gdyż 
się niewchodzi w źródło prawdy, nie szuka się głowy *) 
i nie zachowuje nauki naszego niebieskiego Mistrza. 
Nad któremi rzeczami gdybyśmy się zastanawiali i je 
zgłębiali, nie potrzebaby długiego badania i dowodów. 
Łatwo w rzeczach wiary dochodzi się do prawdy. 
»O to, mówi Pan do Piotra (Mat. XVI 18. 19.): »a ja 
ci powiadam, żeś ty jest Piotrem, a na tej 
opoce postawię kościół mój, a bramy pie- 
kiełnie zwalczą go; itobie damklucze króle- 

1) Rozumie tu Ś. Gypryan widzialną Głowę kościoła, 
czyli Papieża, jak się to z dalszéj osnowy i z celu 
tego pisma okazuje. E
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tzymać i bronić powinniśmy, a najbardziej my bisku- 

— 269 — 

stwa niebieskiego, a cokolwiek zwiążesz 
na ziemi, będzie związane i wniebie, a co- 
kolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie roz- 
wiązane i w niebie« I znowu mówi on do niego 
po swem zmartwychwstaniu (Ś. Jan XXI. 18.): »paś 
owce moje« Na nim jednym buduje on swój ko- 
ściół i poleca mu owce swoje, aby je pasł. A lubo 
po swćm zmartwychwstaniu wszystkim Apostolom ró- 
wną nadaje władzę, mówiąc: »Jako mnie posłał 
Ojciec tak-i ja was posyłam. Wezmijcie 
Ducha Świętego. Jeżeli komu odpuścicie 
grzechy, będą mu odpuszczone, jeżeli ko- 
mu zatrzymacie, będą mu zatrzymane« 
(8. Jan. XX. 21—23); to przecież aby wzkazać potrze- 
ę jedności, jednę ustanowił katedrę i rozrządził swą 

powagą, Ze źródło tćj jedności z jednego bierze po- 
czątek. Czem był Piotr, była zaiste i resztą Aposto- 
low, równym zaszczycona udzialem honoru i władzy; 
atoli początek wychodzi z jedności. Piotrowi nadane 
zostaje pierwszeństwo (prymat), aby okazać, ze ko- 
Sciół Chrystusa jest jeden i jedna katedra. I wszyscy 
Są pasterzami, lecz trzoda, która przez wszystkich. 
Apostołów w jednostajnem porozumieniu ma być pa- 
Slona, przedstawiona jest jako jedna. Na ten jeden ko- 
Sciot wskazuje też Duch S. w Pieniach, wywodząc ga 
z Osoby Pańskiej, gdy mówi: »Jedna jest gole- 
bica moja, doskonała moja, jedna jest swo- 
Jej matce, wybrana swojej rodziciełce« 
(Cant. Vi. 8.) Tćj kościoła jedności kto się nie trzy- 
ma, jakże rozumie, że się trzyma wiary? Kto sprze- 
Chwia się 1 opiera kościołowi, kto katedrę Piotra, na 
której utwierdzony jest kościół, pomija, jak może u- 
ac, że jest w kościele? kiedy i błogosławiony Apo- 
stół Paweł tego samego uczy i okazuje tajemnicę je- 
„AOści, mówiąc: »jedno eiało i jeden duch, 
b. Ra n adzieja powołania waszego, jeden 

an, jedna wiara, jeden chrzest, jeden 
Bóg (do Efez. IV, 4—6). Którejto jedności mocno się 



i, którzy pierwsze w kościele dzierzymy miejsce, 
izbysmy dowiedli, Że i sam urząd nasz biskupi jest je- 
dnym i niepodzielnym. Nikt braterstwa niechaj 
nie zdradza obłudą, nikt prawdziwości naszćj 
wiary niechaj nie psuje przeniewierczém falszowa- 
niem. Urząd biskupi jeden jest, a każdy w szczegol- 
ności ma w nim całkowity udział. Kosciol także je- 
den jest, lubo w bujnym wzroście coraz obszerniej 
się krzewi, -i, podobnie jak wiele promieni ma słońce 
a jedna tylko jest światłość; wiele gałęzi drzewa, a 
jeden tylko jest pień , utwierdzony w korzeniu; i jako 
zjednego źródła wiele wypływa strumieni, i te dla ob- 
fitości rozlewającćój się wody zdają się oddzielać, 
to przecież jedność ich zachowuje się w glowném źró- 
dle.  Odejmij promień słońca od massy; jedność 
światła nie da się rozdzielić. Odlam od drzewa galez, 
odłamana nie wyda latorośli. Oddziel od źródła stru- 
mień, oddzielony wyschnie. Tak i kościół, napel- 
niony światłością Pana, rozwodzi swe promienie po 
całym świecie, jedno atoli jest tylko światło, które 
wszędzie się rozlewa, pomimo że jedność jego ciała 
nie oddziela się, Rozposciera on przez bujność swoję 
po całćj ziemi swe gałęzie, wypływające obficie stru- 
mienie rozlewą obszernie; jedna atoli jest głowa, je- 
den początek, jedna matka obfita w rozszerzaniu swe- 
go płodu. Jej płodem bywamy zrodzeni, jéj mle- 
kiem wykarmieni, jéj dachem ożywieni. Oblubieni- 
cą będąc Chrystusa, nie może być splamiona cudzo- 
loztwem; jest nienaruszoną i wstydliwą; jeden tylko 
zna dom; jednego łoża świątobliwości czystym strze- 
że wstydem, Ona zachowuje nas Bogu; ona synów 
swoich, których porodzila dla nieba, jemu przekazu- 
Je. Ktokolwiek zaś odłączony od kościoła łączy się 
z nierządnicą, ten się wyklucza od obietnic ko- 
ścioła. Nie osiągnie nagrody od Chrystusa, który o- 
puścił kościoł chrystusowy, Jest on mu wtenczas 
obcym, jest niegodnym, jest nieprzyjacielem. . Nie 
może już mieć ojcem Boga, kto kościoła nie ma za 
matkę. A jeżeli kto zdołał się ocalić od potopu, co się 
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ńie znajdywał w korabiu Noego, tak też ocali się, kto 
niebył w połączeniu z kościołem. Upomina Pan i mó- 

Wi: »kto nie jest zemną, jest, przeciwko 

mnie: a kto nie zbiera zemną, ten rozpra- 

Sza.« (Mat XII. 30.) Kto zrywa pokój Chrystusa i 

zgodę, ten działa naprzeciw Chrystusowi. Kto gdzie 
imdziej a nie w kościele zbiera, ten rozprasza kościół 

Chrystusa. Bo mówi Pan: »Ja i Ojciec jedno 

Jesteśmy« (ś. Jan. X 30); a na innem miejscu na- 
pisano jest o Ojcu, Synu i Duchuś.: »a ci trzej 

jedno są« (1 Jan V.7.). | rozumież kto, aby tą 
ore 

jedność z mocy boskićj pochodząca, i z tajemnicami 

niebieskiemi ściśle połączona, w kościele rozerwaną 

i różnością zdań przeciwnych zawichrzoną być mogła? 
Kto się tej jedności nie trzyma, ten się nie trzyma 

prawa Bożego, ten nie trzyma się wiary w Ojca i Sy- 

na, ten nie ma Zywota i zbawienia. Tęćto jedności 

tajemnicę, tento węzeł nierozłącznie spojonej godno- 

ści wskazuje Ewangelia, gdy mówi, że sukni Chrystu- 

sa Pana wcale nie rozdzielono ani rozcięto, lecz rzu- 
cano losy o suknią Chrystusa, ktoby ją miał posieśdź, 

i suknia w nietykalnéj całości i nierozdzielona na wła- 

snogé przechodzi. Mówi bowiem pismo boże: (Jan. 

XIX, 23. 24.) »o sukni zaś, ponieważ nie by- 

ła szyta, lecz od wierzchu całodziana, m Ó- 

wili między sobą: nie krajmy jej, ale rzuć- 

my losy, czyją ma być.« Miała ona jednotę 
z górnej pochodzącą strony , to jest z nieba i od Ojca 
pochodzącą, która od tego, kto ją brał i posiadał, 
wcale rozdzieloną być nie mogła, lecz całą razem + 

trwałą moc nierozłącznie zachowała. Szaty Chrystu- 

sowćj posiadać ten nie może, kto rozdziera i rozdzie~ 

a kościół Chrystusa. Przeciwnie zaś Prorok Ahiasz, 

gdy przy śmierci Salomona królestwo jego i lud roz- 

Wojone byly, spotkawszy króla Jeroboama na polu, 

TORA płaszcz swój na dwanaście sztuk, mówiąc: 

»weżmij sobie dziesięć sztuk, bo to mówi 

Pan: oto ja rozedrę królestwo z ręki Salo- 

mona, a dam tobie dziesięcioro pokolenia, 



a dwoje pokoleń jemu zostanie dla sługi 
mego Dawida i dla Jeruzalem miasta, kto- 
rem obrał, abym tam imię moje założył.« 
(UI. Król. XI, 30—32). Przy rozdziale tedy dwuna- 
stu pokoleń prorok Ahiasz płaszcz swój rozdarl. Ze 
zaś lud Chrystusa rozdzielon być nie może, suknia je- 
go całodziana i spojona od posiadaczów nie była po- 
zielona: nierozdzielona , zjednoczona,  złączona, 

wskazuje niepodzieloną jedność ludu naszego, którzyś- 
my się przyoblekli w Chrystusa. _ Przez tajemnicę i 
znaki sukm swojéj okazał on jedność kościoła, Któż 
tedy będzie tak złośliwy i bezczelny , któż szałem nie- 
zgody tak zapamiętały, iżby albo rozumiał, że można 
rozdwoić, albo nawet ważył się rozdzielać jednotę Bó- 
stwa, sukienkę Pana, Kościół Chrystusa? Upo- 
mina on sam w swćj Ewangelii i naucza mówiąc: »i 
będzie jedna owczarnia i jeden pasterz.« 
(S. Jan X. 16) I mógłżeby kto pomyśleć, że na je- 
dném miejscu może być albo więcćj trzód, albo więcej 
pasterzy? Apostol też Paweł, tez samę nam zaleca- 
Jac jedność, błaga i upomina, mówiąc: »proszę 
was bracia przez imię Pana naszego Jezu- 
sa Chrystusa, abyście toż mówili wszyscy, 
a iżby między wami nie były rozerwania: 
ale bądźcie doskonali w jednakiém rozu. 
mieniu i w jednóm zdaniu (do Kor. 1, 10.) 
I gdzieindzićj mówi: »Znosząc się wzajemnie 
w miłości, starajcie się zachowąć jedność 
ducha w węźle pokoju.« (do Efez, IV., 2—3.) 
Imyśliszże, iż ten ostać się i żyć może, kto od ko- 
ścioła odstępuje i inne sobie stolice i osobne mieszka- 
nia zakłada, gdy rzeczono do Rahab, w której wyo- 
brażony był kościół:  »Ojca twego i matkę 
twoję i braci twoich i wszystkę rodzinę oj- 
ca twego zgromadzisz u siebie w domu 
twoim, i stanie się, że każdy któryby wy- 
szedł za drzwi domu twego, sam będzie: 
śmierci swojéj winien.« (Jozue IL, 18—19.) 
Podobnież tajemnica baranką wielkanocnego nie co 
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lanego w prawie Exodu znamionowala, jak, aby bara- 
nek, którego zabicie wyobrażało Chrystusa, w jednym 
omu był pożywany. Mówi Bóg: »w jednym 
omu będzie jedzony i nie wyniesiecie nic 

z domu z mięsa jego.« (Exod. XII, 46.). Ciało 
Chrystusa i świętości pańskie mimo domu wyrzucone 
yć nie mogą, a wierni innego domu nie mają, prócz 
jednego kościoła. Tento dom, tę to jednomyślności , 
gospodę przepowiada Duch S$. w Psalmach, gdy mó- 
WI; »Bóg, który sprawia, iż jednomyślni 
mieszkają w domu.« (Ps, LXVIL, 7.) W domu 
„OŻYM, w kościele Chrystusa jednomyślni zamieszku- 
Ja» W zgodzie i szczerości żyjąc, Przeto też i w po- 
Staci golębićj objawił się Duch S. Proste to i wesołe - 
tWierzątko, bez goryczy, żółci i srogości kąsania, 
"eZ owałtowności i łupieztwa, lubi zamieszkania ludz- 
:0, zna towarzystwo jednego domu; wzajemnie wy- 

Sladuja pisklęta, w polocie i w pożyciu wspólnie trzy- 
mają,  popyszczkiwaniem przychylność ku sobie o- 
kazują i wę wszystkiem zachowują zgodność, 

_ Lakato szczerość musi być w kościele znaną, 
taka miłość utrzymaną, aby bracia w miłości wza- 
Jemnej gołębie naśladowali, a w łagodności i łaskawo- 
Wości barankom i owieczkom się równali. Cóż bowiem 
Ma _ wspólnego serce Chrzóścianina z srogością wilka, 
zajadłością psa, śmiertelnym jadem żmii, lub krwiożer- czem zwierząt dzikich okrucieństwem? I owszem za 
-zczęście uważać należy, gdy takowi od kościoła się 
odłączają, aby gołębiąt i owieczek Chrystusa okropną 
1 zajądłą swą zarązą nie gubili. Łączyć i jednoczyć się 
Nie może gorycz z słodyczą, ciemnota z światłością, 
; wS2C2Z, z pogodą, „niezgoda z pokojem, z urodzajem 
płodność, z źródłami susza, z spokojnością*burza. 
'echaj nikt nie mniema, aby dobrzy od kościoła od- 
Ma. Się mogli, Pszenicy wiatr nie porywa, ani bu- 
tylko * praia drzewa mocno zakorzenionego. Lekkie 
ace Plewy wicher rozmiata, 1 słabe. tylko drzewa 
Maiti 20a ziemię. Tychto karci i wyklina Jan 

mowiąc: »z nasci wyszli, ale nie byli 



znas. Bogdyby znas byli, wzdyćby z na- 
mi byli wytrwali« (LS. Jab. II, Ł9.), Stądto po- 
wstały i powstają kacerstwa, Że umysł przewrotny 

nie ma miru, a swarliwa niewierność nie trzyma się 
jedności. Dopuszcza to zaś Pan i nie przeszkadza, 
wolność woli każdemu zostawiając, aby, gdy niebe- 
spieczeństwo prawdy serc naszych i umysłów doświad- 
cza, wiara zwycięzców nieskazona w jawnóm okazała 
się świetle. Przez Apostoła upomina Duch S$. mó- 
wiąc: musząć być kacerstwa, abyici którzy 

są doświadczeni, byli jawni między wami.« 
(1 Kor. 11. 19.) Takto bywają doświadczani wierni, 
a niewierni objawiani; tak jeszcze przed dniem sądu 
tu już nawet na tym świecie dusze sprawiedliwych od 
bezbożnych będą oddzielone i plewy od ziarna odłą- 
czone. Cićto są, którzy, bez boskiego rozporządze- 
nia, sami się na czele zbiegów zuchwałych stawiają, 
którzy bez żadnego prawnego postanowienia przeło- 
żonymi się czynią, którzy, choć im nikt biskupstwa 
nie daje, biskupów imię sobie przywłaszczają — któ- 
rych też Duch Święty w Psalmach (1, 1) dobrze ce- 
chuje, jako zasiadających na stolicy zaraźliwości, bę” 
dących zarazą i morem dla wiary, — jako zdradzajq- 
cych usty wezowemi, i jako mistrzów w zawichrzaniu 
prawdy językiem zapowietrzonym jad śmiertelny wy- 
ziewających , których mowa niby rak szerzy się i roz- 
tacza (I. Tim. III. 17. ), i których jedno dotknienie w ser- 

ce każdego śmiertelną wlewa truciznę. Przeciw ta” 
kimto woła Pan, od tychto odwraca on i odwoluje 
lud swój obłąkany, mówiąc: »nie słuchajcie 
słów fałszywych proroków, ponieważ wr | 
dma serc ich zdradzają, Mówią oni, lect 
nie z ust Pańskich. — Odzywają się do 
tych, co porzucająsłowo Boże: wam będzie 
pokój i wszystkim postępującym wedl?@ 
wihasnéj woli; każdy, co chodzi w przewro” 
tności serca swego, nie dozna nieszczęścić 
Jam do nich nie mówił, a oni prorokowal: 
Być byli stali w radzie mojej, słuchał! 
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słów moich i nauczali lud mój, wzdyćbym 
Je był odwrócił od myśli ich złośliwy ch.« 
ychto właśnie jeszcze Pan cznacza i mianuje, kiedy 

mówi: »mnie opuścili źródło wody żywej, 
a wykopali sobie cysterny rozwalone, nie 
mogące wody zatrzymać. (Jer. IL 13) Gdy 
prócz jednego inny chrzest być nie może 2) — mnie- 
mają przecież, iż chrzcić mogą! Źródło żywota opu- 
SCIWSZY, obiecują łaskę wody ożywiającćj i zbawia- 
Jace}! Od tych nie bywają ludzie obmyci, ale raczej 
spiamieni; ani grzechy bywają oczyszczone, ale o- 
wszem pomnożone. Nie Bogu takowe rodzenie lecz 
czartu dzieci przysposabia. Ci, co przez kłamstwo 
są zrodzeni, obietnie prawdy nie odbierają. Z nie- 
wierności spłodzeni tracą łaskę wiary. Nagrody po- 
toju osiągnąć nie mogą, którzy pokój pański szaleń- 
stwem niezgody zerwali. Ani się próżnóm tłumacze- 
jem niechaj nie ludza, iż Pan powiedział: »gdzie- 
Ykolwiek było dwóch lub trzech zgroma- 
dzonych w imię moje, ja z nimi jestem.« 
(Mat. 18, 20.)  Kaziciele Ewangelii i fałszywi tluma- 
cze! drugie zdanie do siebie stósują, a pierwsze pomi- 
dają; część jednę wytykają, a drugą chytrze zamil- 
czają! Jako sami od kościola się oderwali, tak roz- 
TyWaja jedność myśli tegoż samego zdania. Pan bo- 
wiem uczniom zalecając jednomyślność i zgodę: »po- 
Wiadam wam, mówił, iż jeżeliby się dwóch 
Z was Zgodziło na ziemi na jedno, wszy- 
stko, o cokolwiekbyście prosili Ojca me- 
80, który jest w niebiesiech, stanie sie 
wam. Albowiem gdzie są dwaj albo trzej 
zgromadzeni w imię moje, tam jestem 
Mi „Pośrodku ich« wskazując przez to, że nie wie- 
Jeż lecz zgodność proszących najwiecéj skutkuje. eśliby, mówi, dwoje z was zgodziło się w czém na 
EMI: otóż jednomyślność naprzód położył — zgo- 
RE OD RR 

Te pryan mniemal, Ze chrzest heretyków był nie- 
ważn i Y> i zdaje się, że w tćj myśli tu mówi. 
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de i pokój nadewszystko przypuszcza, i to najusilniej 
i najgorliwiéj zobostrza, abyśmy się zgadzali. Jakże 
zaś może się z kim zgadzać ten, który się z samem 
ciałem kościoła i z całem braterstwem nie zgadza? Jak- 
ze się może w imię Chrystusa zebrać dwóch lub trzech, 
o których wiadomo, iż się od Chrystusa i jego Ewan- 
gelii odłączają? Boć nie my od nich, lecz oni od nas — 
odstąpili. — A gdy potem kacerstwa i odszczepień- 

_ stwa powstały, stanowiąc sobie oddzielne schadzki, | 
źródło i początek prawdy opuścili. Pan zaś o koście- 
le swoim i do tych, co są w kościele mówi, że jeżeli 
ciz będą jednozgodni, jeżeli według przykazań i nau- 
ki jego, by też dwóch lub trzech się zebrawszy jedno- 
myślnie o co prosili, choć tylko dwóch lub trzech bę- 
dzie, otrzymają to od majestatu Boskiego, czego pra- 
gna.  Gdziekolwiekby dwóch lub (trzech zgromadzo- 
nych było w imię moje, tam ja, mówi, jestem z ni- 
mi: to jest z szczerymi, z zgodnymi, z takimi co się 
Boga boją, przykazania jego zachowują. Z takimito, 
choćby ich tylko dwóch lub trzech było, być obiecał. 
Jakoż też był z trzema pocholętami w piecu goreją- 
cym, itych, Ze w szczerości ku Bogu i w zgodzie 
między sobą trwali, wśród chłonących wszystko pło- 
mieni wiatrem rosistym przy Życiu zachował. (Daniel. 
III. 50.) Tak też dwom Apostołom, w więzieniu zam- 
kniętym, ponieważ byli szczerymi i jednomyślnymi, — 
był przytomny, a otworzywszy zapory więzienia, na 
rynek ich znów wyprowadził (Dzieje Ap. V. 19—20.), 
aby słowo, które wiernie opowiadali, ludowi nadal 
głosili, Gdy tedy w naukach swoich twierdzi mowiąc: .. 
»gdzie dwóch lub trzech będzie zebranych 
w imię moje, tam ja znimi jestem,« nie wy- 
łącza tu ludzi od kościoła, który ustanowił i założył; 
lecz ganiąc niezgodę odstępców, a wiernym słowy 
swemi jedność zalecając, oświadcza, iż raczéj prze- 
bywa z dwoma lub trzema jednomyślnie się modlacy~ 
mi, niż z wielu niezgodnymi; i że wiecéj uprosić mo- 
Że modlitwa kilku zgodnych, aniżeli prośba. wielu 
swarliwych. _ Przeto też, podając sposób modlenia | 
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SIę, dodał, mówiąc: »a gdy staniecie do mo- 
itwy, odpuśćcie, jeśli co przeciw komu 

Macie: aby i Ojciec wasz, który jest w nie< 
biesiech, odpuścił wamgrzechy. « (S.Mar.XI.25) 
awet tego, który się do złożenia ofiary zabiera, a 

W poróżnieniu z kim jest, odwołuje od ołtarza i każe 
Się pierwej z bratem pojednać ($. Mat. V. 24,), a dopie~ 
to w pokoju powróciwszy, Bogu ofiarę złożyć; boć 
ani na ofiary Kajna Bóg nie wejrzał; gdyż ten Boga 
przychylnym sobie mieć niemógł, który z zazdrości 
W. niepokoju żył z bratem. Jakiż tedy sobie pokój o- 
iecują nieprzyjaciele braterstwa? jakież według swe- 

go rozumienia ofiary sprawować mogą uroczyście 
przeciwnicy kapłaństwa?  Czyliż, zgromadziwszy się, 
mogą rozumieć że mają z sobą Chrystusa, którzy, nie 
zymając z kościołem Chrystusowym, się zgroma- 
zajął” Chociażby tacy dla wyznawania imienia Chry- 

stusowego byli zabici, ta przecież plama, to jest, ta 
Ciężka i nieprzebłagalna wina niezgody, ani krwią się 
nie maze, ani męczeństwem się nie oczyszcza. Mę- 
czennikiem ten być nie może, kto nie jest w kościele; 
ADI może ten królestwa dostąpić, kto kościół, który 
właśnie ma królować, opuszcza. 'Toé Chrystus dał 
nam pokój, nakazał być zgodnymi i jednomyślnymi, 
zalecił przymierze miłości i przychylności wzajemnej 
wiernie i nienaruszenie zachowywać. Nie może więc 
mianować się męczennikiem ten, który nie zachował 
miłości braterskićj. Uczy 0 tómi zapewnia Apostot 
+ awel, mówiąc: »chociażbym miał wiarę tak, 
iżbym góry przenosił, a miłościbym nie 
mał, niczem nie byłbym. I choćbym wszy- 
Stkie majętności moje rozdał na Żywność 
sree i choćbym wydał ciało moje na 
Palenie, a miłościbym niemiał, nic mi 
4 Pomoże. Miłość jest wspaniałomyślna, 

de 8 jest łaskawa, miłość nie zazdrości, 
Ziała płocho, nie nadyma się, nie jest 

draźliwą, nie myśli złego. Wszystko mi- 
"Je, Wszystkiemu wierzy, wszystkiego:się 
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spodziewa, wszystko znosi; milosé nigdy 
nie ginie.« (I. Kor, XII, 2—8.) Nigdy, powiada, nie 
ginie miłość: ta bowiem na zawsze w królestwie pozo* 
stanie, ta na wieki trwać będzie przez jedność brater- 
stwa ściśle z sobą połączonego. Do królestwa niebie- 
skiego nie może wniśdź niezgoda. Do nagrody Chry- 
stusa, który rzekł: »toć jest przykazanie mo- 
je, abyście się wspólnie miłowali tak, ja: 
kom ja was umiłował« (S. Jan XV. 12.) nie może 
rościć prawa ten, który miłość chrystusową wiaro- 
łomną zgwałcił niezgodą. Kto nie ma miłości, ten nie 
ma Boga. Jestto błogosławionego Jana Apostoła głos: 
»Bóg jest miłością, a kto mieszka w milo- | 
ści, w Bogu mieszka, aBóg w nim mieszka. 
(1. S.JanIV., 16). Ci zaś w Bogu mieszkać nie mo- 
gą, bo w kościele bożym zgodnymi być nie chcieli. 
Niechby, na ogień i płomienie wydami, gorzeli, lub 
bestyom porzuceni, dusze swe wyziewali; nie będzie 
to koroną wiary, lecz kara wiarołomstwa; ani chlub- 
nym pobożnej cnoty zgonem, lecz zatraceniem rospa- 
czy. Zabitym takowy być może, ale nie uwieńczo* 
nym. Tak on się bowiem wyznaje być chrześciani- 
nem, jak częstokroć djabeł mianuje się Chrystusem, 
względem czego Pan ostrzega, mówiąc: »wielu 
przyjdzie w imię moje, powiadając: ja jej 
stem Chrystusem, i zwiodą wielu.« (S$. Mar 
XUL 6). A jako ów nie jest Chrystusem, lubo zwodzi 
w imieniu jego; tak też za chrześcianina uważanym 
być nie może taki, co nie trwa w prawdzie jego 
Ewangelii i wiary. Albowiem i przyszłość przepowia* | 
dać, i czarty wypędzać, i cuda wielkie na ziemi czy” 
nić, świetnato bez wątpienia i przedziwna jest rzeczi 
wszakżeż nie osiągnie królestwa niebieskiego, ktokol- 
wiekby to wszystko czynił, jeźliby nie postępował 
drogą sprawiedliwości i świątobliwości. Boé oto sam 
Pan zapowiada i mówi: »wielu rzecze mi dnia ” 
nego: Panie! Panie! alboż nie prorokowa 
liśmy w imię twoje? czyż w imię twojó 
czartów nie wyrzucaliśmy? izaliśmy w **
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mię twoje nie czynili wielkich cudów? A 
tedy im odpowiem: ja was nigdy nie zna- 
em; — odstąpcie odemnie, którzy niepra- 
WoŚĆ czynicie.« (Ś. Mar. XIL, 29—23.). 

_ Sprawiedliwość jest koniecznie potrzebna, aby so- 
bie w Bogu łaskawego pozyskać sędziego.  Przyka- 
zań jego i nauk należy słuchać, aby zasługi nasze o- 
debrały zaplatę. Pan w Ewangelii drogę wiary i na- 
ziel naszej krótkiemi słowy podając: »Pan Bo 

twój, mówi, Bog jeden jest; (S. Mar. XII. 29.31 
miłuj Pana Boga twego ze wszystkiego 

sercatwego, i ze wszystkićj dusze twojej, 
1ze wszystkiej siły twojej. Toć jest pier- 
wsze przykazanie; a wtóre temu podobne: 
miłuj bliźniego twego jako siebie samego. 
atem dwojguprzykazań zawisł wszystek 

Zakoni Prorocy.« (S. Mat, XXII, 40) Jedności 
więc razem i miłości w nauce swojćj uczył; wszystkich 
proroków i zakon w dwóch zawarł przykazaniach. 
Jakążto zaś zachowuje jedność, jakąż utrzymuje i za- 
mierzą miłość ten, co z szalonej chuci niezgody ko- 
Ściół rozrywa, wiarę niweczy, pokój zwaśnia, mie 
ość rozprasza, tajemnice znieważa? Złe to, bracia 
najmilsi! jaż dawno się poczęło, lecz teraz wzrosła 
nieszczęsna tegoż złego klęska, a przewrotności ka- 
cerskiej i odszczepieństw czarodziejskie spustoszenie 
coraz bardzićj powstawać i krzewić się zaczęło: boć 
teź przy schyłku świata tak się dziać miało, jak nam 
to przepowiada przez Apostoła i ostrzego Duch ś. 
»W ostateczne dni, mówi, „nastaną czasy u- 
dręczenia, i będą ludzie sami siebie miłu- 
Jacy, chardzi, pyszni, takomi, bluźniercy, 
rodzicom nieposłuszni, niewdzięczni, bez- 
ożni, niemiłosierni, wiarołomcy, potwar- 

cy. niepowściągliwi, okrutni, bez dobrotli- 
wości, zdrajce, uporni, nadęci, którzy ro- 
skoszy więcej niźli Boga miłują, mając po- 
niekąd pozór pobożności, lecz się jéj mo- 
cy zapierające Do takich należą też i ci 
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co się wkradają do domów, i łupią kobiety, 
obciążone grzechami i różnemi pożądliwo- 
ściami miotane; którzy się zawsze uczą, a 
nigdy do poznania prawdy nie przycho- | 
dzą. A jako Jamnes i Mambres sprzeci- 
wiali się Mojżeszowi, tak się też ici sprze- 
ciwiają prawdzie, ludzie rozumu skaZone- | 
go, sfałszowanćj wiary. Ale nie daleko 
zajdą, albowiem ich szaleństwo jawne be- | 
dzie wszystkim, jako i onych bylo« (U. | 
Tim. IIL, 1—10). Wszystko się spełnia co było prze- 
powiedziane, a przy zbliżającym się. schyłku świata, 
doświadczeniem nawet ludzi i czasów się sprawdza. 
Im bardzićj się przeciwnik sroży,  tóm więcćj błąd u- 
wodzi, dworność wynosi, zazdrość zapala, pożądli- 
wość zaślepia, kazi bezbożność, pycha nadyma, nie- 
zgoda draźni, złość potrąca. Nas atoli niechaj nie 
wzrusza ani niepokoi zbytne i niespodziane ‘ wiarolom 
stwo wielu, lecz raczćj, ponieważ się to wedle prze+ 
powiedzeń prawdy dzieje, wiarę naszę umacniać po- — 
winno. Jak skoro niektórzy takimi się stali, że to da- 
wno było przepowiedziane; tak reszta -braci powinna | 
się takich strzedz, boć i to przepowiedziano podług 
nauki Pana, który mówi: »wy się tedy strzeż* 
cie; otom ci wam naprzód wszystko po* 
wiedział.« (5. Mar. XIU. 13). 'Chrońcie się, proszę 
was bracia! takowych ludzi, a od boku i uszu odda- 
lajcie zgubne ich rozmowy, jakoby śmiertelną zarazę, 
gdyż napisano jest: «ogródź cierniem uszy 
twoje, a nie słuchaj języka złośliwego. 
(Eccles, XVIII. 28.). [znów: »złe rozmowy psu 
ją dobre obyczaje. (i, Kor. XV.33.). Sam Pan 
naucza i upomina, aby się takowych chronić. »Slepł 
są, mówi, i wodzowie ślepych. A ślepy, 
jeśliby ślepego prowadził, obydwa w doł 
wpadną.« (5. Mat, XV. 14). Unikać i uciekać potrze” 
ba od takiego, co się od kościoła odłączył. Taki jest 
REMY i grzeszy, i sam siebie potępił. (Tyt. III. 11) 
o czyź ten sobie tuszyé może, Że jest z Chrystusem 
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który przeciw kapłanom Chrystusa postępuje? który 
SIĘ od spółeczności duchowieństwa i ludu jego odłą- 
cza? Nosi on broń przeciw kościołowi, walczy prze- Qwko rozporządzeniu boskiemu;  jestto nieprzyjaciel ołtarza, powstaniec przeciw ofierze Chrystusa, wia- 
Tołomca a’ nie wierny, świętokradzca a nie religijny, sługa nieposłuszny, syn niewdzięczny, brat nieprzy- 
łazny, który wzgardziwszy biskupami i opuściwszy aplany boże, poważa się inny stawiać ołtarz, inną modlitwę zakazanym głosem odprawiać, prawdę ofia- 
ty pańskiej fałszywemi ofiarami znieważać, i nie tro» Szczy się o to, że ktokolwiek się sprzeciwia postano- Wieniu bożemu, za swe nierozmyślne zuchwalstwo od oskiej sprawiedliwości srogo karany bywa. Tak Ko- 
re, Datan i Abiron, którzy wbrew Mojżeszowi i ka-. 
anowi Aaronowi śmieli sobie przywłaszczyć moc o- 
‘rowania, natychmiast za tę swą próbę ukarani byli. 
Nom. XVI, 31—85) Ziemia rozwarlszy swe szcze- 
ny aż do samćj otchłani rozpadła się i stojących «ywcem przepaść ziemi ustępującćj pochłonęła. Nie- 
ty Ko zaś tych, co sprawcami tego byli, sprawiedli- Wość Boga zagniewanego ukarała, lecz i innych dwie- „cie pięćdziesiąt uczestników i towarzyszy tego szaleń- ‘twa, którzy się razem z owymi spiknęli na to zu- -twalstwo, ogień, który od Pana wyszedł, spieszną strawił zemstą, napominając poniekąd i pokazując: iż 
Wszystko, cokolwiekby bezbożni przedsiebrali swą 
adzką wolą ku zniszczeniu rozporządzeń Boga, prze- „W Bogu samemu się dzieje, Tak i Krol Ozyasz (U. Chron. XXVI, 16—20; IV. Król. XV, 5.), niosąc ka- 
“lelnice , i przeciw prawu bożemu upoważnienie do 
towania sobie gwałtownie przywłaszczając, gdy 

perajacemu się kapłanowi Azaryaszowi nie chciał 
“a2 i wierzyć, boskim gniewem shańbiony i trądem 

PO całem czole oszpecony został, na owej części 
ciała od obrażonego Boga nacechowany, gdzie nama- „CZENi bywają ci, którzy Pana są godni. A syno- 

, którzy obcy ogień na. ołtarz włożyli, czego Pan był zakazał (Levit. X. 1—2), na miejscu 
Archiwum teologiczne, Rok I. Poszyt III. 19 
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przed obliczem mszczącego się Boga zginęli. Tychto 
naśladują wszyscy ci, którzy wzgardziwszy boskiém 
podaniem obcych się nauk chwytają i urząd nauczy- 
cielstwa ludzkiej ustawy wprowadzają; których gromi 
Pan i łaje w Ewangelii swojej mówiąc: »odrzuca- 
cie przykazanie boże, abyście stanowili 
odanie wasze.« (S. Mat. XVI, 4; Mar. VII, 8). 
iększyto występek jak ten, którego się dopuścili 

ci, co upadli w wierze (lapsi), którzy przecież terat 
szczerą pokutą i zupelnem zadosyćuczynieniem Boga 
przebłagać usiłują. Tu bowiem szukają znów 1 proszą 
kościoła, ale tam sprzeciwiają się kościołowi. Tu 
mogła potrzeba okoliczności przemódz, ale tam wolą 
zbrodnia krępuje. Tu, który upadł, sobie tylko sa- 
memu zaszkodził; ale tam, kto kacerstwo lub odszeze- 
pieństwo wznowić usiłował, wielu za sobą pociągająć 
zgubił. Tu jednćj tylko duszy zagraża niebespieczen- 
stwo, tam strata jest wielu, Tentu przynajmnićj po” 
znaje że zgrzeszył, opłakuje tego i żałuje; ale tamten 
nadęty w grzechu swoim, i w bezbożności nawet so- | 
bie podobając, dzieci od matki odstręcza, owce od 
pasterza odwodzi, i sakramenta boskie obala. Upa- 
dły raz tylko zgrzeszył, ów zaś grzeszy codziennie, 
Upadły nareszcie, podjąwszy śmierć męczeńską, mo% 
że osięgnąć obietnice królestwa, ale tamten jeśliby 
krom kościoła był zabity, nie może nagrody kościoła 
dostąpić, Ani się niech nikt'nie dziwi, bracia najmil- 
si! Ze nawet niektórzy z Wyznawcow tej sromoty się 
czepią, że i ztych niektórzy tak ohydnie i ciężko 
grzeszą. *) Bo wyznanie nie uwalnia jeszcze 0 
zasadzek szatana; ani tego, który jeszcze jest 
na świecie, od pokus i niebespieczeństw, od napaści 
i natarczy wości światowych bez trosk i bojaźni nie 0” 

3) Mówi tu o wyznawcach Rzymskich Maxymie i in’ 

nych, o których odszczepieństwie są listy 43 i 44; as 

o powrocie do jedności 46, 47, 50, 51; zkąd widać 

iż to pisano przed ich powrotem na początku Pa 
pieztwa Korneliusza, 
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chrania: inaczéj bowiem, nigdybyśmy w wyznawcach nie postrzegali następnie zdrad, wszeteczeństw i cu- 
zołóztw, jako teraz u niektórych z boleścią i żalem 

upatrujemy, . Ktokolwiek jest ów wyznawca, nie jest 
on zapewne większy albo lepszy lub Bogu milszy 
nad Salomona. Ten przecież, dopóki chodził droga- 
mi pańskiemi, tak też długo miał łaskę, którą od Pa- 
na był odebrał; lecz skoro opuścił drogę pańską, stra- 
cit teź i łaskę Pana, jako napisano jest: i wzbudził 
an przeciwnika Salomonowic (Il. Król. XL 4.). A przeto mówi Pismo Ś.: »trzymaj co masz, 

aby inny nie wzialkorony twojćj.« (Ob. S.Ja- UL, 11). Wszakci nie zagrażałby Pan odjęciem koro- 
Ay sprawiedliwości; tylko, iż za odstąpieniem od spra- 
Wiedliwości traci się i korona. Wyznanie jest dopie- 
To początkiem chwały, ale nie zasługą korony ; ani 
okonywa już chwały, lecz wstępem dopiero jest do 

godności. A gdy w piśmie stoi: »kto wytrwa aż 
© końca, ten zbawion będzie« (S. Mat, X, 22.), 

przeto wszystko co się przed końcem dzieje, jest tyl- 
*o szezeblem, po którym się wstępuje na wierzcho- 
ek zbawienia, nie zaś granicą, u której się kresu do- 
*ięga. Jeżeli kto jest wyznawcą: to po wyznaniu 
większe czeka go niebespieczeństwo, bo przeciwnik 
ardzićj został rozdraźniony. Jeżeli kto jest wy- śnawcą: więc tem mocnićj Ewangelii pańskiej trzy- 
Mać się powinien, bo przez Ewangelią chwały nabył 
Od Pana.” Mówi bowiem Pan: »komt wielg dan 0, 
Wiele też od niego domagać się będą; ako- 
Mu większą polecono godność, od tego 
Wlecéj żądają usługi« (S. Łuk, XII. 48.) Niech- © nikt nie ginie przykładem wyznawcy; niechże się 
z Postępowania wyznawcy nikt nie uczy niesprawie- 
dliwości, swawoli, wiarołomstwa. Jeżeli kto jest wyznawcą, niechże będzie pokorny i zgodny, w swych Sprawach cichy i skromny, aby mieniąc się wyzna- 
= chrystusowym, tegoż Chrystusa, którego wy- 
SlaWa, także naśladował. Bo gdy on mówi: »kto 
= Wywyższa, będzie poniżon; akto się u- 

19* 
\ 



— 284 — 

niża, będzie podwyższone (Łuk. XVII, 14.) 
i gdy sam od Ojca wywyższony przez to,iż będąc sło- 
wem, mocą i mądrością Boga Ojca, na ziemi się uni 
Żył: jakżeż może wyniosłość miłować ten, który I 
prawem swojem pokorę nam zalecił, i sam najświetniej- 
sze imię od Ojca w nagrodę pokory otrzymał? Wy- 
znawcą jest Chrystusa! lecz bodaj później nie był 
'przezeń bluźniony majestat i dostojność Chrystusa! 
Język, co wyznał Chrystusa, niechajże nie zlorze- 
czy, pokoju nie zakłóca, niech się nie daje słyszeć 
w swarliwości i obelgach,. niechże po słowach modli 
twy i chwały nie miota jadem wężowym naprzeciw 
braciom i kapłanom bożym! 

Jeśliby zaś kto następnie stał sie występnym I 
bezecnym; jeśliby wyznanie swoje złemi obyczajam 
shańbił i życie swoje brzydką sprosnością zmazał; 
jeśliby nakoniec kościół, w którym się stał wyznawcy 
opuszczając i węzeł jedności rozrywając, wiarę pier 
wotną pozniéj na wiarołomność zamienił: nie możć 
sobie swojém wyznaniem pochlebiać, iż do nagrody | 
chwały jest wybrany, owszem przez to stał się wła 
śnie kary godniejszym. Bod i Judasza między Apo 
stołami Pan wybrał, a przecież potóm Judasz Pané 
zdradził. Wszakże wiara i stateczność Apostołów nie 
upadła przez to, że Judasz zdrajca od ich spoleczeir 
stwa odpadł, tak teź i tu świętobliwość i godność wy” 
znawców nie zmniejszyła się przez to, że niektórzy sw4 
wiarę złamali. »Bo cóż, mówi błogosławiony Apo 
stół w liście swoim (do Rzym, Ill 3—4), jeśli 
niektórzy z nich odpadli od wiary, czyli? 
niedowiarstwo ich w niwecz obróci wia 
rę bożą? Niedaj tego Boże! Bog bo 
wiem jest prawdziwy, a wszelki człowiek 
kłamliwy.« Większa i lepsza część wyznawców stó 
mocno w swćj wierze i w prawdzie prawa i w karno” 
ści pańskićj. Ani od jedności kościoła nie odstępujł 
ci, którzy pamiętają, że w kościele z miłosierdzia bo” 
Zego łaski dostąpili; i przez to właśnie tem zacniejsZ4 
chwałę z swćj wiary odnoszą, iż, odłączywszy Sić 
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od wiarołomstwa tych, co z nimi pierwćj uczestni- 
ctwem wyznania połączeni byli, od udziału w zbrodni 
odstąpili, a prawdziwem Ewangelii światłem oświece- 
li, czystą i jasną śmiałością pańską objaśnieni, ró- 
wnie są godni szacunku dla zachowania pokoju chry- 
Stusowego, jak dla etrzymania zwycięztwa w walce 
Z szatanem. 
. Ja z méj strony, kochani bracia! pragnę, radzę 
1 proszę, aby, ile to być może, nikt z braci nie ginął, 
lecz, aby jedno cialo jednomyślnego ludu radosna 
matka w swem łonie mieściła. Jeżeliby atoli zdro- 
wa moja rada nie zdołała niektórych wodzów odszcze- 
pieństwa i sprawców niezgody, w ślepem i zatwardzia-: 
<M szaleństwie trwających, zwrócić na drogę zbawie- 
Ula; wy drudzy przynajmnićj, czyto dla prostoty 
swojej zwiedzeni, czyto blędem złudzeni, czy też 
zdrady mamiącćj jakowym podstępem oszukani, zer- 
Wijcież więzy fałszu, wyzwólcież z obłędów kroki 
Wasze niepewne, uznajcież proste ścieżki drogi nie- 
ieskićj! Jestto głos, który stwierdza Apostoł, mó- 

Wiąc: „Zalecamy wam w imię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, abyście odstąpili od 
Wsaystkich hraci chodzących niep orządnie 
i nie według podania, które od nas wzięli.« 
(HL. Tess, Try, 6). "Tenże, sam mówi na inném miejscu: 
»Niechajże was nikt nie uwodzi próżnemi 
słowy; dla tegoć bowiem przychodzi gniew 
Pański na syny zuchwałe. Nie bądźcież te- 
dy ich uczestnikamil« (do Efez. V., 6. 7.) Od- 
stąpić przeto, uciekać powinieneś od grzeszników, 
abyś łącząc się z takimi, co nieporządne Życie 
wiodą, i postępując ścieszkami błędu i występku, z kie- 
‘unku drogi prawdziwćj nie zbłądził, i sam w równą 
3< Z nimi zbrodnią nie zawikłał. _ Jeden jest Bóg, je- 
led Chrystus, i jeden kościół jego, i wiara jedna, i 
zę złączony węzłem zgody w jedno ciało nierozdziel- 
pe Jedność rozerwaną być nie może, ani jedno cia- 
© rozszarpaniem stawów rozłączone, ani w kawałki Przez rozdarcie wnętrzności rozdzielone. Wszystko. 



co się od matki karmiącćj odłącza, żyć i oddychać 
osobno nie może, i traci życia istotę. Upomina nas 
wae Ś. mówiąc: »Któryż jest człowiek, któ- 

chce żywota i pragnie oglądać dni do- 
p Wstrzymaj język twój od złego, a u. 
sta twoje niech nie mów + zdrady; unikaj 
złego a czyń dobrze; szukaj pokoju a ści- 
gaj go (Psal. XXXIII. 13—15.) Pokoju tedy powi- 
nien szukać i ścigać syn pokoju; Języ k swój od wszel- 
kiego nieporozumienia wstrzymywać powinien ten, co 
związek miłości zna 1 miłuje. 

Do boskich swoich przykazań i zbawiemnych na- 
uk Pan, bliski juz swej męki, dodał, mówiąc: »po- 
kój zostawuję wam, pokój mój daję wam.« 
(Ś. Jan XIV. 27). To dziedzictwa dał nam Chrystus: 
wszelkie oto swych obietnic dary i i nagrody na zacho- | 
waniu pokoju zasadził. A więc jeśli jesteśmy spadko- | 
biercami Chrystusa, zostawajmy teź w pokoju chry- 
stusowym. Jeśli jesteśmy synami bożymi, spokojny” 
mi być winniśmy. »Błogosławieni, mówi, po- | 
kój czyniący, bo oni synami Boży mi na 
zwani beda« (Ś. Mat. V, 19.) A przeto synowie bo- 
zy powinni być spokojni, w sercu lagodni, w mowie 
szczerzy, w miłości zgodni i węzłem jednomyślności 
wiernie i ściśle z sobą połączeni. Taka jednomyśl 
ność istnęła niegdyś za czasów apostolskich, a nowy 
lud wierzący ch, strzegąc pańskich przykazań, wza- 
jemną zachowywał miłość. Świadczy o tem Pismo 
boże, mówiąc: »rzesza zaś tych, co uwierzy” 
li, działała jedną duszą i jedną mysla« 
(Dziej, ap. IV. 32.) Ana innćm miejscu:  »i trw ali 
wszyscy jednomyślnie na modlitwie z nie 
wiastami i z Marya, która była matką Je 
zusową, i zbracią jego.« (Tamże 1. 14.) I dla te 
go skutecznemi prośbami się modlili, i dla tego z ufno” 
Ścią wszystko, czegokolwiek żądali od miłosierdzie 
boskiego, wyprosić mogli. W nas zaś równie jes! 
nadwerężona jednomyślność, jak obfitość w uczy™ 
kach miłosiernych jest zmniejszona. Wówczas sprze 
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dawali domy i włości, a skarby w niebie sobie skła- 
dając, wartość ich na wsparcie potrzebujących Apo- 
stołom ofiarowali. Teraz zaś z dóbr swoich dziesięci- 
hy nawet nie oddawamy, a gdy Pan przedać rozka- 
zuje, my raczćj dokupujemy i pomnażamy.  Takto 
W nas obumarla czerstwość wiary, tak osłabła moc 
wiernych! i przeto też Pan nasze czasy mając na my- 
sh w Ewangelii swojćj mówi: »Syn człowieczy 
gdy przyjdzie, mniemaszźe iż znajdzie 
wiarę na ziemi? (S. Łuk. XVIUL. 8.) Widzimy iz 
się właśnie to dzieje, co on przepowiedział. W bo- 
gobojności, w sprawiedliwości, w miłości, w uczyn- 
kach, niema wiary. Nikogo już nie przejmuje strach 
Przyszłości, dnia i sądu pańskiego, a kar niewiernym 
8Tozacych, i mak wiecznych, dla wiarołomców zgo- 
towanych, nikt nie rozważa. Czegożby się nie lękało 
sumienie nasze, gdyby wierzyło? lecz ponieważ wca- 
© nie wierzy, dla tego się też nie lęka; gdyby zaś 
wierzyło, tedyby się też strzegło, a gdyby się strze- 
S10, wtedyby i uniknęło. 

., „Zachęcajmyż się tedy jak możemy, bracia naj- 
milsi! a przerwawszy sen dawnćj gnusności, czuwajmy 
nad zachowywaniem i wypełnianiem przykazań pań- 
skich. Takimi bądźmy, jakimi on sam nam być za- 
ecił mówiąc: »niechże będą przepasane bio- 
ra wasze i pochodnie zapalone, a wy po- 
obni ludziom czekającym na pana swego, 

AŻ się z god weselnych wróci, aby mu, jak 
Przyjdzie i zakołace, otworzyli: błogosła» 
Wieni owi słudzy, których Pan przyszedł- 
SZy znajdzie czuwający ch. (S, Łuk. XII. 35-37). 
rzepasani więc być powinniśmy, aby, gdy przyjdzie 
“en zdania sprawy, nie zastał nas zatrudnionych i 

zawikłanych. Niechże w dobrych uczynkach świeci 
1 JaSnieje światło nasze, aby nas z tój nocy światowej 

©. Wlatłości wiecznej chwały doprowadziło. Tro- 
SMW! Zawsze i ostrożni, oczekujmy nagłego przyjścia 
panskiegę, aby, gdy on zakołace, czuwała wiara na- Sta, Ku odebraniu za swą czujność nagrody od Pana. 
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Jeśli te przykazania zachowamy, jeśli tych upomnień | 
i przestróg trzymać się będziem; wtedy nas chytry 
szatan śpiących zdybać nie zdoła, lecz jako słudzy 
czujni z Chrystusem Panem królować będziemy, 

2. List pasterski JVV. Anastazego Sedlag, 
Biskupa dyecezyi chelmińskiej, wydany z 0- 

kazyt objęcia rządów tćjże dyecezyi. 

ANASTASIUS, 
Miseratione Divina et S, Sedis Apostolicae Gratia 

Episcopus Culmensis, 
S. Theologiae Doctor, 

Omnibus animarum Curatoribus et Clero universo 
Dioecesis Culmensis Salutem et omne Bonum. 

Pax Christi, Fratres charissimi! 
Quantum Episcopatus sit onus, tantoque me mu- 

here imparem sciens, in quo spem meam ponam et 
fiduciam, nisi in Deo? Sufficit, ut sincero corde Vo- 
bis dicam, me praelaturam haudquaquam ambiisse ; ne- 
que enim species virum capit, qui rem ipsam spectet, 
praesertim si undique periculis circumdatus est, quae 
evitare prudentis, de medio tollere' magni ingenii est 
et sancti, Quid igitur mihi reliquum est, nisi ut to- 
tum me Deo committam, quo duce errores, quantum 
fieri possit, declinem, et in fragilitate mea divina ap- 
pareat fortitude, Humilio caput meum, ut gratiam 
det mihi Deus, Talem igitur me, Fratres charissimi! 
accipite, qui non se, sed quae Christi sunt, quaerat, 
nec verbis solum, sed opere et veritate sanctissimi hu- | 
jus nominis virtutem profiteatur.. Transit mundus, et 
cum eo omnia, quae vana sunt, nec in vitam redun- 
dat aeternam, nisi bona voluntas in fide, spe et cha- 
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ritate, Quae voluntas, ne inanis forte inveniatur, et 
€80 enixe operam dabo, et Vos pro viribus idem aga- 
tis, rogo etiam atque etiam. . 

Episcopus vester, Pater vester, Vos, Filii mei! 
aloquitur, in Jesu Christi nomine, in ejusque Spiritu; 
hon ita me, quam ipsum Dominum audietis propter 
«nimas et Vestras et eas, quae Vobis traditae sunt. 
. _Nam cum eo constituti simus tempore, quo ad- 
impleri videtur illud dominicum verbum: »Filius homi- 
nis veniens, putas, inveniet fidem in terra?« (Luc. 18.8.) 
~~ ante omnia advertere debemus fidem, ut sit integra 
secundum nostram S. Ecclesiam. Nam si omnes fi- 
“M servent necesse est, quanto magis, a quibus fi- 
.©1 regula tradenda est.  »Si sal evanuerit, in quo sa- 
letur?« (Matth. 5. 13.) Sed unde salem habebimus, si 
heglicimus doctrinam christianam? Attamen in com- 
Paranda scientia hoc uirumque animadvertendum est, 
ul non tam docti videamur, quam ab omni novarum 
Opimionum studio longe remoti simus. Majus enim est 
animarum detrimentum, quam scientiae externae, 
quippe quam profunda pietas valeat restituere; anima- Tum vero vulnus raro et difficillime curetur. Mea in- 
terest, ut et fidei integritas servetur, optimeque trada- 
tur, et res novae arceantur. Promitto, in eo et se- 
verum et zelosum me_praestiturum. Operam dabo 
quam maximam in novo erudiendo Clero, »ne cui ma- ius mponam indigno« (1 Tim.5, 22,), qui veteri propter 
octrinam et mores sit scandalo. Haec enim mea est Sententia, quam S. Petrus, Apostolorum princeps, his 

Verbis expressit; »crescite in gratia, et in cognitione 
“Omini nostri et Salvatoris Jesu Chwisti.« (2 Petr.3, 18) 
t Paulus Apostolus: »instructi, « inquit, »in charitate et m omnes divitias pleńitudinis intellectus, in agnitio- 

nem mysterii Dei Patris et Christi Jesu, in quo sunt omnes. thesauri sapientiae et scientiae absconditae.« 
0.058, 2, 23). Sed cum inimicos habeamus, christia- 

(Jud, ga nominis, »blasphemantes, quae ignorant, « 
1-0) — nos contra in eo simus, ut vere dicere 

Possimus: »scio, cui credidi.« (2 Tim, 1, 12). In quem 
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enim credis, idem est, qui dixit: »ego sum lux 
mundi.« (Joan. 8, 12). Si ergo ad lucem venire cupis, 
in Christum crede »et illuminabit te Christus. « (Ephes- 
5,14). Qui vero aliam viam graditur, quae non est 
Christus, veritatem numquam assequitur, quia idem 
»ipse est veritas et via.« (Joan. 14, 6°. 

Sacerdotem ante omnes decet Christum Dominum 
semper ante oculos habere. Ipse eum comitetur, ubi- 
cunque sit; nibil cogitet, nihil dicat, nihil agat, nisi 
quae ab ipso quodammodo habeat; sive patiatur, fiat 
in unione Crucifixi, sive laetetur, non sine ipso laete- 
tur. Sacerdos ita affectus, numquam concedet, ut 
»ministerium suum vituperetur.« (2 Cor. 6, 3). Prae- 
stantissimis his negotiis occupato nullum tempus reli- 
quum erit, quod indignis ipso terat modis, in quos an- 
te omnia refero avaritiam, luxuriam, muliebre com- 
mercium et societates occultas, quae detestando ju- 
rejurando socios constringunt inscios. Ne in hos dia- 
boli laqueos incidatis, cavete ipsi, et ego cavebo. 
Boni estote Pastores, ad quorum exemplar oves mo- 
res componunt, in quibus vivam regulam, vivam spe- 
ctant regulam. 

Hunc in finem nolite, Fratres charissimi! in me- 
ditandis fidei nostrae mysteriis esse negligentes. »In 
medio laqueorum positi, (verba sunt S. Augustini) fa- 
cile a coelesti desiderio refrigescimus.« Sicut enim 
quotidianis indigemus cibis et somno ad reficiendas vi- 
res, ita quoque mens tepida spirituali pabulo nutrien- 
da est; cui si nihil datur, in lethargiam prorsus eva- 
nescit. Hunc animi statum fugite miserum; morte 
enim pejor est. _ Meditationes ipsae optimum Vobis 
pro concionando praebebunt nutrimentum, quasi de 
thesauro quodam haurietis vitae verba, nec aliena pro- 
feretis, sed quae ipsi experta habetis. Sentio equi- 
dem, cum haec scribo, verba ista S. Pauli, exclaman- 
tis et admirantis divina magnalia: »0O altitudo divitia- 
rum sapientiae et scientiae Dei!« (Rom. 11, 33). His 
itaque imbuamini divitiis. 



— Ut — 

Si semper orare a Domino monemur, minime 
Oc omittatis, cum sit praeceptum. Mandat autem in 

Sacris Ordinibus constitutis sancta mater Ecclesia of- 
ficium quotidianum, et hoc quidem sub obligatione re- 
Stituendorum fructuum perceptorum ejus diei, quo te- 
mere omissum est. Utinam scirent hi, qui Breviarium 
parvi pendunt, qua se spirituali privent unctione, quot 
animae fructibus frustrentur, nunquam non obedientes 
erent, nec gravi eulpa animam sauciarent. Mentien- 

tes enim dicunt Breviarii calumniatores, nauseam et 
taedium movere ejusdem rei sempiternam repetitio- 
hem. Quomodo hoc dicere audent, qui non recitent! 
Praemium potius inest constanti animo, quod mente 
Pie orantis mysteria divina revelantur. | Huic accidit 
etiam hoc gravissimum, quod antiquitus psalmodia li- 
turgiae sacrae pars est, quam omittere, nihil aliud 
est, quam Sacrificium quodammodo mutilare. 

Cum autem tanta in oratione adhibenda sit religio, 
quantam putas in ipsa Sacrificii augustissimi oblatione? 
erum enimvero universae vitae nostrae sacerdotalis 

quasi meditullium est, quod cum totum sanctitatem re- 
Spiret, videat is, qui offert, qualis intus sit, ut aut inno- 
centiam numquam amittat, aut amissam quotiescunque 
statim poenitendo confitendoque recuperet. Abuten- 
ti enim gratiae fiunt mors. 

Itacjue satisfacite , Fratres! huic officio secundum 
conscientiam et S. Canones, cum debita reverentia, 

praeparatione, animi intentione, ita ut pro Vobis ipsis 
et gregibus Vestris Deum reddatis placatum , in neces- 
sitate benignum, in puniendo mitem, in benedicendo 

abundantem. Nec non in Ritibus sacris canonice aga - 
ts; nihil innovetur! Quod antiquitus in consuetudi- 
nem salubrem abiit, maneat integrum.  Latinam lin- 
NE: tamquam sacram et liturgicam, retineatis, 
olite audientiam praebere novatorum sermonibus, 

Puerilibus illis nugis! Ego enim antiquum usum firmi- 
muer in omnibus custodiam. 

In Sacramentorum distributione et accurati sitis 
et speciem decoram praebeatis, ita ut quod in verbis 



externe videtur, intus quoque colatur. Numquam la- 
boris impatientes, munus Vestrum non festinanter et 
quasi in fuga implete, sed patientia indefessa. Maxi- 
me vero, et quasi flexis genibus adjuro Vos, ut omnem 
operam detis in audiendis confessionibus, Hujus la- 
boris haud ignarus scio, quantum sit ponderis, sed 
etiam quid saporis fideli afferat pastori. Imprimis mo- 
neo Vos omni studio, ne peccata confitentes aut vix 
audiatis, aut obiter tantum. Summum est malum, si, 
qui poenitentes esse deberent, impoenitentes reddan- 
tur, et inde pejores evadant, quam antea fuerant, 
propter confessariorum culpam. Incipit-mos gliscere 
pessimus, ut qui de sua eruditione — imoderna scili- 
cet — gloriantur, (siquidem tales confitentur) genera- 
liter tantum se accusent, nec peccata, quae commi- 
Sisse se dicant nulla, enarrent singula. Contra tan- 
tam pestem, si apparet, zelo Domini zelare debetis. 
Sed Vos ipsi vigilate, ne forte Vestra incuria et negli- 
gentia tanta superbia Dei Ecclesiam vastare possit. 
Vae nobis, siiratus propter tantum malum Deus a no- 
bis auferret conscientiae tribunal ! 

De casibus Episcopo reservatis nihil innovo, sed 
maneant, qui erant hactenus, iidem. 

Summo studio, eaque, qua eget, prudentia et 
diligentia, inquirant animarum Pastores in examinan- 

_dis sponsis, num hi sanctam Christi Religionem probe 
sciant, deque officiis inter se et erga prolem futuram 
satis scientiae habeant. Grave hoe studiosi Pastoris 
munus omni modo caute et diligenter impleant, ita ut, 
quantum possunt maxime, caveant, ne mox futurum 
matrimonium non Christi cum Ecclesia conjuncti, sed 
infernalium dissidiorum imaginem praebeant, nec per 
liberos male educatos parentum scelus propagetur. 

In matrimoniis ineundis videant Parochi diligen- 
ter, ne forte impedimenta aut dirimentia aut impedien- 
tia obstent, In quibus licet dispensari, petitiones 
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cum motivis et genealogia bene cognita et exarata ad 
everendum Officium Episcopale sedulo mittant, quod 

procedet secundum praecepta. 

. Quotiescunque vocabimini moribundis assistere, 
eisque Sacramenta porrigere, etiam nocte intempesta, 
nihil morantes properabitis. Sed etiam fideles mone- 
JItis, ut in tempore, nec tum primum, ubi nimis sero 
est, ubi anima jam paene nihil advertit, sicerdotem ac- 
cersant. Sibi ipse quodammodo imputare potest sa- 
cerdos, gi quis moritur sine S. Viatico, cum haberi 
queat, : 

In concionando sapienti utamini temperatione, ita 
ut Verbi divini limites numquam excedatis.  Displicet 
€nim religiosis hominibus quam maxime, si oratorem 
audiunt, inaniter et in universum loquentem, nec de 
ogmate, nec de moribus bonis secundum fidem, nec 

exegetice. Circa haec versemini: explicantes verba 
hristi et Apostolorum, docentes id, quod maxime 

Sciri debet, fidem, tradertes disciplinam christianam. 
aec facientes non Vos ipsos »praedicabitis, sed 
esum Christum et hunc crucifixum.« (1. Cor. 1. 23). 
vaniloquio abstineatis; sed etiam cavete, ne perdi- 

torum hominum sequentes vestigia, pias quasdam et 
antquas consuetudines in sermonibus laedatis. Cone- 
MID potius, ut omni ablato abusu, ejusmodi res fiant 
m aedificationem et ad Dei Sanctorumque honorem. 
ides nostra non est lucifuga, eo quod ab ipso Domi- 

No accipit lucem — »nec tamen accendunt lucernam, 
et ponunt eam sub modio, sed super candelabrum, ut 
uceat omnibus, qui in domo sunt.« (Matth. 5, 15.) 
Sed tacere divina mysteria, sed rudes non erudire, 
Sed dissimulare fidem, hoc est lucernam ponere sub 
dee et plus est. Itaque tamquam viri perfecti et 

res in Regno coelorum cum verbis tam operibus 
€m servate intrepidi. 

In catechizandis rudibus omnem adhibete diligen- ti i am.  »Parvulorum enim est Regnum coelorum« 
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(Matth. 19, 14.), quorum mentes suscipiunt fidem , tam- 
quam semen ager bonus. Culturam hujus agri Vos cie 
rabitis, et quantum gaudium, quantam afferat merce- 
dem hic labor, ipsi experti jam habetis. Itaque, Fra- 
tres dilectissimi! jucundissimum hoc negotium non tam 
ego commendo, quam res ipsa commendat, quam SI | 
quis negligit, magnis se ipsum et parvulos privat bonis. 

Ordinem in ecclesiis Vestris, et munditiem in 
omnibus rebus ad cultum divinum pertinentibus, ipsoś 
Vos curare, jam persuasum habeo.  Neglig 
est Parochi ecclesia immunda et squalida.  Speciem 
decoram et ornatam etiam in egenis templis nancisd 
potestis, Mundities autem ante omnia servanda est, 
quam in visitationibus meis urgebo. 

In sanctissimis enim officiis est mihi futurum, Di- 
oecesim amatissimam ex Canonum praescripto lustra: 
re: ecclesias Parochiales, Parochos item, et quoscun- 
que animarum cura tenet, ordine visitare, eorum ze- 
lum periclitari, rationes de catechizandi concionandi- 
que ritu, diligentia, fructu cum eisdem inire, et cete- 

sentis enim | 

ra, quae in rem videbuntur, constituere, et ubi occa- | 
sio praebetur, praedicare, administrato pariter gregi- 
bus fidelium Confirmationis Sacramento. Necesse enim | 
est et noscere Vos propius ut filios, et nosci a Vobis 
ut pater. 

Fraternam denique inter Vos dilectionem conv 
mendans ex corde, ipse primus exemplo meo praece- 
dam. Me a Vobis redamari, maximum id habebo ar- 
gumentum, si in omnibus, quae non ego, sed per mé 
imperat Christus, obeditis. 

Et vero liceat hic sancti Apostoli Pauli sacra cov- 
testatione uti: » testis mihi est Deus, cui servio in spi- 
»ritu meo, in Evangelio filii ejus, quod sine intermis* 
»sione memoriam Vestri facio semper in orationibuś 
»meis, obsecrans, si quo modo tandem aliquando 
» prosperum iter habeam: in voluntate Dei veniendi a 
»Vos. Desidero enim videre Vos, ut aliquid imper- 
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»tiar Vobis gratiae spiritualis ad confirmandum Vos, 
»ld est, simul consolari in Vobis, per eam, 
»quae invicem est, fidem Vestram et meam. No- 
»lo autem Vos ignorare fratres, quia saepe propo- 

| »Sui venire ad Vos (et prohibitus sum usque adhuc) 
Raj aliquem fructum habeam in Vobis.« (Rom. 1, 
13). 

Ih eam spem accensi Episcopalem Vobis bene- 

dictionem peramanter impertimur. -Amen. 

Pelplini, die 15. Junii 1834, 

Br. Anastasius, 
Episcopus Culmensis. 

3. O pielęgnowaniu chorych. 
(Wyjątek z dzieła: die potziiglidfien Dentwiiwdigtciten Der driftkae 
tolifhen Rirme i t. d., przez X. Antoniego Józefa Binterim, 

Dr. Teol.) 

s? 
ye ? Chrześcianie byli pierwsi, co pielęgnowanie cho- 

rych z słabych. pomiędzy cnoty policzyli. 

s Do mnóstwa występków, które z niedowiarstwa, 
Jako z źródła wszystkiego złego, u Pogan, Greków i 
a RE wypłynęły , liczy §. Pawel, (w liście do Rzy- 
dzie R nieużytość, zatwardziałość, i niemiłosier- 
uczucią o jak prawdziwa wiara obudza w człowieku 
go, GŁ miłosierdzia i litości na widok cierpień bliźnie- 
biał kto owiarstwo przytłumia nawet te uczucia li- 
i Przygasz samo przyrodzenie w serce ludzkie wlało, 
ce niejaką | Tu SZeDIA duszy do tego stopnia, iż ser- 

Jako kamienieje. 
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Poganie, ktorzy najbezecniejszym i najwyuzdań- | 
szym namietnosciom i wszelkim występkom bóstwa 
powymyslali, nie wiedzieli nic o litości na widok cier- 
oień bliźniego, o miłosierdziu ku nieszczęśliwym, słae 
ad i chorym. Niewola i zabójstwa, a nawet dzie-- 
ciobójstwa, oto były u nich narzędzia, za pomocą 
których usiłowali pozbywać się nieszczęśliwych i sta-_ 
bych. Inaczéj, jakimżeby sposobem sędziowie po- 
gańscy mogli byli niewinnych Chrześcian, a nawet naj- 
delikatniejsze dziewice, dręczyć i katować tak okru- 
tnie, gdyby się nie byli wyzuli z wszelkich uczuć 
ludzkości? " Martyrologie przytaczają niezliczone 
mnóstwo przykładów nieczułości sędziów i żądzy ich 
rozlewu krwi. Jak się zaś z niewolnikami obchodzo- 
no, uczy nasSencka. Nie dozwalano im nawet w przy* 
tomności panów ruszać wargami; podczas najokrutniej- 
szego dreczenia nie dopuszczano im okazywać bólu | 
płaczem lub najmniejszym jękiem; całe nocy musieli 
przepędzać w milczeniu i bez jadła. *) Same nawet. 
kobiety, zwykle skłonne ku litości, były tak twarde- 
go serca. O okrutném obchodzeniu się ich z niewol: | 
nikami wspomina Juwenalis w swoich satyrach. | 

Ponieważ Poganie nie wierzyli w wieczność, 
przeto śmierć bogatych i zdrowych ludzi uważali za 
nieszczęście, które ich z łona dóbr i roskoszy Swiato- 
wych porywalo; przeciwnie zgon ubogich, slabych i 
ehorowitych poczytywali za dobrodziejstwo, które 
nieszczęściom i cierpieniom ich kres kładło. Nie sta 
rano się przeto o niesienie ulgi nędzarzom i nie pielę: 
gnowano słabowitych i chorych, lecz zostawiano ich | 
losowi, aby im śmierć przyspieszyć. Matki mordo” 
wały własne dzieci najokrutniejszemi sposobami; dzie- 
ci wyrzucały tchniętych morowém powietrzem rodzi: 
ców swoich z domu i niosły ich niejako na ofiarę | 
śmierci. | 
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*) Senec. Lib. 1, Epist. 47.
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Jakże często pierwsi apologeci Chrześciańscy wy- 
tzucają poganom na oczy haniebne te postepki! Święty 
„ styn, męczennik, wyznaje w pierwszćj apologii swo- 
Jej (N. 14), iż prze przyjęciem religii chrześciań- 
skiej był nieczułym i chciwym zemsty. Minucyusz 
Pel i Tertullian nie wahali się pisać i mówić pu- 
blicznie, ze rodzice nowonarodzone dzieci psom, 
kim zwierzętom i ptakom na pożarcie wyrzucali, 
awili, mordowali i topili. (Tertullian. in Apolog, Cap. 9.) 
kropne więć te czyny były publiczne i nierzadkie, 

owszem bardzo pospolite, bo Apologeci chrześciań- 
‘ey mówią o nich powszechnie. Gdy zatem rodzice 
% własnemi dziećmi tak postępowali, jakżeż okrutni 
yć musieli względem obcych? Jak się zaś obchodzo- 

RO z tymi, których morowe powietrze dotknęło, 0 
“m uczy nas Ś. Dyonizy, biskup alexandryjski, »Po- 
Saniec — mówi — »odpychali od siebie tych, u któ- 
tych się choroba pokazała i wyganiali z domu najmil- 
we sobie osoby. Na ulicach potrącali na pół umar- 
łych, a zwłoki umarłych rzucali psom na pożarcie. « 

Euzeb, Hist. kość. III. k. rozd, 22.) 
Niektórzy ź pogan, w których sercach uczucia 

ludzkości nie żupełnie wygasły, czuli wprawdzie, iż 
słuszną jest rzeczą nieść pomoc tym, którzy byli 
„ niedostatku, słabi lub chorzy; ale nie pojmowali, 
Jak Laktancyusz mówi, dla czego to czynić należy, 
(Lact, Libr. VI, divin. Instit, Cap. 12). Zbywato im na 
Wyższych pobudkach, które idąc przyrodzeniu w po- 
moc, uzacniają je i czynią człowieka miłosiernym; na 
Bobudkach, mówię, któreby ich uczyły, że opieko- 
panie się opuszczonymi jest dziełem przyjemnóm © 
pose Ojcu, jest czysta, nieskalaną ofiarą ołtarza. 
„ oganie umieli pielęgnować swoich chorych przyjaciół mne ulubione osoby , dopóki mieli nadzieję, że ich 
Przy Zyciu utrzymają; ale jeźli choroba była zaraźli- 
41 nieuleczoną, kochanek opuszczał kochankę, przy- 
Reiel Przyjaciela. Obcych chorych nie starano się 
bielęgnować wcale. 
Archiwum teologiczne, Rok Il. Poszyt II. 20 
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»To są nasze właściwie dziela« — mówi Laktat- 
cyusz — »bośmy prawo to, słowo Boga, który nam 
to sam zalecił, odebrali.« (Lact. loc. cit.) Z Jezusem 
Chrystusem zaczęła się owa wyłącznie chrześciańska, 
starożytnym nieznana cnota wszystko ogarniającćj 
miłości bliźniego i miłosierdzia. Tato cnota odróżnia 
ła boskiego Twórcę religii naszej od innych smiertel 
ników i stała się prawdziwie boskiém narzędziem od: 
nowienia natury ludzkićj. Te cnotę przekazał ob 
swoim wiernym, jako znamię, różniące ich od Po 
gan, po którćm zwolenników jego poznać można 
Pierwsi chrześcianie, naśladując wzór boskiego Mi 
strza i trzymając się ściśle jego zakonu, zostawili naw 
przykłady bohaterskićj miłości bliźniego.  Poświę: 
cali oni się za swoich chorych braci, jako Zbawiciel 
poświęcił się za nas wszystkich, i upatrywali w cier” 
iącym bliźnim swego boskiego Mistrza, według ode: 

branój od niego nauki: »To, coście uczynili jedne 
mu z moich, mnieście uczynili« Nauczeni byli, że 
pielęgnowanie chorych jest czynem przyjemnym Bo 
gu, 1 że każdy doczesny uczynek dobry względem 

| bliźniego, nagradza Bóg w wieczności. | 
Ojcowie też kościoła i najdawniejsi biskupi ni 

czego bardziej nie zalecają, jak pielęgnowanie ubo 
gich i chorych. §.. Cypryan wygnany i odłączony 
od swojćj trzody, nie przestawał napominać kapłanów 
idyakonów, aby mieli pieczę o ubogich (Epist. 36: 
szczególnićj zaś,. aby im w ostatnich chwilach Życia 
wszelką pomoc nieśli.: (Epist. 54). Autor listu do Ze” 
nasa i Strenusa liczy pomiędzy najcelniejsze zasady 
chrześciańskiejnaukimoralnej dobre wychowanie dzie 
ci i pielęgnowanie chorych. »Miejcie staranie o dzie” 
ciach« (pisze pod Nr. 14. w dziełach Ś, Justyna M. nó 
st. 446. edyc. weneckićj) »albowiem ich jest królestwo 
niebieskie. Nie zaniedbujcie chorych, nie mówcie 
»nie uczyłem się usługiwać. Bo ten, który do tak 
wygodnego życia jest przyzwyczajony i nie może u* 
sługiwać innym, wiedzieć powinien, że i on nie bę' 
dzie wolnym od cierpień.« Także Grzegorz Nazyan: 
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zeński, dawszy napomnienie swoim, aby ubogich 
wspierali, mówi: »drugą i niemnićj ważną rzeczą jest 
pielęgnowanie chorych. Przybadz ku pomocy, po- 
daj pokarm, udziel lekarstwa, obwiąż ranę, mów nie- 
kiedy o utrapieniu, zalecaj cierpliwość, bądź dobréj 
myśli, przystap.« (Orat..27. de pauperum amore), 

Ale któżby zdołał zebrać wszystkie napomnienia 
1 zachęcania ku temu ojców kościoła?  Przestańmy 
ha tem, Że wszyscy pielęgnowanie chorych nie tylko 
do najcelniejszych cnót liczyli , ale nawet kładli je po- 
między nayświetniejszemi obowiązkami chrześcianina. 
Kto swego brata opuszcza, nie jest ożywiony duchem 
religii Chrystusa: »bracia moi, nie z brakowaniem 
osób miejcie wiarę Pana naszego Jezusa Chrystusa 
chwalebnego.« (Ś. Jakób, II. 1.) 

‘Pierwiastkowi chrześcianie ubiegali się też, w ści- 
słem znaczeniu tego wyrazu, w wypełnianiu tego obo- 
wiazku. Odnosili chorych do mieszkan swoich (Bolland. 
Tom, 1. pag. 943), brali ich na swoję porękę jak wła- 
sne dzieci swoje i opatrywali w wszelkie potrzeby. 
Euzebiusz powiada o Ś. Seleuku męczenniku (de. mar- 
tyribus Palaestinae Cap. 11.), że dla chorych i ubogich 
był ojcem, opiekunem i nieprzebranóm "wsparciem. 
O świętym Gallianie, meczenniku, opowiadają akta 
(Bolland. Tom. 5. pag, 38.), iż on, pomimo, Ze był 
rzymskim patrycyuszem i konsulem, usługiwał sam 
chorym i podawał im pokarm i leki. Swięty Teodo= 
tus, męczennik, zamienił dom swój w gospode, w któ< 
rej opuszczonych przyjmował, usługiwał im, kładł 
na nich ręce, udzielając im lekarstwa duchownego. 
(Ruinart. acta Martyrum).  Naukracyusz, brat Ś. Bazy- 
lego, wychodził codziennie, niejako z obowiązku, ‘na 
polowanie, aby chorym za pomocą smacznych po- 
traw przywrócić siły. (Bolland. Tom. 7. pag. 244), Na- 

;, wet długotrwałe choroby nie potrafiły ich znużyć. Pe- 
wien Jan, uczeń Ś. Amona, usługiwał przez 42 lat 
bardzo niecierpliwemu choremu, a przez cały ten 
przeciąg czasy nie pokazał najmniejszego nieukonten- 
towania. (Vitae Patrum seniorum pag. 673, edit. Rosweidii) 

* 
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Najwydatniej atoli okazywala się ta cnota chrze- 
ściańska podczas chorób zaraźliwych, w czasie głodu, 
albo też gdy prześladowania wybuchły. Dyonizyusz 
alexandryjski opisuje postępowanie Chrześcian pod- 
czas morowego powietrza w trzecim wieku: »Wielu 
z naszych braci — mówi — z zbytecznćj miłości ku 
bliźnim, nie ochraniali się wcale, lecz nieśli sobie na- 
wzajem pomoc i bez najmniejszej bojaźni odwiedzali 
chorych, opatrywali ich chojnie, usługiwali im w Chry- 
stusie i umierali z nimi chętnie, zarażając się choro- 
bą, wydzierając ją niejako bliźnim i wyciskając dym- 
nice zarażonym. Wielu, którzy chorych pielęgno- 
wali,i pomogli im odzyskać zdrowie, umierali sami, 
zwracając na siebie groty śmierci, na innych wymie- 
rzone. Tym sposobem utracili swe życie najznako- 
mitsi bracia nasi, z których jedni byli kapłanami, dru- 
dzy dyakonami, inni znakomitymi obywatelami, a ro- 
dzaj ten śmierci, do której ich wielka pobożność i mo- 
cna wiara przywiodły, nie wiele się od męczeństwa 
różnił Owi, którzy ciała świętych na ręce i łono 
brali, którzy im oczy iusta zawierali, na własnych 
barkach nosili, ściskali i w szaty ubierali, po krótkiej 
chwili doznawali tegóż. samego losu; albowiem zawsze 
pozostali szli w ślady tych, co ich do wieczności po- 
przedzili.« (Euzeb. hist, kośc. księg. VII, rodz. 22), Inny | 
przykład poświęcenia się stawia nam S. Efrem. Wy- 
szedł on z pustyni, zachęcał bogatszych do składek, 
wystawił w publicznych salach miasta przeszło trzysta 
łóżek, w których umieszczał osłabionych od głodu, 
zaspokajał wszystkie ich potrzeby i usługiwał im: 
Nawet tych, którzy ze wsiów do miasta przybywali, 
przyjmował i obchodził się z nimi po ojcowsku. 
(zę, Hist. kośc. ks, III. 15 rozd.). Podczas przesla- 
owań miłość bliźniego nie znała granic. Nic. nie 

było Chrzescianom tak milém, tak drogiém, czegoby 
bliźnim na ofiarę nie nieśli; owszem zniewalali cho” 
rych i cierpiących do przyjmowania darów. Najma- 
jętniejsze matrony otwierały ubóstwu swoje skarby: 
nocną porą odwiedzały i pielęgnowały chorych. (Acta 
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Bonif. M. u Ruinarta), Biskupi przedawali srebro i zlo- 
to kościelne, kazali chorych przynosić do ganków ko- 
ścielnych, kładli ich w łóżka i nie odstępowali wednie 
1w nocy, podawali im lekarstwa i pokarmy; uważali 
Jak się który miewa i czego potrzebuje. Tak czynił 
biskup Deogratias podczas prześladowania wandalskie- 
go, (Victoris Vitens. Historia persecut. vandal. Libr. 1. pag. 
11. edit, Ruinart ), tak czynili dawniejsi biskupi podczas 
wcześniejszych prześladowań. 
„ Wprawdzie i u pogan znajdujemy przykłady, 
że pojedyńcze osoby niosły życie swoje na ofiarę oj- 
czyznie, lub miastu, w celu przebłagania zagniewa- 
nych bogów. Kilka z tych osób przytacza Klemens 
Zymianin w pierwszym liście swoim do Koryntyan. 

Ale byłyto czyny rzadkie i pojedyńczych osób; po- 
budkami zaś do nich były: przesadzony zapał i ślepy 
zabobon. Inaczćj się rzecz ma u Chrześcian. Tu 
ezinteresowne poświęcenie się dla drugich jest cnotą 

wzniosłą, a nawet, w wielu przypadkach, świętą po- 
winnością; tu nie działa fałszywy zabobon, ale mo- 
ena wiara, ktora miłość bliźniego w powinność zamie- 
nla; tu nie wezbrany nagle zapał, ale religia, opiera- 
eż rig na niewzruszonych zasadach, zagrzewa wszy- 
stkich, 

Te poświęcania Chrześcian dla swoich bliźnich 
wprawiały Pogan w zadziwienie i nęciły ich do po- 
Znania zasad religii, która tylu bohaterów, ilu zwolen- 
ników, liczyła, Według świadectwa starożytnego au- 
tora, który żywot Ś. Pachomiusza opisał, nadzwy- 
czajna miłość bliźniego, która pierwszych Chrześcian 
znamionowała, była temu świętemu główną pobudką 
© oświecenia się w wierze świętej. _ Będąc jeszcze 

Poganinem pytał: »cóżto są za ludzie, którzy: się 
dla innych poświęcają?« a gdy usłyszał, Że są 

- rześciąnie, rostrząsał ich wiarę i został Chrześcia- 
DIET, (Życie S. Pachomiusza u Rosweida pag. 114. Hi- 
storya przywodzi jeszcze mnóstwo podobnych tym przykładów. | : = 



§. 2. 

Powszechna pieczołowitość kościoła o chorych. | 

Lubo miłość chrześciańska ogarnia wszystkich | 
ludzi, bez względu na różnice wiary, majątku i stanu, 
i lubo z tej samej przyczyny rozciągała się także do 
chorych Pogan, to przecieź przełożeni kościołów o- 
piekowali sięj szczególniej chorymi Chrześcianami, 
a zwłaszcza z klas uboższych. Chorzy potrzebują | 
dwojakiej pomocy: duchownej i cielesnej. Pierwszą 
znajdowali w kościele wspólnie ubodzy i bogaci; dru- 
giej doznawali tylko ubodzy chorzy, ponieważ maję- 
tni byli w stanie nabywania potrzebnych ku odzyska- 
niu zdrowia środków i nie zbywało im też na usłudze. 

Duchowna pomoc zasadza się na odwiedzaniu 
chorych, niesieniu im pociechy , udzielaniu §. Sakra- 
mentów i na modleniu się z nimi i za nich. Ponieważ 
biskup jest najwyższym pasterzem trzody, przeto też 
do obowiązków jego należy znać tak chore, jakoteż 
zdrowe owieczki swoje i pielęgnować one. Ale nie 
może on wszystkich obowiązków swoich w własnej 
wykonywać osobie. Duch święty, który biskupów 
wezwał, aby kościołem bożym rządzili, dał im także 
współpracowników , na których część ciężkiego brze- 
mienia swego złożyć mogą. W Afryce pod rządami 
ś. Cypryana obowiązkiem było dyakonów odwiedzać 
chorych i nieść im słowa pociechy. Autor bardzo da- 
wnego listu pod napisem: Epistola I. Clementis ad 
Jacob. liczy także obowiązek ten pomiędzy zatrudnie- 
nia, które dyakoni z powołania na siekie przyjęli. 
Ustawy też apostolskie zalecają dyakonom, aby od- | 
wiedzali tych, którzy odwiedzania potrzebują. Potem 
mają zdawać biskupowi sprawę o ubogich i nędzarzach 
i pobudzać go, aby niósł prędko pomoc.  (Euseb.hist. 
kośc, VI. ks. roz, 43). 

Po ustaniu prześladowań, gdy liczba kapłanów | 
wzrosła i każda gmina ludna własnego otrzymała pa 
sterza, obowiązek odwiedzania chorych przelany zo” 
stał także na plebanów. Z téj też przyczyny później 
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sze Sobory częste odwiedzanie chorych policzyły mię- 
ZY najcelniejsze obowiązki plebanow. 

Mamy także przepisy po Ojcach kościoła, jak 
trzeba chorych przy odwiedzaniu pocieszać, nauczać 

I umacniać. Pomiędzy dziełami świętego Augustyna 
znajduje się rozprawa »o odwiedzaniu chorych« 
(de visitatione infirmorum), złożona z dwóch ksiąg, 
w których czytamy piękne w tym względzie przepisy. 
(Tom. VI. in App. Oper. Augustin. pag. 254). Swięty Au- 

gustyn mówi sam o tem w46. mowie o pasterzach 
(Tom. V. pag. 231). Uczy on w nićj szczególnićj, aby 
uwagę chorych zwracano na pokusy, mogące ich na- 

gabać, i podaje sposoby jak ich przeciw tymże poku- 

som uzbrajać. j 
_ Kaplan, albo dyakon odwiedziwszy chorego mo- 

dlił się razem z nim, albo za niego. Bylato modli- 

twa prywatna nad chorymi. Oprócz tego były jeszcze 

modlitwy publiczne i uroczyste w kościele. Nasam- 

przód dyakon oznajmił przytomnym o chorobie brata, , 

albo siostry w Chrystusie i wezwał wszystkich, aby 

się za nim, lub za nią modlili. (Vita s. Porphyrii Episcopi 
Gazae. Boll, Tom. III. pag. 649.) W ustawach apostol- 
skich formuła modlitwy za chorych brzmi jak nastę- 

puje: „Módlmy się za braćmi naszymi, którzy są 

ciężką chorobą złożeni, “aby ich Pan od wszelkiej 
choroby i słabości uwolnił i zdrowymi ich świętemu 

kościołowi przywrócił.« . Lib, 8. Const. Cap. 9). W am- 
brożyańskićj liturgii była używaną, jak nam się zda- 
je, owa formuła, którą w opisie życia tego Ojca ko- 
Ścioła czytamy: »Módlmy się za owych, którzy 
rozmaite choroby cierpią i od nieczystych duchów są 
Nagabani, Panie zmiłuj sie.« (Vita Ambrosian.). Ztą 

ormułą wielkie ma podobieństwo owa w litanii, którą 
- Wiceliusz z starożytnego bardzo rękopismu opa- 

ctwą w Fuldzie wydał: »Modimy się za braćmi, któ- 

Tzy są w podróży; za braćmi, którzy rozmaite rodza- Je chorób cierpią; ażeby przedwieczna dobroć w pie- 

CZY Swojćj mieć ich zawsze raczyła.« 
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Kościół boży nie zaniedbywał także pomocy cie- 
lesnćjj Chorzy uboższych klas utrzymywani byli 
z majątku kościelnego. Przytoczony wyżćj autor li- 
stu Klemensa do Ś. Jakóba powiada, że dya- koni na rozkaz biskupa dostarczać powinni chorym 
ubogim wszelkich potrzeb. Także Deogratias, — bi- skup afrykański, zalecał udzielać wsparcie każdemu 
ubogiemu, według potrzeb. Do tych potrzeb nie li- 
<zono codziennej jałmużny, którą chory porówno 
z innymi ubogimi codziennie pobierał: prócz tej jał- muzny, pielegnowano go, uslugiwano, podawano mu lekarstwa i zaspokajano wszelkie potrzeby jego. Ko- ścioł miał nawet staranie o lekarstwadla sa z wyż- szych stanów. Przykład tego znajdujemy w dziele 

Augustyna de civitate Dei, gdzie opowiada o cho- robie pewnego adwokata Innocencyusza, który na 
wrzód zachorował. Mówi on, że biskup z kapłanami 
1 dyakonami odwiedzał go codziennie, 

Szczególna troskliwość przy wyborze lekarza. 
Przełożeni kościołów w pierwszych wiekach sta- rali się szczególnićj o to, aby wiernym pomoc lekar- ską nieśli lekarze chrześciańscy. Mieli ku temu dwo- jaką pobudkę. Nasamprzód poganie byli bardzo skłon- ni do uciekania się w chorobach do gusel, Trudna bardzo rzeczą było zapobiedz temu u Chrześcian, któ- rzy niedawno pogaństwo porzucili. Jeszcze za cza- sów świętego Eligiusza zniewoleni byli biskupi prze- strzegać wiernych, aby się podobnych guseł pogań- skich nie chwytali: »Nadewszystko przestrzegam i za- klinam was, aby żaden z was bluźnierczych pogańskich obrzędów nie zachowywał, abyście się nie ważyli pytać pogan o radę, albo jej żądać.« (De rectitudine cathol, conversation).  Powtóre, pogańscy lekarze po- dejrzani byli po większej części o czarnoksięstwo i u- Żywali też sztuk czarnoksięskich przy leczeniu swoich 

pacyentów. Wiadomo, że według mniemania staro- Oo
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zytnych, sztuki czarnoksięskie wykonywano najskute- 
CZNIEJ za pomocą roślin.  Ś. Cypryan ż Antyochii 
OWI w swojóm wyznaniu:  »Widziałem tam (w ta- 
Jemnicach religijnych Cerery) w wyobrażeniu drze- 
wa 1 rośliny, które się zdają być skutkiem przytomno- 
ści bogów« (Van Dale Disser de origine et Progressu Ido- 
alriae, pag. 604), Miano także pewne zabobonne zna- 
ki, których używano w chorobach. W takim stanie 
rzeczy nie mogli ani wierni, ani przełożeni kościołów 
zaufania nieograniczonego w pogańskich lekarzach po- 
ładać, Mogły się teź zdarzać przypadki, iż lekarz 

Pozański z nienawiści ku Chrześcianom używał szcze- 
gólniej swoich zabobonnych środków, aby doświad- 
czyć mocy swoich bogów przeciw Bogu chrześciań- 
skiemu. Może to było jedną z przyczyn, dla ktorych 
acyan niechętnie dozwalał Chrześcianom używać le- 
arstw, (Oratio contra Graecos N. 40), 

Dla zapobieżenia temu niebespieczeństwu duszne- 
Mu, wielu biskupów, kapłanów i dyakonów uczyli się 
sztuki lekarskiej. Euzebiusz wspomina w swojej hi- 
Storyi kościelnej o kapłanie Zenobiuszu z Sydonu, 
tory wybornym był lekarzem i pod Cesarzem Dyo- 
ccyanem śmierć męczeńską poniósł. (Hist, kościelna 

księg, VIIL, rozd. 13). O Teodocie, biskupie w Lao- 
yes, pisze tenże Euzebiusz (księg. VH. rozdz. 32.) 
».ł Sztuce lekarskićj, o ile ona się do ciała ściąga, 
Pierwsze zajmował miejsce, a w sztuce leczenia dusz 
niemiał także równego sobie.« Pomiędzy meczenni- kami w Lyonie i w Viennie znajdował się pewien Ale- 
Xander, rodem Frygijezyk, a lekarz z powołania, 
tóry, jak się Martyrologium wyraża, długi czas 
W Galii przebywał i wszystkim był znajomy. (Ruinart. 
Acta Martyr.) Inny Zenobiusz, biskup w Egei w Cyli- 
CyA trudnił się pod Dyoklecyanem sztuką lekarską i Poniósł śmierć męczeńską W tym samym czasie u- 
<czonym został w Nicei w Bytynii święty Dyome- 
Wa. również sławny lekarz, o którym czytamy 
! anke w Martyrologium pod dniem 16. Sierpnia; zy ON atoli był biskupem, lub kapłanem, .o tem 
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milczy martyrologium. Według niektórych au 
torów papież Euzebiusz, którego ojciec był biegłym 
lekarzem, miał nieść pomoce lekarską, gdy tego po” 
trzeba wymagała, chorym ubogim. — Inni utrzymu- 
ją, że i święty Cyryll alexandryjski biegłym był 
w sztuce lekarskiej. Pomiędzy listami biskupa Teo- 
doreta zasługuje szczególnićej na uwagę 114 i 115. 
z nich bowiem widzimy, jak pierwiastkowy kościół 
troskliwy był w wynajdywaniu zręcznych lekarzy: 
Przytoczymy tu ostatni, jako krótszy. Pisany or 
był do pewnego. Appellasa, który należał do najzna- 
komitszych obywateli w Cyrus. » Gdym biskupią ka 
tedrę w Cyrus cbjął, glowném staraniem mojćm by” 
ło sprowadzić do tego miejsca ze wszech stron potrze” 
bnych mistrzów sztuk pięknych; namówiłem także kil 
ku biegłych lekarzy, ażeby w tóm mieście osiedli | 
Pomiędzy tymi znajduje się pobożny kapłan Piott, 
który sztukę lekarską z wielką mądrością wykonywa 
i cnotami swojemi jaśnieje. Teraz zaś, gdy ja ztą 
odchodzę i oni opuszczają miasto i Piotr ma ten sam 
zamiar. Dla tego upraszam cię, mićj o nim staranie: 

„ albowiem obchodzi on się z chorymi zręcznie i leczy 
ich bardzo dobrze.« (Tom. IV. oper. Theodoret. edit 
Sirmondi), 

Podczas prześladowań nieodzowną potrzebą by” 
ło, aby dyakoni powierzchowną przynajmniej znajo” | 
mość sztuki lekarskiej posiadali, albowiem do nich na 
leżała piecza o ubogich i wyznawcach, którzy, okryć 
ranami, z placu walki wrzucani byli znowu do wieziel 
Chirurgii zwłaszcza nienawidzili rzymscy poganie, 4 
zatem była ona bardzo zaniedbaną. Pliniusz mówi 
»W krótce z okrutnego rznięcia i wypalania (ciała) na 
zwano lekarzy katami i to podało sztukę i wszystkie 
lekarzy w nienawiść.« (Lib. 29). Tem bardziej przeto 
Chrześcianie i dyakoni mogli się sztuki tej chwytać 
Czwarty też Synod kartagiński (Kan. 51. 52153.) zaló” 
ca, aby klerycy uczyli się sztuk pięknych. ; 

Lekarzy chrześciańskich z stanu świeckiego znaj” 
dujemy wielkie mnóstwo. Patrz: J. Lami de erudr 
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tone Apostol. Tom. 1. pag. 583. $. 39. V. Medici; i 
Th. M, Mammachii Originesi Antiquit. Tom. IIL pag. 316. 

Aptekarzy nie potrzebowano wtenczas, ponieważ 
lekarze sami lekarstwa robili, albo też pod swojćm 
okiem robić kazali. Niechaj tedy nie zwiedzie tu ko- 
80 kanon pierwszego Synodu kartagińskiego pod Pa- 
pieżem Juliuszem odprawionego, który tak brzmi: 
»et ipsis non liceat clericos nostros eligere apotheca- 

rios.« Albowiem apothecarii bylito rachmistrze, jak- 
to widzimy z przydatku w niektórych edycyach: vel 
rationatores, 

$. 4. 
Vy bór mieszkania dla chorych, tudzież wybór 

osób, które chorych pielęgnowaty. 

, Przełożonym kościoła nie było obojętną rzeczą, 
gdzie chory leżał i kto go pielęgnował. Przedewszy- 
stkiem starano się o to, aby chory Chreścianin leżał 
W domu chrześciańskim i aby mu Chrześcianin usługi- 
wał w tym względzie odznaczały się szczególniej 
wdowy, Akta męczenników przywodzą wiele przy- 
kładów Ze na pół umarli, okrutnie umęczeni, 1 nie- 
espiecznie chorzy, do domów wdów przenoszeni by- 

wali i tu znajdowali macierzyńskie pielęgnowanie aż 
do zupełngo odzyskania zdrowia, albo też do zgonu. 
apłani, albo dyakoni, wyznaczali zapewne jednę o- 

Sobe z gminy do posługi chorych, 'aczprzy tak wielkiej 
miłości chrześciańskićj ku bliźnim wybieranie osób ku 
temu celowi było zbytecznóm. Poczytywano bowiem 
ża szczególniejsze szczęście posługiwać choremu bra- 
cu, Chrystusie i ciśniono się do tej posługi. Hypa- 
SUSZ niedał się żadną miarą odwieść od chorego Ae- 

Cyuszą, służącego. Akta Bollandystów mówią: »Hy- 
Raj SZ modlił się zań do Boga, aby zdrowie odzy- 
skał, drobił własnemi rękoma pokarm, którego chory 
4 Przyczyny słabości niemógł pożywać, podawał mu 
G. d me l opatrywał nędzarza we wszelkie potrzeby. « 

Y \rbiniusz, pan Aecyusza, chciał chorego ode- 
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braé, odpowiedziat mu Hypacyusz; »Bóg powierzył | 
człowieka tego mojćj pieczy, nie mogę tedy dozw0- 
lić, aby się oddalił, ponieważ jest bardzo chory } 
mógłby w drodze umrzeć. Pozwól mu piérw odzy- 
skać, za pomocą bożą, zdrowie, a potem weź go. 
gzie zechcesz. « (Bolland. Tom, III, Jun. pag 319). 
W czwartym wieku, może już pod szczęśliwóm 

dla Chrześcian panowaniem Cesarza Konstantyna Wiel 
kiego, w wielkich i ludnych miastach przeznaczano, jak 
się zdaje, do pielęgnowania chorych osoby z niższego 
duchowieństwa, które utrzymanie swoje miały z ma 
Jątku kościelnego, a może też osobną nagrodę odbierały 
od rodziny chorego, któremu usługiwały. Osoby te 
nazywały się parabolani. Wzeledem właściwego 
znaczenia tego wyrazu nie zgadzają się z sobą ucze” 
ni. Ducange (w Glossar. m. et inf. latinit,) zdaje się wy” 
prowadzać wyraz ten od parabola (porównanie, kwie” 
cista mowa), i twierdzi, Że parabolani znaczą to, 00 
u nas olejkarze, którzy chorym wielkie nadzieje czy” 
nią. Także w włoskim języku parabolanus znaczy 
gadule, zartownisia. Lecz odwołujmy się tu do Gre 
ków, nie zaś do Włochów. U Greków bowiem ALS 
wili się najpiérw parabolani. Objaśnienie tego wy, 
razu przez Ducange nie odpowiada też bynajmniej 
znaczeniu, które mu prawo Teodozyusza nadaje 
Czyżby rząd takie bractwo olejkarzy potwierdzał był 
wspierał i pomnażał? Czyż można przypuszczać 
iżby im pensye z majątku kościelnego dawano, gdy 
byli oszustami w prawdziwćm znaczeniu tego wyrazu: 
Wielu uczonych wyprowadza pochodzenie tego wy, 
razu, z wiekszem podobieństwem do prawdy, of 
wyrazu greckiego raqa3ohoc, śmiały, odważny! 
poniewaź parabolani nie lękali się żadnego niebespit | 
czeństwa 1 zarażenia się u chorych. Znaczenie to wy” 
razu parabolani przyjął już Baroniusz w swoich 1% 
cznikach kościelnych (ann. eccl.), a wielu uczony” 
objaśnili jeszcze gruntowniej. ce) 

Znaczenie to odpowiada zupelnie obowiazkom, A 
kie prawo na parabolanów wkłada: (Wedługleg. 4% 
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Cod. Theodos.) Deputantur parabolani ad curanda 
debilium aegra corpora. Byli oni tedy prawem u- 
stanowieni do pielęgnowania chorych i zapewne po- 
zieleni na pewne klassy, z których pierwsza klassa 

Pielęgnowała chorych majętnych, druga zaś opatry- 
Wala chorych ubogich. 

_ Że parabolani do duchowieństwa liczeni byli, 
Me podpada wątpliwości, albowiem prawo Teodozyu- 
Sza nazywą ich klerykami. (Cod, Theodos. Libr. 16. 
Tit, 11. de Episcop. leg. 42.) Zachodzi tylko pytanie: 
czy osobny zakon duchowny stanowili? Baroniusz i 
Większa część badaczy starożytności utrzymuje, że 
Parabolani nie stanowili osobnćj reguły, ale tylko pe- 
wne społeczeństwo, albo bractwo; otrzymywali niż- 
sze święcenia i byli zatem klerykami, którzy prócz 
zatrudnień swoich klerykalnych, poświęcali się szcze- 
gólniej pielęgnowaniu chorych 1 wybierani byli po 
większej części z najniżsżej klassy ludu. Anglikowi 
»lngham nie podobało się to zdanie; utrzymuje on, 
że parabolani osobną regułę stanowili, lecz na to nie 
potrafił wskazać w historyi kościelnej żadnych grun- 
townych dowodów. Czytamy wprawdzie, że na po- 
Wszechnym Soborze w Chalcedonie mnóstwo i RA 
anow towarzyszyło §. Bazylemu, począwszy od Se- 
€ucyi. Leez akta Soboru mówią: * »Wpadhi do ko- 
scioła Żołnierze z bronią, nastawali mnisi, którzy byli 
% Barsuma, parabolani i wielkie mnóstwo innych.« 
ak więc towarzyszący biskupowi mnisi nie tworzyli 
osobnej reguły, ale tylko społeczeństwo, tak też 
Nie stanowili jej i parabolani. _ Jedyna rzecz, któ- 
"ej się z tego miejsca dowiadujemy, jest, że nietylko 
„Mexandryi, ale także i w wielu imnych głównych 

miastach parabolani znakomitą rolę, zwłaszcza pod- 
|. zaburzeń, grali. Wielka ich liczba, niskie po- 

k, oczenie i obcowanie z niebespiecznie chorymi, 
zyniły ich zdolnymi do wielkich przedsięwzięć. 

anie nieśmiertelnego Stolberga o parabolanach 
nie jednę w tej mierze trudność. Mówi on: 
olanie, których greckie nazwisko oznaczatakich, 

usuwa 
»Parab 
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co się śmiało na niebespieczeństwo narażają, byli 24 
pewne w początkach bractwem, składającem się z ” 
sób świeckich. Znajdujemy ich już w trzecim wieku 
za czasów S$. Dyonizyusza, biskupa alexandryjskieg® 
gdy podczas powietrza morowego, pełni miłości kl 
bliźnim, chorych pielęgnowali 1 umarłych grzebal 
Prawo Teodozyusza «wspomina o nich po kilkakroć 
Mieli oni Syndyka, który ich w sprawach sądowydh 
zastepywal, a ich nazwiska wciągnione były w spó 
publiczny. Bractwo to, do którego się (jak się 0 
dziś jeszcze zdarza co do dobroczynnych bractw) tak 
że znakomici ludzie wpisywali, upadło bardzo w Ale 

_ xandryi. Może dopiero za czasów gwałtownego Tel! 
fila; widzimy bowiem, że stósownie do swego pow” 
łania świętego poddane było bezpośrednio władzy bi 
skupów. « 

» W rok po zamordowaniu Hypacyi wysłali Ale’ 
xandryjczycy deputowanych do Cesarza z prożźbi 
aby parabolanów poskromił. Teodozyusz ogłosił pó” 
tem prawo, aby duchowieństwo w ogólności, a par? 
bolani w szczególności nie mieli żadnego udziałl 
w sprawach publicznych; liczba ich miała się ogra 
czyć na pięciuset; miano ich odtąd wybierać z pośrół 
ubogich i cechów rzemieślniczych; lista ich imienn? 
miała być wręczoną prefektowi Alexandryi; do nieg! 
należało prawo obierania nowych członków w miej. 
sce ubyłych przez śmierć.  Zabroniono im zbl 
Żać się: do sądów, wyjąwszy po jednemu, i w własn 
sprawie. W sprawie całego bractwa miał stawać w sę 
dzie syndyk.« 

» Jakie postanowienie wydał cesarz w jesieni 446 
roku, ale już w Lutym 448 roku inna ustawa pot 
wyższyła ich liczbę do 600 i poddała ich całkiem po | 
władzę patryarchów.« (Stolberg. Historya religii Jezuś | 
XV. część, strona 44), | 

Chociaż w kościele łacińskim parabolani nie by” 
li znani, to przecież były w nim inne bractwa, któr? 
chorych skrupulatnie pielęgnowały. Według wsze 
kiego podobieństwa do prawdy Copiatae, lecticari! 
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„ albo fossarii, do których powołania nalezalo szcze- 
gólnićj chowanie umarłych, opatrywali niebespiecznie 
chorych i zanosili ich do kościołów, aby Sakramenta s. 

przyjmowali. « Należeli oni także do kleru, albo ra- 
czej byli klerykami niższych kłass, jak mansionarit, 

paramonarii, którzy mieli właściwe sobie obowiązki. 
| Mylnie bardzo mięszają Kopiatów:z portykarya- 

mi, czyli z portykanami, o których wspomina 
; Sobor lateraneński, w rozdz. 12. Ostatni byli zapewne 

przewodnikami i obrońcami pielgrzymów. (Patrz Du- 

 <ange pod wyrazem porticarii.) 

__ Nie wiadomo, kiedy bractwo parabolanów w ko- 
Ciele greckim, a inne bractwa pielęgnujące chorych 

W kościele łacińskim ustały. - W późniejszych czasach 

nie znajdujemy już o nich żadnej wzmianki. Przeko- 

hani jednakże być możemy, że usługa chorych nigdy 

nie ustawała, W. późniejszych czasach pobudził Bóg 

rozmaitych Świętych, którzy nowe bractwa »Lako- 

hu sług chorych, braci i siostr miłosier- 

dzia, ustanowili. Czytajmy w tym względzie Ży- 

woty Świętego Jana Bożego, Kamilla z Celis, Kata- 

rzyny z Genuiit.d. Czytajmy Chateaubrianda o 
Szarych -Siostrach, Hospitalitkach i t. d. 

Zaprawdę, nikt nie pała większą miłością od owego, 
tory życie swoje za innych poświęca. W tem od- 

znacza się we wszystkich wiekach duch kościoła 

Jezusa. : 

. Obowiązki tego, który. chorych pielęgnował, o- 

pisał Teodorus Studites w następującym krótkim poe- 

macie: *) »Litować się nad chorymi jest rzeczą 
PSS | i 

* 

) Divina res est compati aegrorum malis. 

as ergo partes sustinens, fili! stude J 

rompte ac libenter, quem, tenes, cursum sequi: 

Lecto jacentes Ince prima invisere, 

rimumque blandis confovere affatibus : 

ost haec parata condecenter inferens, 
Ut cuique quadrant, eseulenta divide. — 

ave relingnas proximum: pars est tni. 
um sic ministras, magna merces te manet, 

ux sempiterna, sors beata coelitum.« 
Ex edit. Sirmondi, pag. 601. 
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świętą. Przeto staraj się synu, który ten obowiązek na siebie przyjąłeś, wypełniać pilnie 1 ochoczo zawód który obrałeś, d samego zaraz rana nawiedzaj le” żących (chorych); przemawiaj nasamprzód do nich lar godnie, potem przynosząc przyzwoicie pokarmy, kt0 res dla nich przygotował, podziel je według tego jak komu służą, Nie opuszczaj bliźniego ; jest on twoj? cząstką,  Jeźli mu wten sposób usługiwać będziesż: natenczas czeka cię wielka nagroda, światłość wieki ista, dział Świętych w królestwie niebieskićm.« 
(Dokończenie w przyszłym poszycie.) 

4. Wiadomość o życiu i pismach 
Mikołaja Załaszowskiego, 

Archidyakona poznanskiego. 

Wiele zaiste dokazał ten, który żyjąc w przy jaznych naukom czasach do tego stopnia władze swo” je umysłowe rozwinął i tyle wiadomości nagromadzii: że z obszaru ich cząstkę potomności w wydanych dziełach przekazać może; ale stokroć większe są za% sługi tego, który pod żelaznóm dla nauk Żyjąc ber: łem, nie dał się unieść potokowi skażonego smaku i źle skierowanej dążności, ale wyższy nad swój wiek i jego przesądy, uniknął bezdroży, puścił się prostym torem i utworzył dzieła użyteczne dla wszystkich wie” ków. Do rzędu takich ludzi należy Mikołaj Zalaszo” wski, o którego życiu i dziełach w piśmie naszóm słów kilka powiedzieć postanowiliśm 
Urodził się roku 1631, w województwie krako- wskićm, z familii, która dla położonych w ojczyznie zasług w poczet szlachty za czasów Zygmunta Augu- sta policzoną została. “Ten sam rok pamiętnym jest 
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w dziejach Polski śmiercią Andrzeja Lipskiego, bisku- 
pa krakowskiego, sławnego publicysty. Zalaszowski 
odebrawszy dobre początki nauk w domu rodziciel- 
"IM, wysłany został na Akademią krakowską, gdzie 
Se szczególnićj do matematyki i filozofii przykładał. 

„ ostatniej tak wielkie uczynił postępy, ze członko- 
Me Akademii krakowskićj nie zabiegającego o to 
/najmniej Zalaszowskiego stopniem magistra filozo- 
ii z własnego natchnienia uszczycil. _ Opuściwszy akademią krakowską udał się Zalaszowski w podróż naukową po Niemczech i Włoszech. W Rzymie słu- 
chał Prawa kanonicznego i cywilnego pod najsławniej- 
SZymi wówczas mistrzami tej stolicy Chrześciaństwa i 
osięgnął zaszczyt doktora obojga prawa; w tem miejscu 
także wyświęcony został na kapłana. Zamyślał po- 
(M zwiedzić inne uniwersyteta włoskie a oraz i 
rbone, gdy akademia krakowska wezwała go, aby 

Przyjął zawakowaną w nićj w tym samym właśnie czasie katedrę prawa.  Zalaszowski przyjął to we- 
ie przybył niezwłocznie do Krakowa i przez 
cone lat wykładał w akademii tamtejszej prawo ka- 
i czne 1 cywilne z wielką sławą swoją i korzyścią 
rZBłów, z których widział później wielu na wyso- 
xe W ojczyznie 1 kościele dostojeństwa stopniach ,a 
s Pes innymi _ Stanisława Szembeka, który 
= ia jego byl juz biskupem kujawskim, a później 
cybiskupem gnieźnieńskim i prymasem państwa. 

7. upływie lat siedmiu wysłała akademia krakowska 
R aszowskiego do Poznania na rządzcę kollegium Lu- 
Saitek „Instytut ten zastał Zalaszowski w naj- 
źwioj tt zaniedbaniu, a mało nader sposobów po- 

» a 50 1 Żadnej zkądkolwiek pomocy. Nie- 
kłade wang atoli pracą, zachęcaniem słowamii przy- 
ny = Swoich kollegów dokazał, że zakład wspomnio-- 
le ma rządami jego zakwitnął, do tyla przynajmnićj, 
dozwalał oliczności czasowe i miejscowe zakwitnąć 
z uwagi J; niechaj bowiem czytelnicy nie spuszczają 
dy Rask sie to działo za panowania Jana LIL. , kie- 

u nas w największem były odrętwieniu. Archiw chiwam teologiczne, Rok IL. Poszyt UL. 21 
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Kapiiuła poznańska, świadek naoczny ślachetnych 
usiiowań i gorliwości Zalaszowskiego w zawodzić 
nauczycielskim, a nieskażonego życia w powołanii 
duchowném, przytem oceniając należycie jego głębo” 
ką naukę, przyjęła go po kilku latach do grona swego: 
Dotąd powołanie Zalaszowskiego, pełne mozołów ! 
trosek , nie dozwalało mu stać się użytecznym współ 
ziomkom swoim, współczesnym i potomnym, w 24% 
wodzie autorskim. Zmiana tą losu Zalaszowski uwok 
niony od przykrych obowiązków nauczyciela, zaczą 
wiadomości długićm ślęczeniem krajowych 1 zagrane 
cznych autorów nabyte, wlasném zgłębianiem rzeczy 
i spostrzeżeniami rozszerzać , porządkować i na papie! 
przelewać i przy schyłku już życia wydał w dwóc 
ogromnych tomach dzieło, poświęcone rostrząsani! 
i porównaniu prawa krajowego z kanoniczném, rzym 
skiem iniemieckiém, pod tytułem: Jus Regni P0 
loniae 1700. _ Wkrótce potem wydał dzieło: Jur 
consultus in materia censuum et decimarum, kt” 
re, rozszerzone, powtórnie wr. 1746 drukiem oglosz” 
ne zostało. Przygotowawszy później do druku dzie 
ło: Jus Capituli, zabrał się do ważnćj i pozadantl 
pracy około historyi biskupstw polskich. Pracujac” 
go nad tem dziełem śmierć zaskoczyła. 

»Zalaszowskie — mówi Janocki w dziele: Nadi 
richt von raren polnischen Biichern — »przy wr 
dzonćj żywości umysłu posiadał zdrowy rozsądek 
bystre objęcie rzeczy i rozległe bardzo wiadomość 
«Kochał swoję ojczyznę i dla tego też starał się by” 
jej użytecznym szczególnićj w tych naukach, któreb) 
jej sławę u postronnych zjednały. Co do charakteru” 
obyczajów był równie rzetelny i sumienny, jak grze 
czny i uprzejmy. W pismach swoich nie obrażał W. 
kogo rozmyślnie; obcowanie jego było przyjemne, 
bez przymusu. Nie mówił nigdy, nawet w potoczić 
rozmowie i przyjacielskiem kole, bez namysłu; 
rozmowy jego były niemniej uczone jak zajmując” 
Brzydził się skępstwem, przecież nie był rozrzutny” 
ani wykwintnym w ubiorze, stole 1 napoju. Wszystk! 
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prawie dochody swoje obracał na zakupywanie ksią- 
zek, które, umierając, Lubrańskiego szkole przezna- 
czył, Prócz tego zapisał znaczną summę na utrzymy- 
Wanie w wspomnionćj szkole piąciu młodzieńców, po- 
„więcających się krasomówstwu, lub nauce prawa, 
ienawidził próżnowania i w podeszłym już wieku 

uajwiększą roskoszą jego była praca; pióro trzymał 
w ręku gdy śmierć wątek jego Zycia przerwała; 
Je samym bowiem schyłku Życia zaczął pisać 
astoryą biskupstw polskich.« 1) Na kilka lat przed 
Smlercia (1695 r.) wizytował kościoły dyecezyi 
Poznańskićj, Przed samym prawie zgonem (r. 1703) 
"porządził testament, w którym się przebija wierny 
"az ślachetnćj jego duszy. Zaleca naprzód w nim, 
-2Y. zwłoki jego złożone były w grobie bez najmniej- 
12) wystawności i aby mu położono skromny nagro- 
dek, na którymby potomność czytała nie pochwały 
30, ale nieprzebraną dobroć Opatrzności, która go 

PO ciernistćj życia drodze bez szwanku prowadziła, *) 
> 

” Żywoty biskupów polskich musiał Zalaszowski zosta- 
Wie wrękopiśmie, albowiem w biografii Kazimierza 
zartoryjskiego mówi: ,,de quo in vitis Archiepisco- 

Porum gnesnensium scripsimus.* Co się z tém ręko- 
Pismem stało? Może jeszcze gdzie zalega jakie kąty, 
a może też na zawsze zaginął. 

) Woli tej ostatnićj, którą skromność Zalaszowskiemu, 
yXtowala, exekutorowie testamentu jego nie byli 

posłuszni, położywszy na grobie jego następujący 
napis: 
„Nicolaus Zalaszowski U. J. D. Archidiaconus Posn. 

In quo laboravit, fortuna ut Nobilem, Academia Cra- 
covien. ut Sapientem , Virtus ut pium, honor ut red- 
deret fortunatum, implevit omnium desideria. Genus 
magnitudine Nominis, Sapientiam editis voluminibus, 
Yirtutem pietate et liberalitate, aetatem meritis et 

titulis accumulando, Ex collegio Juridico Cracov. ad 
ooniam regendam missus Posn. pretiosam animam 

f Minis Urbis et Petri clavibus consignavit. Inde ad 
- Cclesiae hujus canonicatum assumptus, Capitulum 
onsiliis, Dioecesim Apostolicis Commissionibus , Cle- 
sie exemplo, Sacellum Crucifixi restauratione et 
si muneribus, Ecclesiam Costrinen. aedificiis et cen- 
*9US exornayit, Tandem Archidiaconus Posn. electus, 

24" 
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Daléj, przeznacza dla wszystkich kościołów, klaszto- 
rów i szpitalów poznańskich, zaraz po odprawiony? 
pogrzebie, po kilka dukatów; kościołowi katedralne” 

mu legował 70000 Zł. pols. »Przeznaczam« — mó 

wi niżćj w testamencie swoim — »dla piąciu uczniów 

bądźto z stanu ślacheckiego, bądź też z stanu gminne” 

go, byle tylko do stanu duchownego powołanie mielh 

750 złotych polskich rocznie. Pragnę przy tem, aby 
w kollegium akademickićm mięszkali i tam wraz z P. 
Professorami wspólny stół mieli, aby byli w wieku 
nieco dojrzałym, to jest, aby mogli słuchać retoryk! 

jurysprudencyi i teologii moralnćj i aby tym sposo 
bem przygotowani byli do Seminaryum lub do urzę” 
du instygatora przy sądzie duchownym. Prezento 

wanie uczniów na fundusz ten należeć ma do Prze” 

świetnój Kapituły. Panów zaś Professorów proszę” 
błagam, aby pilnie czuwali nad tém, iżby ucznio* 

wie ci czasu daremnie nie trawili. Akademii poznań 
skiej dałem już i zapisałem w Grodzie 3000 Zł, polsk: 
od których procent płaconym bywa w dniu S. Jam! 
Kantego, patrona mego. Do téj summy przydałe” 
dla tejże Akademii poznańskiej 1300 ZŁ. pols., któ” 
mi Wielmożny i Szanowny Pan Margowski, doktó 
filozofii i medycyny , burmistrz poznański, zostaje dl 
Żnym.  Dalćj tej samej akademii wyliczylem 1000: 
Zi. pols. mojemi własnemi rękoma, i upraszam Ło 

Panów Dyrektorów, aby procent od summy ostatnićj 

sapienter in recensendis ad typum scriptis Juridicj 

munifice in erigendisFundationibus Ecclesiae Cath. 

Academiae quam pretiosis Bibliothecae ditavit folii, 

Vicariis, Mansionaristis, Psalteristis, Seminarioq" 

Academico, Xenodochiis erudiendis pauperibus sw 

diosis, se patrem ac fundatorem munificum exhibuy 
Extremam senectutem consummavit. A. D. 1707 

Vitae 73. Die 21. Septembris. 

Praelatus, Doctor, Judex Zalasovius iste est, 

Aris et Cathedris par in utroque decus 
Juridicae Gollega Domus Craciaeque voluptas 

Matris, Sarmatici gloria rara poli.“ 
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70 Złotych wynoszący, nie na inny cel, jak na zaku- 
powanie drzewa i ogrzewanie klass niższych w tejże 
Szkole był obracany. Całą bibliotekę moje darowa- 
em kollegium Lubrańskiem i teraz darowiznę tę po- 
twierdzam; upraszam przecież Panów Exekutorów o- 
Statniéj woli mojéj, aby Dyrektorowi Akademii po- 
znańskiej zaraz po śmierci mojćj wszystkie książki mo- 
Je pod spisem wydali« — Krewnym swoim zapisał 
w testamencie 6000 ZŁ pols.; za Życia wspierał ich 
Jak mógł; spadek dość znaczny po rodzonéj siostrze 
odstąpił im chętnie. 

Poznawszy Zalaszowskiego jako człowieka, na- 
uczyciela i kapłana, wystawmy w krótkości zaslugi 
Jego dla kraju jako Autora. Najcelniejszém dziełem 
Jego jest następujące: Jus Regni Poloniae ea Sta- 
lulis et Constitutionibus ejusdem Regni et M. D. L. 
Collectum et additionibus ex jure civili Romano, 
canonico, saxonico; nec non ex constitutionibus 
. Tovincialibus Gnesnensibus auctum, historiisque 
Ulustrątum. In quatuor Libros et duos Tomos di- 
Stincium, A Nicolao Zalaszowski. U. J. D. et 
quondam in universitate cracoviensi actuali profes- 
*ore, Archidiacono posnaniensi, in lucem publicam 
editum, Posnania, Typis academicis. 2 Tomy in 

aes Tom pierwszy poświęcony jest wylacznie pu- 
licznemu prawu polskiemu. Złożony z 43 tytułów 
taktuje o następujących przedmiotach: O etymolo- 
Si prawa; o podziale jego; © początku prawa polskie- 
90; 0 prawie pisaném polskićm; o niepisaném prawie 
polskićm, czyli zwyczajowóm; o religii; o dyssyden- 
ach; o Aryanach; o religii greckiej; o Żydach; o 
jenach; 0 bezkrólewiu; o sądach kapturowych; o 
kra” króla; o koronacyi; o osobie króla; o osobie 
ć Krol: o potomstwie krolewskiem; o dobrach sto- 
spo ię Mente: o królewszczyznach nazwanych po- 
ie gm dobrze zasłużonych; o lustracyi dóbr 
* s Ę U kwarcie i dobrach królewskich; o sta- 
cybisk orskim ; o arcybiskupie gnieznieńskim; 0 ar- 

upie lwowskim; o biskupie krakowskim, gdzie 
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zarazem dzieje, prawa i opis akademii krakowskićj 
przytacza; o biskupie kujawskim; o biskupie wile! 
skim; o biskupie poznańskim; o biskupie płockim; 9 
biskupie warmińskim; o biskupstwach luckiém, prze” 
myślskiem i Zmudzkiem; o biskupstwie kijowskiem ! 
kamienieckiém; o biskupstwie wendeńskiem i sm0- 
leńskićem; o kardynałostwie; o senatorach świeckich: 
o kasztelanie krakowskim; o Wojewodach; o kaszte 
lanach większych i mniejszych; o urzędnikach stanu 
senatorskiego, jakoto: o marszałkach, kanclerzach 
podkanclerzach i podskarbich; o urzędnikach nić 
z stanu senatorskiego, jakoto: o obowiązkach i władzy | 
hetmanów, o sekretarzu pieczęci większej i jego pre” 
rogatywach, o referendarzach i ich prerogatywach: 
o urzędnikach wojewódzkich i ziemskich, to jest, ? 
liczbie ich i porządku w wielkiej i małej Polsce, o ić 
obowiązkach, 0 obowiązku podkomorzego, staró” 
stów, .chorążych, sędziów, podsędków 1 pisarzów 
ziemskich; o urzednikach grodowych, t. j. o starości? 
zamku krakowskiego, o burgrabiach, o podstarościdh 
o pisarzach grodzkich; o trzecim stanie rzeczyposp” 
litej i o ślachcie; o indygenatach; o sejmach i sejm” 
kach przedsejmowych; 0 miejscu sejmów; 0 czas” 
sejmów; o uroczystościach kół (zjazdów) prywatnych! 
o wyborze posłów na sejm; o miejscu i czasie sejm” 
ków w Wielkiej Polsce; o zwolywaniu sejmików 
w Prusach; o samych sejmach w Prusach; o pospo 
tem ruszeniu; o okazowaniu ślachty, o popisie, o 0 
bowiązku chorążych i t. d.; o opactwach i opatach; ° 
godnościach i kanoniach kościołów katedralny! 
w królestwie polskiém. 

Tom drugi, nierównie obszerniejszy od pierwsź 
go, obejmuje w sobie prawo cywilne i kryminalne nó 
rodu polskiego. Zabierając się do napisania tego dzić 
ła Zalaszowski miał wprawdzie już drogę przed so? 
utorowaną, albowiem przed nim Przyłuski, Zawadak” 
Czaradzki, Chwałkowski i inni przedmiot ten rozbić 
rali. Wszakże przyznać mu należy zasługę, że pie 

wszy prawo cywilne i polityczne polskie razem zebre” 
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Do tego przewyższa swoich poprzedników ogromem 
zebranych materyałów, : porządkiem w układzie, ja- 
snością i gruntownością w obrobieniu swego wątku, a 
nadewszystko tem, Ze pierwszy porównywał prawa 
polskie z zagranicznemi, stawiając tym sposobem 

przed oczy swoich czytelników (z których wielu, ja- 
ko w wolnym narodzie, było, lub mogło być prawo- 
dawcami) zalety i wady prawa krajowego. Przecież, 
jakkolwiek szacowną jest olbrzymia ta jego praca, nie 
zaspokają zupełnie czytelnika. Spostrzegać się w niej 
daje wszędzie brak krytyki, skrętniejszego szperania 
w archiwach krajowych i dziełach swoich poprzedni- 
ów, tudzież opuszczenie zupełne niektórych przed- 

miotów. I tak np. między imnemi w prawie polity- 
cznem pominął dwa stany, które są prawdziwą siłą 

żywotną narodu, to jest stan miejski i wiejski, Po- 
Mimo atoli: tych uchybień dzieło jego najlepszem by- 
10 aż do czasów Lengnicha i Skrzetuskiego, a i dziś 
Jeszcze z wielu względów jest szacownem. 

_ Drugiém dziełem Zalaszowskiego jest: Jus Ca- 
puuli: Sey Tractatus Novus et Absolutus, De Po- 
testute Capituli Sede Episcopali Facante, In 
Quinque Partes distributus, cum adjecta illustris- 
simorum Episcoporum posnanien. Historica Syn- 
ops. Per Nicolaum Zalaszowski J. U. Doctorem, 
<Archidiaconum Posnaniensem, Opus Posthumum. 

ura et impensis illustrissimorum ae reverendissi- 
morum Ultimae V oluntatis ejus Eaecutorum prae- 
stitum. T ypis Academiae Posnaniensis. Anno 

Domini 1706. 410. »W pierwszej części dzieła te- 
80« — mówi Janocki — »opierając się na zdaniu i 
powadze najcelniejszych kamonistów, traktuje autor 
W ogólności o wielkiem znaczeniu kapituły podczas 
zawakowania biskupstwa. /W drugiej przywodzi 
,zczególne przykłady i zdarzenia, w których kapitu- 
a w czasie zawakowania biskupstwa władzę swoję 

w tym wzeledzie wykonywała. W trzeciej zaś nie 
zamileza | o przypadkach, że po śmierci biskupa za- 
przeczono kapitule wszelkiego wtej mierze Znaczenia. 
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Czwartą i piątą część tego dziela zajmuje wiadomość 
o wyborze, znaczeniu i obowiązkach administratora 
biskupstwa osieroconego. Na czele dzieła umieszczo” 
ne są na 44 kartach żywoty biskupów poznańskich 
począwszy od Jordana, aż do Mikołaja Święcickiego, 
69g0 w porządku, biskupa poznańskiego. W opisie 
żywotów biskupów aż do Andrżeja Szółdrskiego trzy- 
mał się Zalaszowski ściśle Dlugosza, Tretera, Dama: 
lewicza, Łubieńskiego i innych i powtórzył w skróce: 
niu to samo, co tamci już powiedzieli. ~ Wiadomość 
atoli o Szółdrskim, o Floryanie, Kazimierzu Czarto- 
ryiskim, o Wojciechu Tolibowskim, Stefanie Wierz- 
bowskim, i Stanisławie Witwickim, on pierwszy 
nam podał, Czerpał ją częścią w archiwum katedral- 
nem, częścią też, patrząc własnemi oczyma na Życie 
i czyny biskupów, o których pisał, w własnćj pamie? 
c. Jakkolwiek wiadomość ta jest szacowną, prze- 
cież i tu obarczamy go zarzutem, ze pisał bez kryty- 
ki i że biografie jego są (równie jak jego w tym za- 
wodzie autorskim poprzedników, t. j. Długosza, Tre- 
tera, Damalewicza, Starowolskiego i t. d.) raczej na- 
pisami na nagrobki, niż prawdziwemi opisami żywo* 
tów. W tych bowiem biografiach czytamy tylko sa- 
me pochwały, częstokroć za czyny ledwie na wspo- 
mnienie zasługujące, giłyż między innemi do zasług 
liczy on nieraz odnowienie pałacu biskupiego, lub pe- 
wnej części kościoła katedralnego. Co zaś chwalony 
od niego biskup mógł dla dobra kościoła i kraju zr0- 
bić, a czego nie zrobil, o to Zalaszowski bynajmnćj 
nie pyta. Wszakże wiek, w którym Żył, był wie- 
kiem panegiryków; wybaczmy więc uczonemu mę* 
żowi, Ze nie miał dość odwagi powiedzieć prawdy; 
za to nie skaził nigdy swego pióra panegirykiem, i 
kiedy inni zarzucali kraj dziwotwornemi i częstokroć 
bezczelnemi panegirykami możnowładzców, j ego uży” 
teczne zajmowały prace. 

Trzeciem pismem, które po Zalaszowskim ma- 
my, jest dzieło pod tytułem: Jure consultus in Ma- 
teria censuum et decimarum, Dzieło to zebrał z 10-- 
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zmaitych rozpraw w tej mierze Zalaszowskiego Alojzy 
uński, kanonik warszawski, i wydał je powtórnie 

w Poznaniu w drukarni: akademickićj 1746 r. Jestto 
najmniej waźna praca Zalaszowskiego, i o sto lat pier- 
We) _wyczerpali już tę materyą Stanisław Sokołowski, 
Andrzej Lipski, Mikołaj Dobrocieski, Maciéj Smu- 
gulecki i wielu innych. Wszakże i to dzieło nie jest 
ez zalet. Podaje nam w niém Zalaszowski |dość do- 
kładną wiadomość o początkach zaprowadzenia mone- 
ty w Polsce, o prawie jćj bicia, o rodzajach i warto- 
Sl pieniędzy polskich it, d. 

+ 

Kazanie miane w uroczystość SS. Apo- 
stołów Piotra i Pawła, w Poznaniu 1837. 

J, 

»E rzekł do nich Jezus: wy zaś kim mię być powiadacie? 
A odpowiadając Szymon Piotr, rzekł: tyś jest Chrystus, 
Syn Boga żywego.« 

Ew. S$. Mat, XPT, 15, 16. 

Obchodzimy dziś, najmilsi! uroczystość sławnych 
W Kościele bożym mężów, SS. ApostołówPiotra i Pa- 
Wia, pod których imieniem ta pierwsza na ziemi na- 
Sze) prawego Boga świątynia ku jego czci i chwale 
poświęcona została. _ Wielkie ich zasługi, któremi 
w zawodzie apostolstwa się odznaczyli, zjednały im 
wdzięczność całego kościoła chrystusowego, a ojco- 
wie nasi, przekonywając się, jak wiele odnieśli ko- 
"zyści z religii, którą oni na zachodzie Europy za- 
Szezepili, schodzili się tutaj dla oddania im należnego 
Szacunku i budowali się od dziesiątego począwszy _ 
Wieku z ich przykładu. . ~ 

iepotrzebnie usprawiedliwialibyśmy tu, dla cze- go kościół nasz święty tak jest troskliwym w zacho- 
wywaniu pamięci mężów, którzy pracowali w ogła- *zaniu religii Zbawiciela świata; dla czego tak wielką 
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wartość przywiezuje do obchodów dni, w których 
śmierć męczeńską ponieśli, i dosyć jest wspomnieć, 
jak z biegiem oświaty postępujące |ludy nie szczędzą 
wszelkich nakładów i mozołów, aby uwieczniać pa- 
mięć mężów, którzy nie zawsze nawet dla prawdzi- 
wego dobra ludzkości się zasłużyli. Kościół był tu 
szkołą świata, oceniając rzetelnie prawdziwe tylko za- 
sługi, nie juz rycerzy, których zbroczone we krwi 
bliźniego ręce sterczą w marmurowych lub żelaznych 
głazach, mężów, którzy wybujałą fantazyą bawili lu- 
dy it. p., ale mężów, którzy w istotnej posłudze bli- 
źniego stargali swoje siły, owych prawdziwych do- 
broczyńców ludzkości, którzy w roznoszeniu światła 
Ewangelii chlubnie się odznaczając, dla nićj poło- 
Żyli swe Życie. 

Nie mamy, powtarzam, potrzeby usprawiedli- 
wiać w tym względzie pobożnych zasad kościoła na- 
szego ; „bo one wypływają z natury rzeczy tak wido- 
cznie, iż nie uznając ich, byłobyto porzucać religią i 
zrzec się cnoty, którą samo już przyrodzenie wypię- 
tnowało w naszych sercach. Ale o to raczej chodzić 
nam powinno, najmilsi! abyśmy korzystali istotnie 
z przykładu tych SS. Apostołów, a tym jest: ich wiel- 
kie przywiązanie do Chrystusa i jego nauki, ich praw- 
dziwa gorliwość w dochowaniu jego wiary, ich po- 
święcenie się dla niej zupełne. Powołani przez Chry- 
stusa na Naczelników jego kościoła, porzucili oni 
skwapliwie świat i jego ponęty, jego sprawa stała się 
jedyną ich życia, dla której wszystko a naweti śmierć 
sama była im znośną.  Dozwólcie przeto że tenże 
sam przykład ich obiorę sobie za przedmiot mej dal- 
szćj mowy, chcąc okazać: 

4) jak oni byli gorliwymi dla Chrystu- 
sa i jego religii, i 

2) jak i my wstępować powinniśmy 
w ich ślady? 

Daj nam, prosimy cię Zbawicielu nasz, twą ła- 
skę, abyśmy zapatrując się na tych SS. Apostołów, 
przejęli się duchem ich wiary i miłości ku tobie, a u- 



twierdzeni w nim, porzucili obojętność , która tak zgu- 
ne w naszym wieku wydaje owoce. 

Część E. 

,. Malo znane nam są początki i blizsze okoliczno- 
ści pierwiastkowego Życia tak wszystkich w ogólności 
Apostołów, jako i tych, których dzisiaj obchodzimy 
pamięć, i widać, że najwyższa mądrość niebieska 
chciała i tu sprawdzić, co w wielu innych dała poznać 
okolicznościach, że biedni i małe u świata mający 
Znaczenie, mieli być wybrani dla pokonania boga- 
czów i wielkich, a oraz że Pisarzom śś. nie „o pocho- 
zenie mężów, zasłużonych Ewangelii, ale o ich czy- 
ny i zasługi w sprawie świętćj najwięcej chodziło. 
Stąd też poszło, Ze historya wszystkich Apostołów 
Co do ich pierwiastkowego życia, jakoby bez warto- 
Sci będącego, ogranicza się nieledwie na samćm 
tylko wspomnieniu ich pierwiastkowych nazwisk, a 
istotne ich życie rozpoczyna od czasu ich powołania 
przez Chrystusa. Wszakże i tu, kreślący z natchnie- 
nia Ducha $. dzieje Apostołów Lukasz S. zaprzestaje 
na opisie niektórych tylko sławniejszych czynów apo- 
stolskich , dając niejako do zrozumienia, Że zasługi 
w sprawie tak świętej, nie giną nigdy i wyższe są nad 
wszelkie ludzkie pochwały, Że te dochowane będą 
w wdzięcznej pamięci u tych wszystkich, którzy za 
pośrednictwem Apostołów mieli szczęście oglądać 
światło Ewangelii. Wszystko więc, co nam wiadomo 
Jest o pochodzeniu tych Apostołów, na tem się tylko 
ogranicza, że Piotr S. był synem Jonasza i nosił na- 
zwisko Szymona, że był z rodu galilejczykiem i tru- 
dnił się rybołóstwem, przy którem też wraz z bracią 
Jego zastał go Zbawiciel, kiedy powołał go na ucznia. 

, awelł zag czyli Szaweł, z pochodzenia Izraelita, gor- 
'WY wyznawca zasad faryzeuszów, wychowany w do- 
mu rodzicielskim w Tarsus, mieście Cylicyi, używa- 
Jacem praw i swobód rzymskich, oddany był dla wy- 
śsztalcenia do Jerozolimy, do szkoły słynącego w ów 
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czas z nauki Gamaliela. Z biegłością w pr awie moj- 
żeszowem przejął się on wcześnie nienawiścią ku na- 
uce i zwolennikom Chrystusa, i właśnie, jakoby dla 
jej zagłady przeznaczony , już w młodociannym swym 
wieku świadczy on niecną posługę zajadłemu Zydo- 
stwu, kamionującemu S. Dyakona Szczepana. Spo- 
kojność duszy, ufność w Bogu bez granic i modły za 
własnych nieprzyjaciół tego pierwszego rycerza wia- 
ry chrystusowéj, nietylko nie miękczą serca mlo- 
dzieńca, ale właśnie utwierdzają go w tejże zawzieto- 
ści, tak, że zdaje się on juź w tenczas oczekiwać 
chwili, w ktoréj mocniejsze siły ciała mają mu być 
narzędziem do roznoszenia przestrachu i kaźni dla nie- 
wiernych chrześcian. Temi odznacza się istotnie je- 
go dalsze życie aż do chwili, gdy tymże samym koń- 
cem udaje się do miasta Damaszku. 

Długiego potrzebaby czasu, aby chociaż tylko wa- 
Żniejsze wyliczyć czyny, przez które SS. Apostolo- 
wie Piotr i Paweł przyłożyli się do rozkrzewienia re- 
ligii chrystusowej, i dla tego zaprzestaniemy tu na 
krótkiem ich wspomnieniu, sądząc, że i to będzie 
już dostateczne, aby poznać, jak byli wielkimi dobro- 
czyńcami ludzkości. Obydwa powołani zostali przez 
Chrystusa, z tą tylko różnicą, że Piotr opuszcza nie- 
zwłocznie swe sieci, aby, oświecony duchem bożym, 
pozyskiwał światlu Ew angelii ród ludzki; Paweł, 
pełen faryzejskich przesądów, wstrzymany być mu- 
si wprzody cudownie od prześladowania chrześcian; 
niebieska światłość, powalająca go z konia, musi 
wprzody ogrzać twarde jego serce i oświecić zemstą 
oddychający umysł, zanimby usłuchał głosu Chry- 
stusa i uznał za braci tych, których co tylko wska- 
zywać miał na więzienia i katusze. Ale jak różne 
było ich wewnętrzne usposobienie, tak, chwyciwszy 
się świętej sprawy, każdy z nich stara się najusilniej 
przykładać do jej wzrostu. Piotr jest uległy i poslu- 
szny, ale właściwa ludziom słabość odnosi raz jeden 
górę nad j jego przyw iązaniem do swego mistrza.  Pa- 
weł, nie znając granic zatwardziałości, zamienia się 
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na męża, którego nic przestraszyć, nic w zawodzie 

Apostolstwa wstrzymać nie zdoła. Pierwszy uznaje 
złatwością swój błąd, a jedno spojrzenie na swego mi- 
strza, którego się zaparł,wyciska zjego oczu potok lez 
zalu i zgryzoty i upadek ten staje mu się bodźcem do 
wielkiego bez granic poświęcania się dła Chrystusa; 
drugi nie upada wiecéj, a zacierając ślady swego nie- 
dowiarstwa, niezna cierpień i goryczy, którychby 

ponieść nie można, a co więcćj same nawet kajda- 

ny są mu chlubą w obliczu tych, w których ręku by- 

0 jego Życie. A tak kiedy Paweł ś. staje się przy- 
kładem dla wielu, którzy, nawróceni łaską Boga, po- 
wracają na drogę prawdy i cnoty, Piotr ś. jest przy- 
ładem dla wszystkich, jak i z swćj nawet słabości 
otzystać należy, aby pokonawszy ją, tem usilniej peł- 

nić powinności swojego powołania. 
Oto są dwa różne charaktery, jakie znamionują 

tych świętych mężów, ale nie różnią się oni bynaj- 
mnićj co do gorliwości w zawodzie apostolskim, a 0- 

woce ich pracy i cierpień dają im niezaprzeczone 
świadectwo, że, odebrawszy łaskę boską, pracowali 
Z Nią i stali się jej całkiem godnymi. Przeznaczony 
przez Chrystusa na naczelnika kościoła Piotr Ss. 
nie zna nic ważniejszego, jak dopełnienie najświęcićj 
Swego obowiązku. Powołany, aby był naczyniem wy- 
raném i Apostolem pogan, Paweł S. poświęca się 

calkiem, aby odpowiedzieć zaufaniu swego mistrza. 

A ztąd pochodzi, Że kiedy pierwszego ogłądamy 
tozstrzygającego na czele innych Apostołów zachodzą- 
ce wątpliwości, ustanawiającego katedry biskupie ; 
widzimy, drugiego obiegającego różne narody, ogła- 
Szającego naukę Chrystusa tam nawet, gdzie ona, o- 
lakanym, zdaje się być zgorszeniem lub głupstwem. 
ae walczy z przesądami, którym sam kiedyś holdo- 
: eee wśród niebezpieczeństw, wśród głodu 
poi > wśród więzów 1 chłost różne narody, ów 

trader el pierwiastkowe zawiązki kościołów wśród 
R mozołu, przebiega kraje niewiernych, aby 

J nawet głównej siedzibie niedowiarstwa roznie- 
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cić ognisko prawdziwego światła i postanowić ją środ- 
kowym punktem widzialnego chrystusowego kościoła, 
z któregoby konieczna jego jedność brała swój począ- 

„tek. Nie różnym mówię był ich zapał w powołaniu, 
w miłości i przywiązaniu do Chrystusa, bo, wytrwa- 
wszy w nich do końca, ginie śmiercią krzyżową 
w tem samem miejscu i czasie Piotr S., gdzie ginie od 
miecza Paweł, a męczeńska krew ich użyznia ziemię 
niewiernych i staje się nasieniem niebieskich plonów, 
tem bujniejszych i obfitszych, że była krwią Aposto- 
łów żydów i pogan, a zatem, bez ubliżenia zasługom 
innych posłańców Chrystusa, Apostołów całego 
świata! 

Nie przywódźmy tu w szczególności znojów i tru- 
dow, na jakie kazdy z tych Apostołów był wystawio- 
ny; nie liczmy szyderstw, plag i więzów, które po- 
nieśli; bo czyż nie dosyć jest wiedzieć, jak wiele i 
nieskończenie wiele uczynili, kiedy, porzuciwszy świat, 
w obliczu najsmutniejszćj, przez własnego Mistrza 
przepowiedzianćj im przyszłości, podejmują się tak 
trudnego tak niebezpiecznego poselstwa? Czyż nie 
uczynili wszystkiego na co zdobyć się może człowiek, 
kiedy całe swe Życie poświęcili, aby wbrew przesą- 
dom ludów i okrutnym pogróżkom uświetnionych wie- 
kami praw, ogłaszać imię wzgardzonego i haniebnie 
umęczonego Chrystusa, aby wypowiedzieć walkę 
skłonnościom i najbliżćj obchodzącym człowieka opi- 
niom, aby na rozwalinach błędu zaszczepić i utwier- 
dzić prawdy niebieskie, jakich dotąd pożądał czło- 
wiek, ale pojąć nie zdołał? Przyznajmy sami, mo- 
zez być większa ofiara, jak położyć swe Życie dla 
dobra bliźniego; jak być dobroczyńcą i dla najnie- 
wdzieczniejszych? 

I cóż więc mogło być tak ważnego, co tak wiel- 
kiego i świętego, dla czego pracowali tak usilnie, dla 
czego znosili wszelkie przeciwności tak cierpliwie, dla 
czego cieszyli się i w więzach, radowali i w samćj 
śmierci wspomnieni Apostołowie? _ Byłyżto widoki 
wielkiego u świata zysku, wielkiego znaczenia i go- 



dności? Aleé z tem wszystkiém powołanie ich nic 
wspólnego nie mialo. _ Byłażto chęć uwiecznienia się 
1 proznéj sławy? Ale to było im obce. O! nie szu- 

kajmy tu innych pobudek, prócz samego Chrystusa i 
jego boskiej nauki. Piotr S. uwierzył w bóstwo Chry- 
stusa, bo kiedy zapytani uczniowie, czemby go być 
mienili, wahają się w odpowiedzi, on pierwszy: »tys 
Jest, rzekł, Chrystus Syn Boga żywego; 
a to przekonanie jest odtąd bodźcem dla jego czynów 
icechą jego poświęcenia. Pawel Ś, usłyszał głos 
z nieba: »jam jest Jezus, którego ty prześla- 

dujesz!« a oto słowa te przeistaczają go zupełnie, 
tak, iż odtąd dla Chrystusa on tylko i w nim Żyje. 
ak jest najmilsi! zawdzięczajmy to wszystko ich ży- 

Wemu przekonaniu o bóstwie Chrystusa i o świętości 

Jego nauki. Ich umysły i serca, przejęte łaską Bo- 
ga, stały się, odrodzonym duchownie, ową dobrą 
ziemią, która, niebieską skropiona rosą, przynosi 
plony w obfitości. Ogwieceni raz tą łaską, porzucili 
na zawsze dotychczasowe ciemności błędu i niedo- 

Wiarstwa, a zagrzani nią wewnętrznie, nie znali nic 

świętszego, jak wypełnić we wszystkiem wolą swego 
boskiego nauczyciela, gdyby też z poświęceniem 
wzelkich względów i widoków doczesnych. Zaiste, 
gorliwość takową tylko podziwiać możemy, bo własna 
hasza obojętność w religii ledwo promyk jej przed- 
stawić sobie jest zdolna. Jedno tylko słowo wyrze- 
czone do Piotra S. »pójdź za mną; jacię uczy- 
nie łowicielem ludzi;« jedno słowo wyrzeczone 
do Pawła Ś. »wstań i idź do miasta, a tam bę- 
dzie ci powiedziano co masz czynić« (Dzieje 
ap. IX., 6) są juz dostateczne do ich przeistoczenia na 
Synów łaski i niezmordowanych posłańców chrystuso- 
wych! Nie wahają się oni pójśdź niezwłocznie za 
cry Stusem i obrać go sobie za przykład we wszy- 
sy. eM, nie tęsknią do świata; ale cokolwiek posiadają 
sk / Poświęcają je dla rozkrzewienia królestwa niebie- 
badź. 15 dobra swój braci. Któż kiedy widział co 
podobnego u ludzi hołdujących maxymom świato- 
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wym? A jeżeli to wszystko przypisać musimy ich zy- 
wćj wierze w Chrystusa, ich przekonaniu o dobro- 
czynnych skutkach ogłaszanćj przez nich nauki; tedy 
bez wątpienia nie może być i dla nas rzeczą obojętną, 
czyli, ciesząc się z owoców ich pracy, wstepujemy 
w ślady ich gorliwości? 

Część HE. 
Gorliwymi w religii Jezusa Chrystusa i my także 

być powinniśmy, bo niemasz prócz niego imienia, 
przez któreby zbawienie pozyskać można; — nie- 
masz nauki tak pewnej, tak pozytecznéj dla dobra lu- 
dów i narodów, równie i dla każdego w szczególności, 
któraby tak dobroczynnie wpływała na Życie cłowie- 
ka. Gorliwymi być w nićj powinniśmy, bośmy ode- 
brali ją z niebios, a z naszćm przyjęciem na łono ko- 
ścioła zaprzysięgliśmy jej wierność; — bo nakoniec, 
znana nam jest owa straszna pogróżka, że kto: waha 
się wniéj, kto odciąga rękę swoję od dzieła zbawienia, 
ten niegodnym jest członkiem kościoła, tego wyklu- 
cza Chrystus z towarzystwa swych ulubionych dzia- 
tek. 

Oto powody zbyt jasne, aby dodawać do nich 
cóżkolwiek dla tych, którym przykład uroczystują- 
cych dziś śś. Apostołów Piotra i Pawła nie jestbynaj- 
mnićj obojętnym; dła tych mówię, którzy zdolni są 
wznieść się w swych duszach do wyższej sfery Życia 
duchownego w chrystusowém królestwie prawdy i 
cnoty! Ale sąż one dostateczne dla owych, którzy, 
rządzeni pychą i samolubstwem, upatrują w nauce 
Chrystusa albo początek tylko eświaty, albo jéj tylko 
promyk, nad które wyższym jest ich mniemany ro- 
zum? Zaspokojaz one Żądania innych, którzy w pra- 
wie Chrystusa i ustawach jego kościoła znajdują tylko 
zbyt przykre więzy, których nigdy dość prędko, 
dość śmiało skruszyć nie można? ‘Przyznajmy, że 
tych nie przekona sama religia, boby ona według ich 
mniemania przemawiała sama z sobą, i szukajmy J 
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potrzeby: w wlasnéj nieudolności nasżej; 
Wkonhiecznym porządku towarzystwa ludz- 
1eg0; a nakoniec: w samych rozmaitych 
przygodach życia człowieka, a znalazłszy, 
Jak ona jest konieczną w tych względach, przyznać 
zarazem będziemy musieli mimowolnie, Ze posiadać 
JĄ potrzeba w głębi serca, przestrzegać jej gorliwie i 
statecznie rządzić się jej przepisami. oot 

Mylilby się zaiste każdy, ktoby rozum ludzki do 
*g0 doskonałości wynosił stopnia, na którymby za- 
Unego skądinąd nie potrzebował oświecenia. Nie waż 
żył się wyznawać tego o sobie żaden zuczonych; aim 
Więcćj postąpił ktokolwiek, tóm jaśnićj widział swą 
leudolność, tém pewniej ową bezdenną pitzepaść 
wątpliwości i badań, ktorej zglebié nie zdołał. Tak 
Się rzecz ma we wszystkich naukach i umiejętnościach, 
tak miała się i miałaby podziśdzień i co do zasad reli= 
Snyeh, gdyby Bóg najwyższy nie był objawił się 
swemu stworzeniu i nie oświecił go przez własnego Sy- 
= swojego, przez Słowo, które stato się dla nas ciałem: 
Tzyznajmy wiele zdolności mężom uczonym, jacy kie= 
ykolwiek słynęlina widowni starożytnego świata; ale 

Wieluż naliczymy takich, którzy zdolni byli wznieść się 
had najniedorzeczniejsze nawet błędy o nieśmiertelno . 
pe duszy, o przeznaczeniu człowieka i jego powinno= 
naa Wieluż znajdujemy, którychby wydobyte 
;mozólnićj zglębi duszy maxymy tysiącznyim już dzi- 
Z uległy zmianom i poprawkom gdy tymczasem 

ela Jezusa Chrystusa jedna i niezmienna w swem 
oskiém pochodzeniu, odpowiada do dziś dnia wszel- 
"IM potrzebom łudów i czasów, do dziśjaśnieje naho- 
k se s moralnego świata, tak, że hajwznioślejsze po- 
kia „ludów sa tylko cieniem je} światłości, a wszel- 
jeże wania, nieprzyjaznych jej pelzna na niczem, 
trzymał, Juz tem większego dodają jej blasku. Wy- 
] ózolili, Ona próby czasu i najwyszukańszej krytyki. 
bie rode nad podkopy waniem je} fandamentow tilozo- 
dy odn; nych wieków, a wszakże odwieczne jej praw=- 
SR losly tryumf nad marzeniami ludzkiemi i po- 

Archiwum teologiczne, Rok IL. Poszyt III. 22 
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zostały tem świetniejszemi, im więcćj wytrzymały 
iodparły pocisków. Co więcej jeszcze, wlaśnie te 
same ścisle badania przekonały, że religia Chrystusa 
najwyższą jest mądrością, i sprawdziło się, co o jćj 
związku z wszelkiemi naukami twierdził w czasie swo” 
im sławny filozof chrześciański Laktancyusz (div. inst. 
libr. I, c. 11.) : że »ludzie dlatego tylkobłądzą, 
iż, albo przyjmując religią lekceważą mą-| 
drość, albo śledząc tylko mądrość pomija- 
jąreligią; gdyż jedno bez drugiego prawdzi: 
wćmbyć nie moze!«— Niemasz zaiste, dla czegoby 
przenosić można rożum nad religią, bylebyśmy tylko, 
dalecy od uprzedzeń, chcieli przyznać się do własnej 
nieudolności; a jeżeli istotnie nie znajdujemy w reli 
gii tej mądrości, jakaby wprawić nas mogła w podzi: 
wienie, jest tego to jedynie przyczyną, Że nie stara: | 
my się jej zgłębić i należycie poznać, że przyznając | 
sobie samym zbytnie zdolności, tracimy przed samem 
jej zgłębianiem upodobanie w szukaniu prawdy, w sa 
mem zaś zglębianiu wytrwałość w postępowaniu 24 
jej wątkiem. Ę > 

Bardzićj jeszcze jak poprzedzająca okoliczność 
przemawia ża potrzebą religii porządek Życia spółe: 
cznego ludzi razem wziętych, tak uczonych jako i 
prostaczków, tak rządzców jako poddanych, tak bo: 
gatych jako i ubogich. Ten bowiem związek aby 
był dobrze urządzonym, a stąd trwałym i pozyte- 
cznym, wymaga koniecznie pewnych zasad, pewnyci! 
praw i przepisów, któreby były rękojmią jego trwa” 
łości i dopełnienia Aitken obowiązków. Już 
zaś sądzić, jakoby cała spółeczność ludzka nie miała 
żadnego wyższego celu nad interes doczesny, byłoby” 
to poniżać ród ludzki do trzód nierozumnych istót. 
Zniknęły sławne w starożytności narody, jakoto Feni- 
cya, których potęga i zabiegi namateryalnym kończyły 
się zysku, zginęły bez zostawienia w historyi śladów 
swego umysłowego Życia; gdy przeciwnie narody: 
których życie wyższej sięgało sfery , jakimi byli Gre- 
cy i Rzymianie, żyją po swym upadku w świetnych 



— 331 — 

podziśdzień dziełach nauk i przemysłu. Musi tedy 
yć wyższy cel, wyższe Życie, jak sam tylko interes 
oczesny, a to nie czem imnem być móże; jak wy- 

pływem najwyższćj mądrości Stwórcy wsżech rzeczy. 
nh sam jest i być musi rządzcą tego niewidzialnego 
rólestwa prawdy i cnoty, jeżeli każdy z jego człon- 
ków ma się przykładać do jego dobra i stać się użyte- 
cznym w właściwym sobie zakresie. Bo cóż innego 
zdołałoby utrzymać przyzwoity stósunek ludzi ku lu- 
dziom, stósunek podrzędności lub panowania, wza- 
Jemnego przywiązania się i wspierania; co innego zdo- 
laloby zniewolić tak dalece człowieka, aby, kiedy 
mu się uda wyłamać z pod praw ludzkich, miał jeszcze 
Sam w sobie wędzidło wstrzymujące jego popedy, 
Sumienie mówię, któreby nie przestawało niepokoić 
50, dopókądby nie naprawil złego, chociażby też ono 
uszło mu przed światem bezkarnie. Zniesmy religią 
W towarzystwach ludzkich, a oglądać będziemy ludzi 
zamienionych w krwiożerczych tygrysów, w okru- 
inych bez litości tyranow, w istoty , w których pope- 
dy wyuzdanych namiętności nadawać będą kietunek 
wszystkim ich czynom. Nie będzie bespiecznym rzadz- 
ca równie jak poddany, bo zerwany żostał węzeł 
święty, którym łączyła ich religia; nie będzie bespie- 
czną żądna cnota, bo nie będzie hamulca dla zwierzę- 
cych popędów w człowieku. Twierdzimy to na zasa- 
zie historyi i doświadczenia. Bo skądże inąd pocho- 

dzi, Że tak wielu nieszczęśliwych, którzy porzucili 
słodkie jarzmo Chrystusa, zamienili się tak prędko na lu- 
dzi całkiem na wszystko złe wyuzdanych? Czemuż nie 
wstrzymał ich rozum, czemu względy na ludzi i wszel- 
ie mne okoliczności pozostały bez wpływu? Ales, 
to sie ośmieli porzucić, co sam Stwórca w nim wy- 

Piętnował, temu z nader wielką przychodzi już łatwo- 
Sela przygłuszyć zarzuty rozumu i uczciwości! Dzi- 
wujemy sie, co się stało z tym i owym, że, lubo o- 
| wieceńszy od innych, odważył się na zbródnie; 
cz nie śledźmy daleko przyczyn: oto, porzucił on 
TESIĄ I nadużył boskiego w sobie światła, aby cho- 

BA 
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dzić. po drogach ciemności; a kto nie stara się korzy- 
stać o, tyle z, nauk, aby przez nie coraz lepszym, co- 
raz stawał się bogobojniejszym,. temu są one niebe- 
spiecznóm narzędziem do ułatwienia wszelkiego bez- 
prawia.; Tak jest, najmilsi! potrzeba aby religia rzą- 
dziła naszemi krokami, aby wskazywała nam cel wyż- 
szy; nad. wszystko,.cokolwiek świat wskazać nam może, 
i zarządzała środkami potrzebnemi do jego osiągnie- 
nia; jeżeli nie mamy zginąć w zabiegach o dobra do- 
czesne, jeżeli. z zupełlnem powzdaniem interesów 
światowych służyć. mamy. Bogu i ludzkości, jeżeli 
nakoniec składać mamy królestwo. Chrystusa i odpo- 
wiedzieć najświętszym zamiarom Stwórcy naszego, 
jako prawdziwe dzieci boskie, jako synowie światło- 
ści i dziedzice niebieskiego królestwa. 
„,,Niemnićej jeszcze objawia się: potrzeba religii 

w rozmaitém położeniu człowieka i tysiącznych jego 
Życia okolicznościach.  Zbytecznem byłoby tu wszel- 
kie dowodzenie, jak wiele w kolei życia naszego do- 
świadczamy chwil smutku i utrapienia. Nie są to zaś 
przypadka od ślepego zawisłe trafu, ale losy, częścią 
nieoddzielne ód naszego przyrodzenia, częścią zasłu- 
żone przez własną winę, częścią nakoniec zesłane dla 
naszego dobra i poprawy. Któż nie doświadczył ich 
dotąd, kto zdolal się zabespieczyć przed niemi na 
przyszłość? „A. jeżeli nie od nas zależy odwrócić je 
w każdym razie, tedy zaiste szukać potrzeba balsamu 
ulgi.i pociechy. w tej samćj wszechwładnćj prawicy, 
ktora nam je odmierza i niemi kieruje,: "To zaś nic in-. 
nego nie jest, jak obrać. sobie religią za mistrzynią 
Życia i korzystać z nauki, jaką ona ma wszelkie oko- 
liczności nam podaje. . Odejmij. tę pociechę człowie- 
kowi, pozbaw go wewnętrznćj słodyczy, jaka towa- 
rzyszy mu i w największych dolegliwościach: że Bóg 
zna jego cierpienia, że on opiekuje się jego losem 
więcej aniżeli losem wszelkich mnych stworzeń, z któ- 
rych przecież żadne nie ginie bez jego woli, Że one 
mają mu być smutną wprawdzie, ale zbawienną pró- 
bą 1 drogą do wyższćj doskonałości; a natenczas nie- 
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<żułym jesteś, jeżeli zarazem nie podałeś mu mor- 
derczego narzędzia, aby nióm polożył koniec Życiu, 
które bez żadnej nadziet na tak wielką wskazane jest 
niedolę. Niestety! jestto konieczność, jakiej chwy- 
tają się ci, którzy, % porzuceniem religijnych zasad, 
pozbawili się wszelakiej pociechy w smutnych przygo- 
dach, a u których rozpacz i zgryzota same tylko 
w końcu zwykły panować nad zepsutą ich’ duszą. Q 
jakże przeciwnie dzieje się z człowiekiem, w którego 
wnęfrznościach panuje religia, który wszystko, cokol- 
Wiek go spotyka, uważa za zeslane z ręki Najwyż- 
szego, a zesłane dla jego prawdziwego dobra! Kogóż nie buduje widok cierpiącego, któremu umierający 
A Das na krzyżu Zbawiciel jest pociechą i zaręczycie- 
em lepszego po tych cierpieniach żywota? Skądże 
pochodzi, że kiedy śmierć bezboźnego jest najokro- 
Pniejszą, śmierć sprawiedliwego jest slodkiém spo- 
cznieniem po trudach Życia, chwilą snu, z którego ma 
Se obudzić na żywót, w którym więcój nie bedzié 
aerpień, nie będzie goryczy i smutku? 

ozważmy, najmilsi! te acz w krótkości tylko 
aapomknięte uwagi, a poznamy, że, pomimo wyższych 
© wiele pobudek, jakie wskazujenam sama przez Chry- stusą objawiona religia, właśnie już nawet nasza umy- 
KA nieudolność, porządek życia spólecznego, ró- 
= ea Jak nasze potrzeby, . czynią Ją konieczną dla na- 
3 i calego rodu ludzkiego szczęśliwości, Ale co 
„IĘCCJ Jeszcze, najmilsi! nie dosyć jest znać i mieć re- 
ita, ale potrzeba być nią przejętym w głębi duszy i 
serca, potrzebą rządzić się we wszystkićm jej przepi- 
kB pełnić je troskliwie. Widzieliśmy, co dla niej 
zynili Święci, dziś uroczystujący Apostołowie, wie- 
oe „o czynilo wieluSwigtych każdego wieku, każde- sh różnćj płci i rozmaitego powolania, Sato 
Wines aay które _powinnismy „naśladować , jeżeli 

asza, połączona z dobremi uczynkami, mą wy- daócwgx_/ 1 każ = : pośród eee * > rey ; : swobod nas błogie owoce doczesnej i wiecznej 
ie „ jeżeli spokojnymi być mamy w życiu 1 

<aAlWwymi przy nadeszłej śmierci. Nie mówmy, że 



nie jesteśmy Apostołami, że zmieniły się okoliczno- 
ści czasu, że trudną, a nawet nie podobną jest rzeczą 
wstępować dziś w ślady Swietych, którzy podobno 
więcej od nas mieli łatwości do poświęcenia się Chry- 
stusowi, W nauce wiary i cnoty naszego kościoła nic 
dotąd się nie zmieniło. Każdy z nas ma swe powoła- 
nie, swe powinności, a tem samem, każdy ma sposo- 
bność pracowania nad swem i swych bliźnich dobrem. 
Okoliczności czasu nie mają tu żadnego wpływu, a im 
więcej one dla religii byłyby nieprzyjaznemi, tem sil- 
nićj, tem stalej obstawać należy przy jej przepisach. 
Niemasz położenia, niemasz okoliczności, któreby 
nie nastręczały nam wiele okazyi do czynienia dobrze, 
do rozszerząnia w nas i bliźnich naszych królestwa 
niebieskiego ; a biada nam, jeżeli się na nich nie pozna- 
jemy i nie staramy się z nich korzystać, 
~ [to jest, najmilsi! co tu na uwagę naszę bardzo 
zasługuje. Nie mówimy już do owych, którzy porzu- 
cili wiarę swych ojców dłą cząsowych widoków, bo 
tych napróżno ścigać będzie glos nasz, onym zbrzy- 
dły przybytki pańskie, i błagać tylko powinniśmy 
Boga, aby dozwolił poznać im swe obłąkanie, iżby 
wrócili na drogę prawą; ale mówimy do tych, którzy, 
przyznawając się do religii, tak przecież na nię są 
obojętnymi, że ona w nich jest obumarłą, a za lada 
powodem gotowi są się jej wyprzeć, pokazując 
przez swe czyny, że albo nie znają w gruncie jej za” 
sad, albo lekkomyślnie niemi pogardzają; do owych 
którzy ćwiczenia się w dopełnianiu przepisów religii 
uznają za potrzebne tylko dla płci żeńskiej, których 
lada zabiegi doczesne potrafią odwołać od dopełnienia 
najświętszych powinności chrześciańskich, którzy 
swym gorszącym przykladem gubią siebie i bliźnich 
na których właśnie dziala¢éby ku dobremu powinni 
Przebóg! skądże poszło to zepsucie, że kiedy wszy” 
stko dąży do coraz wyższej doskonałości, sama tylko 
religia traci na swym zbawiennym wpływie i znajdujć 
coraz mnićj czcicieli? Wykryjmy tu źródła tego złe” 
go i przyznajmy, że ono jest owocem ubiegania SIĘ 
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za wszelką nowością, owocem chuci podobania się 
SWiatu i dogodzenia interesom doczesnym, owocem 
uprzedzeń, niedozwalających zapuszczać się w głąb 
nauki Chrystusa, aby o jej  prawdach przekonać się 
gruntowniej, a przekonawszy się, zamiłować je; owo- 
cem nakoniec lekkomyślności w popisywaniu się Z ro- 
zumem, tem zuchwalszćj, że religia przez. swą nie- 
skończoną wyższość nad rozum ludzki, nad wszelkie 
pociski, nie używa przymusowych środków. dla. zape- 
wnienia sobie szacunku, których tego rodzaju. prze- 
wrotni lękać sie tylko zwykli. Ubolewajmy nad 
tem, najmilsi! ile w naszćj jest mocy, starajmy się 

ch Ę . . . Je 

działać “dla zapobieżenia temu zepsuciu. _ Wiele tu 
zdziała dobry z strony naszej przykład, pouczenie i 
przestrogi, ale najwięcćj dobre i gruntowne religijne 
wychowanie. przyszłych pokoleń ;. bo. ono jest: całą rę- 
ojmią przyszłości i wzelkich nadziei, jaką w niej po- 

Kladamy. Bez niego, daremne pozostaną nasze usiło- 
Wania, bo zepsute w swym zarodzie serca,. rzadko, 
albo, nigdy poprawić się. nie dadzą. Wy przeto ojco- 
Wie i matki, wy: opiekuni i wszyscy dobroczyńcy 
udzkości! nie pomijajcie żadnego zdarzenia, jakie się 
wam nastręczy: w stósunku, do. poruczonćj waszćj pie- 
czy młodzieży , aby bojaźń pańska, ów, według slow 
mędrca: początek wszelkićj mądrości, by- 
2 węgielnym kamieniem całego jej wychowania. Wy 
szczególnićj matki, wy droga polowico, chrystusowe- 
5° Kosciola! przywięzujcie jedyną i największą war- 
tość do. wychowania waszych dziatek, do grunto- 

wnego zaszczepićnia w nie zasad religijnych, bo tego 
po was wymaga religia, tego ludzkość i własne tych- 
że dziatek dobro! : 

Y zaś wszyscy, bracia najmilsi! budujmy się 
2 przykładu gorliwości i poświęcenia się dla Chrystu- 
“2+ Jaki pozostawili nam ci wielcy Apostołowie! Po- 

SAR » J reas pozbawia nas szczęśliwości. Nic 
„a J uechaj nam nie będzie obojętnem, bo ona je- 
+ najściślej z sobą spojoną, tworzy całość , w któ- 
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rój odrzucając części, porzuca się całą. Trwajmy 
w niej stale, chociażby też z wielką a nawet najwie- 
kszą stratą; bo jej spojeni węzłem, jej ożywieni du- 
chem, jćj pocieszeni nadzieją, zapewnimy sobie nar 
grodę, jaką przyrzekł Zbawiciel tym, którzy go 
szczerze miłują i pelnią wiernie jego przepisy, a t4 
jest: najwyższa szczęśliwość w tćm i przyszlćm Życiu 

6. Czego przestrzegać powinien rządzca pa 
rafi, a szczególnićj w początkach swego pa: 
sterskiego urzędowania, aby pozyskał miłość 
i zaufanie swych parafian I pracował z isto 

tnym dla nich pożytkiem? 

Kiedy w każdym stanie i powolaniu roztropność 
pilność w pełnieniu swych powinności i poświęcenie 
się zupełne nieodzownemi są warunkami, aby odpo 
wiedzieć zaufaniu swéj zwierzeliności i przyłożyć się 
do ogólnego dobra, i kiedy wyższość stanu i powołać 
nia wymaga w wyższym także stopniu poświęcenia się 
dla swych obowiązków; tedy, ,stósując to do stanu 
kapłańskiego , nie podlega wątpliwości, że, aby od: 
powiedzieć we wszystkićm jego celowi, przepisów je 
go jak najściślćj przestrzegać należy. Tente jeś 
stan, któremu sam Zbawiciel świata powierzył zarzą! 
nieśmiertelnych i drogą krwią swoją okupionych dus 
ludzkich, któremu polecił sprawowanie aż do kone! 
świata rozpoczętego przez niego samego dziela uszczę” 
śliwienia człowieka, na który zlał swe łaski i któremi 
zapewnił swą pomoc we wszystkich potrzebach, O» 
“go postawił świecznikiem, aby oświecał ciemność! 
uczynił go stróżem swćj świętćj nauki i przestrzega 
czem swego prawa (S, Mat. 28., 19); a cokolwiek czyni! 



-CZylcy rodu 

sam dla dobra rodu ludzkiego, to też polecił czynić 
Poslańcom swoim, a następnie biskupom i kaplanom. 
(5. Jan. XHI., 15), Przejeli się tą ważnością swego 
powołania Apostołowie, a stąd prace ich, łożone dla 
Chrystusa j Jego świętej sprawy, pozostają do: dziś 
dnia. przykładem gorliwości i poświęcenia, na który 
zapatrywać się należy. Zglębili ja OjcowieSS. wszy- 
stkich wieków i pokazali w czynach i pismach swoich, 
jak wysoka cenili swe święte powolanie, jak lękać się 
należy: wstępować do niego z pobudek dla sprawy bo- 
skiej nie dość czystych, i jak troskliwie i pilnie zajmo- 
wać się potrzeba jego powinnościami. : 

elem tego stanu jest, jakeśmy już nadmienili, 
"Prawować dzieło Chrystusa aż do końca świata, to 
Jest prowadzić wiernych. chrystusowych przez praw- 
dziwe zasady religii i czystćj moralności do coraz ja- 
SNiejszego poznania Boga, zbliżania się do jego do- 
SKonałości, a tóm samém do osiągnienia swego isto- 
‘Meso przeznaczenia. Wyuczeni w szkole Chrystusa, 
obdarzeni jego laską, utwierdzeni jego obecnością bi- 
S<UPR i kaplani mają w nieprzerwanćm aż do końca 
wieków następstwie ogłaszać wiernym prawdy niebie- 
skie, aby ich oświecić o ich przeznaczeniu 1 wypły- 
wających z niego obowiązkach, mają sprawować dla 
nich SS. Sakramenta, jako środki do pozyskania la- 
= boskiej w rozmaitych ich Życia okolicznościach, 
13,» nie będąc więcćj słabymi i chwiejacymi się na 
tazdy powióćw nauki przewrotnej (do Efez. 1V., 14.), 
pozyskali łaskę i pomoc niebieską na drodze swych ku dobremu postępów (do Filip. il, 13). Kiedy zaś 
tak ważnóm Jest powołanie kaplańskie, możnażby ro- 
aumicé, jakoby obojętną moglo być rzeczą, z jakićm 
usposobieniem, w jakiej chęci i według jakich prawi- 
del rozpoczynamy urząd pasterzy duchownych, lub 
p nim postępujemy? Podejmując się tego: obo- 
tie u, podejmujemy się tém samém wyręczać Chry- -stusa. > Fase 

a, jako nauczyciela, jako. szafarza lask i dobro- 
ludzkiego; podejmujemy się'w powie- YM.nam obrębie zastępować kościół chrystusow 
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uczący, itó według dochowanych mu i przez niego 
wskazanych boskich prawideł; jedném słowem, ma- 
my być, wzorem Zbawiciela, wszystkiem: dla wszy- 
stkich, aby ich pozyskać Bogu i doprowadzić do 
szczęśliwości. A stąd, czyż możnaby być na to obo- . 
jętnym, co i jak czynimy, nie chcąc zdradzić zaufania 
chrystusowego kościoła i wystawić się ną odpowie- 
dzialność , której święci nawet lękali się mężowie? Mo- 
głożby nas mnićj obchodzić, jak dopelnimy naszego 
powołania, kiedy S. Grzegorz W. nazywa zarząd dusź 
sztuką jedną z największych? 

Z tych wychodząc zasad, zamierzyliśmy podać tu 
w krótkości uwagi o tem: czego przestrzegać powi 
nien rządzca parafii, a szczególnićj w początkach 
swego pasterskiego urzędowania , aby pozyskał mr 
łość i zaufanie swych parafian i pracował z isto* 
inym dla nich pożytkiem ? W rozbieraniu tej ważnej 
i obszernej materyi ograniczymy sie atoli na tem tyl- 
ko, co dla ułątwienia i zabespieczenia pożytku dla 
pracy kapłana jest najważniejszem, pozostawiając re- 
sztę teologii pastoralnéj. e Bs 

1. Jestto szczególną własnością powołania du’ 
chownego, że na kapłana, a zwłaszcza w początkach 
jego pasterskiego urzędowania, obracają wierni swe 
oczy. Jako bowiem każda nowość wzbudza cieka” 
wość tych, których najbliżej obchodzi, tak się też 
rzecz ma co do rządzcy parafii, a zwykle pierwsze 
wrażenie, jakie.on uczyni na swych parafianach, by” 
wa u wielkićj ich liczby stanowezém i dla przyszłości: 
Z pierwszych zaraz spostrzeżeń zwykli oni sądzić 0 
swym pasterzu i z ice albo za wiele, albo za mało 
po nim sobie obiecywać; z nich czynić różnicę po’ 
między przeszłym swym rządzcą duchownym i wnio” 
skować o przyszłości. Nie wchodzimy w to, czy! 
sąd ten jest zawsze rzetelnym i prawdziwym, i przy” 
puszczamy ; że w wielu przypadkach, czerpany z po” 
zoru, z fałszywych pogłosek, może być mylnym; 
atoli nigdy nie przestaje on być ważnym dla ducho* 
wnego pod względem jego pracy; a następnie potrze” pe
te
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ba mu przestrzegać najtroskliwiej swych powinności, 
»yć roztropnym w całem postępowaniu i wystrzegać 
SIę najmniejszego pozoru, któryby go w zlém świe- 
e u parafian wystawiał. MWadewszystko zaś starać 
mu się o to należy, aby w pierwszych zaraz swego 

urzędowania początkach zjednał sobie miłość i za- 
ufanie u swych parafian. . Miłość jest siłą (vis at- 
tractiva), która w cudowny niejako sposób przyciąga 
u sobie ludzi; która zniewala, ujmuje i skłania do 

dobrego serca człowieka; która niebieskim swym wę- 
ziem spaja towarzystwa ludzkie i nadaje im popęd do 
dobrego. Biada towarzystwu, biada kapłanowi i je- 
50 parafii, gdzie węzeł ten jest zerwany, lub gdzie on 
Wcale nie istniał. Takowe towarzystwa podobne są 
40 martwej massy, pozbawionej wszelkiego życia. Na 
Prozno odbijać się będzie głos takowego kapłana 
W Świątyni pańskićj, daremne będą jego napomnienia 

1 przestrogi, jeżeli święty związek miłości nie przygo- 
uje mu i nie usposobi serc słuchaczów. 

a) Aby zaś pozyskać i zapewnić sobie miłość 
parafian, potrzeba, aby rządzca duchowny stawał się 
Jej godnym i posiadał własności, któreby zjednać mu 
Ją były zdolne. Przez własności te rozumiemy jego 
wewnętrzne usposobienie, wysoki szacunek ku swe- 
mu powołaniu i czułe przejęcie się dobrem powierzo- 
nych sobie dusz, któreby w calém jego postępowaniu 
zi; ohjawialy, Potrzeba, aby on sam był obrazem 
10 miłości irzadzil sie nią we wszystkich zdarzeniach; 
30 maczćej napróżno wymagałby jćj od parafian, i 
Zadalby rzeczy przeciwnćj przyrodzeniu, w ktorem 
MLosé tylko przez miłość się pozyskuje. Tak prze- 

onanym był Apostoł Pawel S. pisząc w liście swoim do Koryntczyków wr.XHL: »Gdybym mówił 
mięj Ami ludów 4 aniołów, a miłości nie 
jakg bym się jako miedź ; brzęcząca, 
pliwe ab zę brzmiący. > Miłość jest cier- 
sie osie miłość nie jest zazdrosną, 
pragnie za złości, nie nadyma się, nie 

czci, nie szuka swego, nie jest 



— 

skionng do gniewu, nie myśli złego, nie ra 
duje sie zniesprawiedliwości, ale weseli się 
z prawdy; wszystko znosi, wszystkiemu 
wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszy” 
sto wytrwa« A na innem miescu mówi tenże 
Apostol; »Prosimy was bracia: karzcie nie 
spokojnych, pocieszajcielękliwych, wspie 
rajcie słabych, cierpliwymi bądźcie kt 
wszystkim.« (1 Tess. V, 14,), Nakoniec w liście 
do Rzymian (r. XH, w 15.) »cieszcie sie,« mówi 
»z cieszącymi, płaczcie z placzacymi 
Błogo kaplanowi, któremu te napomnienia Apostoli 
nie są czczemi słowami, który czerpa z nich silny do 
dobrego popęd i według nich urządza swe życie, swe 
przestawanie z parafianami i cały sposób swego my” 
ślenia i działania. ') Za tem bowiem pójdzie, że je- 
żeli ostatni nie utracili już wszelkiej tkliwości na ojco- 
wskie się z nimi obchodzenie ich pasterza, miłować 
go będą nawzajem, a słowa jego będą im zbawienną 
wskazówką, jak żyć i postępować w dobrem nałeży; 
bo będą przekonani, że one pochodzą z głębi jego 
serca 1 z szczerego do ich dobra przywiązania. A zre” 
sztą, niechajby też nie obyło się bez takich, którzy” 
by i na ten święty swego pasterza przykład pozostal 
obojętnymi, to i w tym razie pocieszać się będzie 
prawy pasterz, że uczynił wszystko dla swych du 

*) Nie możemy tu pominąć, jak bardzo wykracza prze” 
ciw tym zasadom kapłan, który niepomny na prze” 
strogę Zbawiciela, daną Apostołom, aby unikali 0% 
kazałości światowćj i uważali się jakoby majpośle” 
dniejszymi z ludzi (Ś. Łuk. XXII., 26), na sposób 
wielkich i możnych u świata stają się nieprzystępnym 
dla swych parafian, dozwalają im zbliżyć się do sie 
bie tylko przy zachowaniu pewnych ceremonii i t. P' 
Jak mało takowy kapłan zdaje się poznawać swe sta” 
nowisko, i jak obojętną być musi dla niego rzeczą 
czyli pozyska to tak nieodbicie potrzebne przywiat®” 
nie swych parafian, rzeczą jest nader widoczną i 14, 
der jawne są skutki, jakie takowe jego z parafiana? 
się obchodzenie sprowadzić jest zdolne, 
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chownych owieczek, a wina tej nieczułości tem mniej 
obchodzie go będzie mogła, że sumienie jego będzie 
mu świądkiem, iż w wskazany sobie przez swego nie- 
aeskiego Mistrza sposób pracował około dobra swej 
trzody. 2) : 

6) Podobnie sądzić należy o zaufaniu parafian ku 
swemu pasterzowi. Aby zaś to pozyskać, potrzeba, 
aby duchowny pod względem cnoty, jako i pod wzglę- 
dem nauki przewyższał powierzonych sobie wiernych 
1 starał się o coraz większe w nich postępy. Prawdzi- 
we albowiem zaufanie tam też tylko zachodzić może, 
gdzie ten, któremu się ma zaufać, celuje wyższemi 
własnościami i zdolnościami Człowiekowi bez ża- 
he} pod tym względem wartości nikt za zwyczaj: nie 

Chce się powierzyć, a gdyby też udało mu się przez 
zatajenie swćj nieudolności lub pochlebstwo pozyskać 
zaufanie mnićj ostrożnych, nie będzie ono ani pożyte- 
<ZnEm, ani trwalém. Niechajby przeto rządzca para- 
10 to starał się najusilnićj, iżby zaufanie, którego 
ne domaga od swych parafian, a bez ktorego nie zdzia- 
4 Nic pożytecznego, zasadzało się na istotnéj jego 
Wyższości w kaźdym względzie, nie spuszczając z pa- 

—— 

*) Wiele wprawdzie wydarza się przypadków, w których 
trudną jest dla duchownego pasterza rzeczą pozyskać 
miłość swych parafian, zwłaszcza natrafiwszy na ta- 
ich, którzy, albo uprzedzeni o dostatkach jego, nie- 

chcą oddawać mu, do czego z prawa są obowiązani; 
albo, którzy skłonni są do nienawiści, gdy tenże o 
swą należytość się upomni.. Jestto istotnie nieszczę- 
ściem dla duchownego, iżyczyćby należało, aby ile 

_ możności dochody posad duchownych nie ulegały ta- 
kowym i tym podobnym trudnościom; sądzimy atoli 
że i w tych okolicznościach kapłan, mający szłuszny 
Wzęląd na istotnie ubogich, kapłan daleki od obrzy- 

6j chciwości, nie ma przyczyny lękać się o utratę 
Przywiązania swych parafian, jeżeli tylko u większej 
CA części na nie sobie zasłużył, i jeżeli cate jego po- 
„„śPowanie, a mianowicie szczodrobliwość ku ubogim 
Wym parafianom o Żaden rodzaj chciwości nie uczyni 
= Podejrzanym. 
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mięci, że wszelka, gdyby też i największa nauka, nie 
przyda się na wiele, jeżeli łagodny duch miłości jej 
nie uszlachetni i nie nada jej pożytecznego kierunku. 
Bez tego, jak się to często zdarza, wpada duchowny © 
w odrażającą od siebie zarozumiałość, pychę i pogar- 
de niższych od siebie, zdolne pozbawić go wszelkiej 
miłości i przywiązania.  Niechajby, mówię, unikał 
téj zarozumiałości duchowny, aby nie dały się do nie- 
o zastósować słowa jednego z mędrców: »Scientia 

inflat, et melius fuisset non didicisse: nam postquam 
docti prodierunt, boni desunt. « 

Wielce także do zjednania sobie zaufania para- 
fian przyłożyć sie może całe zewnętrzne postepowa- 
nie duchownego, czyli raczćj jego powierzchowność, 
ujmujący układ, łagodne słowa i giesta, które acz nie 
zawsże bywają dowodem wewnętrznego przekonania 
i chęci dobrych, zazwyczaj przecież działają nadspo- 
dziewanie na serca parafian. Bywają osoby, których 
powierzchowność tak jest ujmującą 1 interesowną, Że 

| 
| 

| 

| 
| 

| 

przy plerwszém zapatrzeniu się na nie czujemy | 
w sobie ku nim przywiązanie; a są i przykłady, że lu 
bo nie umiemy naznaczyć przyczyny, czujemy atoli 
istotnie do nich niejaki popęd, milujemy ich 1 obdarza* 
my nasżćm zaufaniem. Każde słowo, które usłyszy” 
my z ust ich, zdaje nam się mieć wysokie znaczenie, | 
a dla tego zbliżamy się do nich z radością i odkrywa” 
my im tajniki serc naszych. Szczęśliwy jest kapłam 
który tym już sposobem żobowiązać sobie może 
swych parafian. Lecz że własność ta jest cechą nie” 
pospolitej duszy i rzadkim darem nieba, niezależnym 
od woli człowieka; widoczną przeto jest rzeczą, 2 
wszelka affektacya, wszelkie udawanie, nie będącć 
przyrodzonym wypływem duszy, raczej odstręcz? 
jak przyciąga ku sobie; a stąd pochodzi, Że wszelk? 
w tem obłuda, jak w każdym już człowieku jest of 
rażającą, tak w duchownym zrazić mu tylko i obw 
rzyć na niego może serca wiernych. Niechajby prze” 
to pasterz parafii miał na pamięci owo przysłowie: n* 
hil invita Minerva, aby całe jego postępowanie nos! 
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| lo Piętno niebieskiego namaszczenia i jednało mu mi- 
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ość i zaufanie u wiernych. Niechajby unikał tego 
wszystkiego, czego radzi mu unikać przywiązanie do 
swego powołania, aby takowych nie utracić; wystrze- 
Sajac się zawsze przytem obojętności i pobłażania 
przesądom i skłonnościom swych parafian, w myśli, 
że przez nie pozyskać można ich serca. Pobłażanie 
takowe każe się domyślać w kapłanie braku gorliwo- 
Sci i szczerego do swych obowiązków przywiązania, 
1.przez nie właśnie u rozsądniejszćj części swych pa- 
rafian mógłby on cały swój wpływ utracić. Coz- 
olwiek zaś czyni tym końcem pasterz parafii, po- 

trzebą aby czynił w sposób przyzwoity i odpowie- 
dni duchowi swego świętego powołania, z pobudek 
czystych i budujących, a szczęśliwy, jeżeli zaraz 
w początkach swego urzędowania na miłość i zau- 
anie sobie zasłużył, bo przezto zapobiegł on na 
Przyszłość. tysiącznym nieporozumieniom,  przeci- 
Wnościom i utrudzaniu postępów w swćj duchownej 
RA ustalił sobie szacunek i dobre imię, i zapo- 
legi plochemu nicowaniu swych kroków, które nie- 

stety! nader często tamują kapłanowi i najlepsze 
p zedsięwzięcia i nabawiają go rozmaitych zmar- 

leń. 

IL. Drugim równie koniecznym warunkiem dla 
pracy około zbawienia dusz jest: aby rządzca pa- 
rafi, zwłaszcza w początkach swego urzędowa- 
ma, starał się poznać swych ka i wszelkie. 
Swe nauki umiał zastósować do ich potrzeb. Jest 
Zaś ten warunek tak istotnym i tak ściśle na za- 
<ząd dusz wpływającym, Że nie uznawać go i nie 
wypełniać, byłoby chcieć pracować napróżno i 
niedbać o istotną korzyść parafian. Jeżeli bowiem 
. = emu, mającemu prowadzić innych, potrzebna 
3 St dokładna znajomość serca i duszy tych, któ- 
właściejj i przewodniczyć, tedy bez wątpienia naj- 
tón borg: (YCZY się to pasterza duchownego, ato 

1 oardziej, że powołaniem jego jest działać na 



ty, ów właściwy obraz ludzkości, któryby zamia- 
rowi Chrystusa we wszystkiem odpowiedział.  Po- 
trzeba zatem, ażeby pasterz parafii, chcąc działać 
z pożytkiem na swych parafian, nie tylko poznał 
stopień ich religijności i moralnego usposobienia, 

najskrytsze tajniki sere ludzkich i zaszczepiać w od- | 
danych jego pieczy wiernych obraz religijności i cno- | 

ale nadto aby był pewnym o ich cnotach lub wy- | 
stępkach , ich skłonnościach, przesądach i namietno- | 
ściąch; aby znał bliższą ich styczność i okoliczno- 
ści, które dobry lub zły: wpływ na nich mieć mo- 
gą: „Wprawdzie, nie jestto dziełem chwili, ale tru- 
dną i długotrwałą pracą, dziełem starannego do- 
świadczania i. głębokićj nauki psychologicznej. 

a). Lecz jakimże sposobem ma rządzca parafii 
nabywać znajomości swych parafian? Oto przede- 
wszystkiem niechaj stara się poznać samego siebie. 
Przyrodzenie każdego z ludzi, rozumiejąc to o du- 
szy ludzkiej, o materyi, o organizmie i połączonych 
z nim własnościach, jakoto: popedach, sklonno- 
ściach, siłach, zdolnościach, wspólne jest nam wszy= 
stkim.  Zapatrując się przeto w samych siebie, to 
jest w głąb serca i duszy, w głąb ułomności i si- 
ły moralnej, poznajemy tem samém wielu innych, 
którzy, acz przy rozmaitych modyfikacyach, to sa- 
mo: podzielając przyrodzenie, tak też, a przynaj- 
mniej, "w miarę okoliczności; podobnie postępują: 
Takie poznanie samego siebie ułatwi rządzcy pa- 
rafii poznawanie swych parafian, a czego sam na 
sobie doświadczył, tego z większym daleko pożyt- 
kiem użyć będzie mógł we względzie tych, w kto-- 
rych : swoje znalazł: podobieństwo. / Przekonani 0 
potrzebie poznawania samego siebie starożytni 
mędrcy Grecyi, Solon i Thales, jak zgodzili się na 
jedno; co do wielkiej trudności, jaka w tóm zacho” 
dzi, tak: jednomyślnie mianują oni tę znajomość du- 
szą, zasadą i warunkiem wszystkiego, a następnie 
i wszelkiej dalszej znajomości innych. 
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Poznawszy, 0 ile to dozwolono jest śmiertelnym, Samego siebie, zajmie się pasterz duchowny pozna- waniem swych parafian, a to naprzód: w ich co d zien- 
hem pożyciu. Tu to znajduje on wiele sposobności „ Lozmaitych postrzeżeń, co do ich sposobu myśle- Mai działania, Dwóch atoli ostateczności wystrzegać le tu należy, to jest: aby się nie stał, albo zbyt po- pularnym, * albo zarozumialym i nieprzystepnym. ytnia popularność pozbawić go łatwo może należy- 
tego szacunku, gdy przeciwnie zbytnie o sobie rozu- mienie ściągnie na niego imie pysznego i nieprzystęp - n©50. Potrzeba mu zatem postępować drogą środ- 
„OWĄ i mieć sobie za prawidło: że uważając na ludzi 
‘Ich czyny, potrzeba to czynić w pewnćj odległości, ‘na niektórych patrzyć z bliska, na innych z daleka, 
Aby ich rzetelnie ocenić. Według tej postępując za- 
sady, korzystać może duchowny z pospolitych wy- “tzen wpośród swćj parafii, z rodzaju i sposobu za- 
aw I rozrywek, jakie w niej są w zwyczaju; atoli 

Czynić to wypada z wszelką roztropnością, stósując © siebie owe słowa: »multa licent, pauca expediunt. « 
. PY Zaś w towarzyskiem pożyciu był zniewolony 

mieć udział w jakowych rozrywkach, niechajby tę 
% nich odnosił korzyść, aby poczynionych tamże po- Strzeżeń używał do lepszego poznania swych parafian, Jeżeli bowiem kiedy, to zaiste w chwilach takowych, 
Przy zażycju trunku, wyjawia się każdy ź swym spo- 
Sobem myślenia, z swymi skłonnościami, ile, że jak mówi Goethe, po zażyciu wina staje się człowiek 
„ Va razy tém, czem był przedtem. Dalekimi wszak- że jesteśmy od tego rozumienia, jakoby potrzebował 
“Sterz parafii zapijać tym końcem z swymi parafiana- 
zw Wyszukiwać takowej sposobności, i to tylko ra- 
roa chcemy wyrazić, że w zdarzonych takowych MOŻĘ Wkach, wolnych od zgielku i gorszących zabaw, 
Ste ee ee znajdywać się pasterz duchowny, wy- 
zb tis się atoli każdego tu nader niebespiecznego ściągnął tóryby go w oczach parafian spospolitował i 

„© Mu trudną do odwrócenia pogardę. Za nie- Archiwum teologiczne, Rok II. Poszyt III. 23 
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bespieczny owszem uważamy tu każdy krok w paste” 
rzu, nie przestrzegającym ściśle świętości i powagi swe- 
go stanu, i tenże u tego tylko dałby się uniewinnić, któr 
ry mocen jest w każdym zdarzeniu przyzwoite zacho: 
wać umiarkowanie, — Nabyta tym sposobem znajo- 
mość parafian będzie prawdziwszą, a przez to samo ko- 

rzystniejszą niż wszelka znajomość ludzi zksiazek ezer- 
pana, gdzie utworzone o stanie człowieka wyobraże; 

nia nazbyt częstokroć dalekie są od rzeczywistości 
aby powziętą z nich teorją do rzęczywistego świata 

korzystnie zastósować można. »Zycie, mówi jede? 
z pisarzy, uczy lepićj a niżeli mówcy i księgi: chcąć 
zaś poznać samego siebie, należy wpatrywać się w ir 
nych; chcąc poznać innych, potrzeba wpatrywać się 
w własne serce.« 

Najwłaściwszem przecież miejscem gdzie rzadzc 
parafii może najlepićj poznać swych parafian jest ko 
fessyonał, przy którym wyznający swe ułomność 
odkrywa wszelkie tajniki swego serca, przyznaje sit 
do swych wykroczeń, swych skłonności i chuci, mio 

tanych namiętnością; a tak daje swemu pasterzow 
sposobność do zgłębienia stanu jego moralności. RO 
zumieć to atoli można o tych tylko penitentach, ktord) 
nie z samego tylko zwyczaju przychodzą do spowi” 
dzi, ale, którzy przekonani o potrzebie swego pojć 
dnania się z Bogiem i oświeceni gruntownie w zas” 
dach religii, wyjawiają z wszelką otwartością i rzete! 

nością stan swego sumnienia. Jak wielce nabyte tl 
wiadomości posłużyć mogą duchownemu do pozna” 
moralnego stanu swych parafian jest rzeczą widocznć 
należy atoli korzystać z nich z wszelką ostrożności? 
ito otyłe tylko, aby uczyniwszy sobie obraz SU 
parafii, tak kierować swe prace ku jćj poprawie, iżby. 
one ze wszystkiem zastósowane były do objawiają” 
się potrzeby. 

b) Jako zaś nieuchronnie potrzebną jest rzec 
aby pasterz parafii znał dokładnie jej religijne w, 
kształcenie i moralność, tak następnie powinien ten?" 

swoje nauki religijne stósować do stopnia jej oświeć 
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ma I moralności, czyli do stanu indywidualnego naj-. 
większćj jej części. *) Że albowiem częstokroć mało 
Pożytku odnoszą parafianie z nauk religijnych swego 
Pasterza, bywa to przyczyną, że tenże nie stara się 

r 

zastósować w nich do ich pojęcia, albo ledwo kiedy | 
dotknie materyi lub szczególów , któreby ich rzeczy- 
wiście obchodziły. Prawdą także jest, że wymierza- 
Jac swoją mowę do jednćj osoby, trafić można ich 
więcej, atoli rzadko się zdarza, aby trafić do jednego, 
mając na oku wszystkich, lubnikogo. Mieć przeto po- 
winien sobie za obowiązek pasterz parafii, aby wszel- 
le Swoje nauki, stósował do moralnego stanu swych 
parafian, wystrzegając się atoli zawsze wszelkich 
obrażających przyzwoitość przymówek i osobistości, 
‘tore raczej oburzają i zatwardzają serce słuchacza, 
zamiast coby je naprawić miały; samego zaś pasterza 
Wprawiaja w podejrzenie, jakoby rządził się zemstą 
‘nial na celu jakowy interess, obcy jego powołaniu. 
odobnie wystrzegać się należy wszelkiego popędli- 
RZ 

= Widoczną jest rzeczą, jak próźne muszą być usiło» 
Wanią rządzcy parałii, który, mało zważając na 
Wybor autora, popisuje się z jego kazaniami na am- 
onie, nie troszcząc się o to, czyli one odpowiedzą 

„pojęciu jego słuchaczów i stósują się do ich potrzeb. 
Bo gdyby też jakokolwiek kazania takowe dały się 
zastósować, to przecież należy mieć na uwadze, że 
te, albo przed światlejszą, albo przed mnićj świa- 
tłą miane były publicznością, albo Że napisane są 
stylem wyższym, który nie każdemu jest zrozuńmia- 
tym. Zacóżby przeto nie miał następujący świeżo 
do parafii kapłan zadać sobie tyle pracy, aby wzią- 
wszy sobie za wzór kazania najstósowniejsze dla 
swych parafian, pisywać dla nich własne kazania? 
Przezto ułatwiłby sobie wielce tęż pracę na przy- 
szłość, i przy rozmaitych roztargnieniach w swóm 
urzędowaniu miałby dobrą sposobność do ćwicze- 
nia się w myśleniu i coraz większego doskona- 
enia się w zawodzie kaznodziejskim. _ Wszelka 
*arozumiatosé, jak wszędzie, tak i tu jest szkodli- 
We, sprawiając, Ze częstokroć duchowny z odpo- 
Wiedniemi talentami, zamiast coby znacznie mógł 
Postąpić w wymowie Kaznódziejskićj , w uprzedze- 
MU © swych zdolnościach, zakopie ten talent, 



— 348 — 

wego, że tak powiem, piorunowania naprzeciw pewnym 
występkom i namiętnościom, które nie zawsze zdolne 

jest zmiękczyć słuchacza i poprawić go. Każda praw- 
da ma już sama w sobie bodziec, który, gdy ona 
tylko roztropnie i w chwili właściwćj przedłożoną z0* 
stanie, trafi do głębi duszy słuchacza i nieprzestanie 
go niepokoić. Przyznajemy, że zdarzają się słucha* 
cze na których ono działać może, atoli, nie oświeci- 

wszy zarazem ich rozumu o szkodliwości występku, 
przeciwko któremu się powstaje, „pozostanie całe to 
wrażenie tylko chwilowem. Nakoniec potrzeba jeszcze 
rządzcy parafii być umiarkowanym w wykorzenianiu 
rzesądów , łatwowierności i zabobonów, jakie dają 

sie dostrzegać pomiędzy ludem. Bo lubo życzyćby 
należało, aby wszełkie tego rodzaju złe wyobrażenia 
szkodliwe zasadom religii i moralności, daly się od je 
dnego razu wykorzenić; to przecież pewną jest rze” 
czą, Ze i do tego potrzeba cierpliwości, i że zawcze” 
sny zapał więcćj w tem zepsuć aniżeli naprawić czę: 
stokroć może. Obierajac z dwojga złego jedno, rod 
tropnićj, według zdania naszego, postąpi pasterz du 
chowny, kiedy doszczętne wyrugowanie jakoweg? 
przesądu odłoży do stósowniejszej okoliczności i za 
wiesi na czas niejaki dalsze swe w tym celu kroki, niż 
Że nie oglądając się na nic, przez swe bezwzględne 
postępowanie ściągnie na siebie podejrzenie o chęć 24 
prowadzania nowości i oburzy przeto ku sobie para 
fian. Najlepićj zaś na każdy przypadek sobie posta 
pi, kiedy, pomnąc, jak pomimo najściślejszego obo 
wiązku dążenia do doskonałości, trudną jest rzeczą zbli 
żyć się do nićj człowiekowi w tem Życiu, starać się o tl 
nieprzestanie, aby wszelkie błędy, zagęszczone w p# 
rafii, wykorzeniać przez gruntowne religijne oświece” 
nie, przechodząc wszystkie zasady wiary i wyprowa 
dzając z nich stósowną naukę moralną. Będzie © 
wprawdzie mozolne postępowanie, ale zato będzie 0 
no pożyteczniejszem, bo gruntowne i przekonywajź” 
ce sprostowanie mylnych takowych zdań, nie w Je” 
dnym tylko, ale i w więcćj wzgledach zbawienne 
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przyniesie pożytki. Niechajby tylko nauki takowe od- 
Powiadały istotnie potrzebie, to jest: niechajby były 
zastósowane do sposobu myślenia, do stopnia wiado- 
Iności i pojęcia parafian; niechajby w sposób łagodny 
* przekonywający, przez przyklady,, czerpane z ich 
własnego doświadczenia, obeznani oni byli z prawdzi- 
wemi zasadami, a natenczas każde ku temu celowi USI- 
owanie będzie pożytecznćm i bez porównania właści- 
wszem, aniżeli wszelkie, że tak powiem, saltus mor- 
tales, przez które wykorzeniając złe, osłabia się wie- 
OKrotnie i dobre. — Równa potrzeba, ale oraz i ró- 
Wha trudność, zachodzi dla pasterza parafii przy pro- 
stowaniu nadużyć panujących wśród ludu: co do ze- 
wnętrznćj służby bożej, prywatnych nabożeństw, ce- 
„EMONii i t. p, które zakorzenione w parafii, jeżeli nie 
Już zły wywierają wpływ na moralność, to przynaj- 
mine} wielce przyczyniają się do zakorzenienia me- 
raanizmu i odwracają wiernych od prawdziwéj czci 
Oskiéj w duchu i w prawdzie. I tu bowiem niebespie- 

“any jest każdy krok kierowany nierozwaznym popę- 
©M, i nie mało zdarza się przypadków, że i najle- 

psze zamysły pasterza duchownego rozbijają się o 
tę skałę ludzkiego przesądu. Zalowaé zaiste należy, 
że większa część ludu nieumie jeszcze rozeznać tego, 
“0 jest stanowczćm w religii, od tego, co jest tylko 
Przypadkowóm i mało zsamą religią polaczoném; ile że 
zazwyczaj błąd ten z trudnością tylko daje się spro- 
ować, zwłaszcza jeżeli jest uświęcony przykladem 

Przodków. Biada zaś kapłanowi, któryby tego ro- 
Zaju nadużycia chciał, że tak powiem, jednym za- 
machem zniweczyć, bo każde śmiałe w tym wzgle- 1.© przedsięwzięcie jest w oczach ludu zagrożeniem 
dla całej religii. W tych przeto okolicznościach, ra- 
.*imy, aby pasterz parafii rozważył nasamprzod, czy- 
' zapobieżenie zagęszczonym nadużyciom należy do 
Mee, lub do wyższej zwierzchności, W ostatńim 
rę niechajby oczekiwał rozporządzenia swej władzy 
: et Meo się zastosowal. W pierwszym zas niechby 

począł tę reformę rozważnie, wystrzegając sie, 



aby nie dał pozoru do podejrzenia o samolubstwo, 9 
chęć sławy lub zysku, obwiniania swego poprzednika 
w urzędowaniu o niedbalstwo; cokolwiek zaś czynić 
będzie, niechaj czyni z pobudek religii, starając się 
aby to, co w miejsce istotnego nadużycia bę- 
dzie chciał zaprowadzić, było istotnie lepsze i wyply- 
wało z czystych zasad religijnych. Zawsze jednakże 
owo: festina lente niechaj mu będzie prawidłem po” 
stępowania, i dla tego też potrzeba, aby, cokolwiek 
rozpocznie, rozważył wprzody czyli ono da się wy” 
konać, aby zgłębił wszelkie trudności i przeszkody; 
z któremi przyidzie mu walczyć, i do nich zastósował 
swe postępowanie. Bardzo w tym razie pożyteczną 
jest dla rządzcy parafii rzeczą, gdy wśród parafial 
ma po sobie takich, którzy, jużto rozsądkiem, ju? 
dobremi chęciami się zalecają; ei albowiem, przeko 
nani o dobrych zamiarach swego duchownego paste” 
rza, ułatwić mu mogą jego zamysły, sposobiac resztę 
parafian do przekonania się o tem, że zamiar ducho 
wnego niesprzeciwia się religii i że jest pożyteczny 
dla ich religijnych celów. Ze zaś i tu uważać pow” 
nien kapłan na czas i okoliczności, jest rzeczą wido* 
czną. 

IIL Ostatnim nakoniec warunkiem dla pracy 0 
koło zbawienia dusz jest ten: aby rządzca parafii nl 
stygł z czasem w swej ku dobremu gorliwości. Prze 
stygnienie to rozumiemy zmniejszenie się chęci ! 
poświęcenia dla dobra parafian w tym, który w p’ 
czątkach swego urzędowania Żadnej nie lenił si 
pracy, z której jakowy przewidywał pożytek, a te? 
Samem, nie rozumiemy tu kapłana, który niep” 
siadając w początkach żadnej gorliwości, nie n 
w czemby w dalszym ciągu swego pasterstwa móf 
stygnąć. Nie widzimy tu potrzeby okazywać, ja” 
wiele pasterzowi dusz na tem zależeć powinno, a 
w pracy swojćj nie ustawał i nie cofał się wstecz; 
komuż może być tajno, Ze pilne tylko i wytrwałe po, 
stępowanie pożądany przynieść może pożytek? Kto 
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otrzyma koronę sprawiedliwości, jaką zapowiedział 
Zbawiciel sługom swoim, jeżeli nie ten tylko, który 
potykał się mężnie i odniósł zwycięstwo; który do 
końca nie przestał pomnażać i utwierdzać wśród świa- 
ta niebieskiego królestwa?” Albo z resztą, nacóżby 
wyszła praca rządzcy parafii, gdyby po kilku latach 
począł w niej stygnąć, lub, zrażony czemkolwiek, 

opuścił ręce, aby gnuśnieć w nieczynności i pozosta- 
wić wszystko przy dawniejszym stanie? Czyż nieo- 
kazalby on sie natenczas tylko najemnikiem, prze- 
strzegającym umówionćj godziny, nieczulym na do- 
bro swego gospodarza, a nawet, czyż nie ściągnąłby 
ha siebie podejrzenia, Ze i dawniejsza jego gorliwość 
Diepochodzila z istotnego przekonania? Oby owe sło- 
wa Zbawiciela: / »quicunque perseveraverit usque in 
finem, hic salvus erit,« były dla rządzey parafii bódź- 
ce, nie dozwalającym: mu się opuścić i w najmniej - 
Szym obowiązku! 

Lecz, cheijmy tu jeszcze rozważyć, skąd tako- 
We stygnienie w pówinnościach pasterskich pochodzić 

Może, abyśmy poznali zarazem, jak należy mu zapo- 
aegąć. Długą byłoby rzeczą zgłębiać wszelkie oko- 
iczności, jakie na opuszczanie się w swych ebo- 
Wiązkach duchownego wpływać mogą i dla tego za- 
Przestaniemy na zwyczajniejszych tyiko, i to takich, 
tóre z stanowiskiem rządzcy parafii ściśle są polączo- 
pó: do tych policzymy: szczupłość lub obfitość fun- 
SUSZÓW posady duchownej, zajęcie się sobg sa- 

MyM Z zaniedbaniem parafii, zrażanie się bezsku- 

teczn ością swej. dotychczasowej pracy , nieukonien- 
łowanie ze swego stdit, a nakoniec zbyteczne u= 

zywanie rozrywek. 
_ |) Wiele bez wątpienia jest przypadków, że 

UądZCA parafit postawiony na ubogo uposażonćj posa- 
a, Walezac niekiedy z niedostatkiem, poczyna tro- 

. AYC Się ©'swą przyszłość, a jezeli nie otworzy mu 
SIĘ nadzieja poprawienia swego losu, traci ochotę do 
SWYch obowiązków i w nich się opuszcza..  Jakkol- 
Wiek nie można tlumaczyć tego za ale duchownemu, 



że, będąc człowiekiem i mając rozmaite potrzeby, zy- 
czy sobie poprawić los swój, lub otrzymać miejsce 
swoim zdolnościom bardzićj odpowiadające; to prze- 
cież żadna tego rodzaju okoliczność nie powinna ta- 
mować jego gorliwości, ani być powodem do opu- 
szczania się w swém powołaniu, któremu poświęcając 

"się, uczynić to był powinien dla wyższych celów, niż 
jest zysk doczesny. A gdyby też i jego przekonanie o 
swych zdolnościach do pozyskania lepićj uposażonej 
posady było rzetelnem i słusznem; to i tak pomnieć 
mu należy w razie, gdyby też takowe nie zostały u- 
względnione, że służy Bogu i ludzkości i przez to 
skarbi sobie wyższe nieskończenie skarby i względy, 
niź są wszelkie skarby i względy u świata, a nawet, 
że może jego ubostwo jest dla niego dobrodziejstwem, 
większej niż wszelkie względy u świata wartości. Ja- 
koż pewną i to jest rzeczą, Że jak istotne ubóstwo o- 
slabić może i najlepsze chęci, tak częstokroć dostatki, 
osiągnienie zamierzonego celu, ustalenie swego losu, 
sprowadzają w duchownym równie szkodliwe skutki. 
Osiągnąwszy albowiem, czego się pragnęło, żąda się 
z tego korzystać, zamiłować wygody i oddać się nie- 
czynności. Zazwyczaj zaś, poprawiwszy los swój, 
zachciewa się honorów, a gdy tych nie uda się osię- 
gnąć, natenczas zmartwienie z zawiedzionćj nadziei 
tłumi dalszy duchownego postęp i sprawia, że zamiast 
coby w stanowisku swojem miał odpowiedzieć i ocze- 
kiwaniu swych przełożonych i swemu dawniejszemu 
zamiarowi, opuszcza się i częstokroć kończy swój za- 
wód leniwiej, jakby go bez tej promocyi był ukoń- 
czył. Nie ten był duch pierwiastkowego kościoła i 
jego ustaw, i nie tym ma być prawy kapłan, jeżeli 
chce okazać, Że nie szuka co jest światowego, ale co 
jest boskiego. Z trudnością tylko dali się skłonić ka- 
płani wieków pierwiastkowych do objęcia wyższego 
w hierarchii stopnia, z drżeniem i bojaźnią przyjmo” 
wali go, a każde ubieganie się o niego uważane było 
za dowód, że powołanie takowego duchownego nie 
z Boga pochodziło. 
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_5) Nie jest także bez szkodliwego wpływu dla 
gorliwości pasterskiej mylny sposób myślenia, jako- 
y kapłan korzystać miał z swego stanu dla własnej 

tylko doskonałości i ćwiczenia się w obowiązkach, 
ez względu na powinności, jakie ma wzgłędem po- 

wierzonych sobie wiernych. Bywają kapłani którzy 
rozumieją, że uczynili zadosyć swemu powołaniu, 
kiedy sami prowadzą życie bogobojne, odprawiają 
pilnie służbę bożą, i swym dobrym przykładem na- 
Saniają występki swych parafian; gdy tymczasem o- 
ojętni są na brak. oświecenia, a niekiedy na istotną 

nawet ich dzikość, mało, albo wcale niedbają o do- 
ro młodzieży aby ją wcześnie usposobić na ludzi cno- 

tliwychi bogobojnych. Takowa albowiem pobożność ka- 
płana, jakkolwiek sama przez się godna jest pochwały, 
ak w rządzcy parafii nie jest dostateczną, Bo niech- 
y też pozyskał on sobie przez nie szacunek u swych 

Parafian, niechby sam w sobie był szczęśliwym, po- 
Townywajac się z innymi kapłanami, których życie 
mniej jest przykładne; to wszakże nieodpowie we 
wszystkićm swemu powołaniu, nie przykładając sta- 
rania, aby wzorem Chrystusa, szukać z niezmordo- 
Wanym zapałem zbawienia i uszczęśliwienia powie- 
rzonych swćj pieczy wiernych, aby zawsze, dla ka- 
cego i wszędzie być przewodnikiem i poręką na dro- 
ze cnoty i wyższego coraz w nićj się doskonalenia. 

. © Inni znów kapłani pracują z wszelką gorliwo- 
ścią około dobra powierzonych sobie wiernych, nie 
widząc atoli póżądanych swej pracy owoców, tracą 
alszą ochotę i gorliwość. I w rzeczy samćj, ducho- 
ny, widząc że z jego nauk, napomnień, karceń wie- 
1, a nawet większa niekiedy część parafian Żadnego 
nie odnosi pożytku, widząc, mówię, jak pomimo je- 
0 Stara wielu jeszcze jest nieoświeconych, zabo- 
ka * złośliwych i występnych, wielce się tém 
za: aj a to tem bardziej, im większą była ło- 
w) bees dobra gorliwość. Wszakze i w tym ra- 
a. p nien. Afr a tag przywiązania ku 

ym obowiązkom. Że bowiem, będąc i najczyn- 



niejszym w swem powołaniu, nie zdoła doprowadzić 
wszystkich do uznania prawdy i poprawy złych oby- 
czajów, i że, iz użyję tego podobieństwa, z czterech 
rzuconych przez niego w ziemię ziarn, ledwo jedno 
tylko wznidzie, pochodzi to z własności i usposobie- 
nia serca ludzkiego, w czem ono sobie zawsze było i 
jest do dzisiaj podobne. To samo przytrafialo się i 
Jezusowi; już on sam wystawił nam obraz swoich 
sluchaczow, a w nim i wiernych tegoczesnych w przy- 
powieści o rozmaitych gatunkach ziemi, na którą sie- 
jący rzuca nasienie. _ Twarda owa droga, opoka i 
ciernie zabrały największą część roli, i mała tylk 
część nasienia padła na ziemię dobrą i przyniosła owoc 
w obfitości. Kiedy zaś tak się rzecz ma i dzisiaj; po- 
trzeba aby siejący dobre nasienie słowa bożego pa- 
sterz duchowny siał je troskliwie i ostrożnie, umiejąc 
korzystać z dobrej części ziemi, czyli dobrego uspo- 
sobienia, jakie jeszcze w sercach sluchaczow pozosta- 
je. I nie tylko zrażać się tem niepowinien, Ze ro- 
zmaite okoliczności dzialają szkodliwie na jego para- 
fian, ałe nawet im większego dostrzeże zepsucia, tem 
bardziej nałeży mu powiększać swą gorliwość o jego 
odwrócenie, Gdybyśmy samych tylko bogobojnych, 
pojętnych i skłonnych do dobrego mieli parafian, nie 
byłaby potrzebna wielka gorliwość; lecz możnażby 
dla tego właśnie, że obszerne dla tejże gorliwości 0- 
twiera się pole, opuścić ręce, aby dozwolić szerzyć 
się bezprzeszkodnie złemu? Cozby było się dotąd 
stało z chrześciaństwem, gdyby jego naczelnicy na 
widok szerzącego się złego byli pozostali obojętnymi? 
A z resztą chodzi tu jeszcze i o to, jakim okoliezno- 
ściom przypisać nalezy ciemnotę i zepsutość parafian, 
aby wiedzieć, czyli tylko nie są one skutkiem, że 
miewali. leniwych, nieumiejętnych lub zepsutych pa- 
sterzy duchownych, którzy 'w miejsce zdrowej naukt 
i dobrego przykładu zaszczepili zepsucie? A jeżeli 
nie samych tylko częstokroć parafian za winnych uwa- 
Żać należy, toć tem mniej można dozwalać, aby roż- 
łany przez poprzedników potok zepsucia szerzył 
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SIę coraz bardziej. I dla czegóź zresztą mieli- 
>yśmy, według słów Chrystusa, być  swiatłością, 
solą ziemi; jeżeli ciemność i zepsucie mogłoby rozpo- 
ścierać się w naszych oczach? - Niechajby usiłowania 
kapłana jednę tylko nawróciły duszę, wszakże 1 tak 
Już sowicie jest on wynagrodzony; a przecież wie- 
dzieć nie można, czyli rzucone dobre ziarno, gdyby 
też 1 nie zaraz, to przynajmnićj w przyszłości nie przy- 
niesie obfitych płonów w sercu zepsutego. 

adto, Że usiłowania pasterza duchownego nie 
Zawsze bywają uwieńczone zamierzonym skutkiem, 
pochodzić nie tylko może z zatwardziałości i ze zlego 
usposobienia samych parafian, ale także ze złego spra- 
Wowania urzędu pasterskiego, z braku zdolności i na- 
uki ze strony pasterza duchownego. I dla tego teź ka- 
Zdy przyjmujący tak ważne obowiązki, nietylko po- 
winien wcześnie do nich należycie się usposobić, ale 
nadto i w ciągu samego urzędowania powinien ćwiczyć 
Się w naukach stanowi jego nieodbycie potrzebnych. 
kere bowiem spodziewać sie można po kapłanie, 
stóry w nierozumnem urojeniu o swych wiadomo- 

Sclach, przyjąwszy posadę duchowną, porzuca swe 
Slązki na pastwę zbutwieniu i zgniliźnie; który chwy- 

z się gospodarstwa, lub innćj, mniej dia stanu je- . 
£0 przyzwoitćj zarobkowości, ani pomni na to, aby 

: oskonalié się z wiekiem, korzystać z nauk, odkryć, 
1 Qoświądczeń jakie eoraz wyżej postępują? — Który 
nakoniee, oddawszy się jedynie zabiegom doczesnym, 

zdaje się tylko żyć i pracować dła tego, aby nie sam 
stanowi, . ale stan jemu się przydał? Czyż możnaby 
Się dziwić że takowy kapłan pracuje bez pożytku, 
albo że jest w pogardzie u światlejszych nad siebie pa- 
tafiąn? Prawda. ze charakter kapłana pozostaje za- 
Wize świętym, i że tenże ma prawo żądać szacunku 
: aco Pych, którym przewodniczy; ale z drugiej 
zaj za wieleby żądał chcąc się nim zasłonić przed 
ada o lenistwo i zaniedbanie się w tem, co jest 

w odin konieczném, jeżeli ma być istotnie prze- 
lem nieumiejętnych w wszelkich okoliczno- 



ściach czasu i postępów ludzkich. On pierwszy sza- 
nować powinien swój stan i uświetniać go calém swóm 
postępowaniem, jeżeli chce żądać aby go szanowali 
imni, nie jako machinę, ale jako męża przynoszącego 
zaszczyt swemu powołaniu i stanowisku, 

d) Do przyczyn stygnienia w gorliwości paster- 
skiej policzyć jeszcze można nieukontentowanie ze 
swego stanu i pochlebianie sobie, że w innym stanie 
możnaby być szczęśliwszym; gdzie bowiem to za- 
chodzi mniemanie, trudno się spodziewać, aby pasterz 
duchowny zamiłował szczerze swe powinności i praco- 
wał gorliwie około dobra wiernych. Przypuszczamy 
że rzadkie bywają tego rodzaju przypadki, ale nie 
można nie przyznać, że gdziekolwiek myśl takowa o- 
panuje duchownego, jest ona wielce szkodliwą dla 
wszelkich w dobrem postępów. Niechby zatém wy- 
strzegał się kapłan podobnych domysłów, niechcąc 
„Ściągać na siebie podejrzenia, że z płochości obrał so- 
bie stan swój, i że w nim nie Chrystusa i jego spra- 
wy, ale tylko doczesnćj szukał korzyści; albo, coby 
także łatwo wnieść można, Że go obrał z biedy i bra- 
ku usposobienia do innego zawodu.  Niechby rozwa- 
Żył, że zapewne tylko szczęśliwszemi zdają mu się 
być inne stany, Ze ich niezna dostatecznie, podobnie 
jak utrzymuje wielu o szczęśliwościach stanu ducho- 
wnego, dla tego tylko istotnie, Że go nie kosztowali. 
Każdy bez wątpienia stan ma swoje przyjemności, ale 
oraz i swe goryeze; do człowieka atoli należy korzy- 
stać z obojga ku swemu prawdziwemu dobru, a szczę- 
śliwość jego stanowić powinno przekonanie, że czy- 
ni więcćj nad obowiązek, i że nie stan, jego, ale ra- 
czéj on stanu swojego jest ozdobą. Co zaś i tu naj- 
zgubnićj działać zwykło, jestto samolubne ocenianie 
swych zdolności i zasług, zbyt skwapliwe sądzenie o 
pozorach szczęśliwości, jakąby u świata pozyskać mo- 
gna, które nie dozwalając się wpatrzyć w grunt rze- 
czy, łatwo uwieść, atoli bardzo rzadko uszczęśliwić 
są zdolne. Nie masz dla kapłana żadnego pozoru 
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którymby jakikolwiek swój w tym względzie krok 
mogł usprawiedliwić, a każde uchybienie w obowiąz- 
ach przyjętego przez niego dobrowolnie stanu du- 

Chownego, któreby w rzeczonem mniemaniu, miało 
swe źródło, mogłoby tylko być dowodem najnagan- 
niejszćej płochości i cechą fałszywego przekonania o 
szczęśliwości ludzkiej, jeżeli nie już widocznym zna- 
lem, Że i w innych stanach byłby on równie nieuży- 

tecznym. Przypuśćmy, Że może stan kapłański wię- 
cej niż który inny wystawiony jestna nienawiść i zmar- 
wienia, i Ze w rzeczy samćj kapłan z najlepszemi 

caęciami wystawiony jest na rozmaite nieprzyjemno- 
SC. Lecz, cóżkolwiek bądź, wie on, że być niena- 
Widzonym dla prawdy, być prześladowanym dla czy- 
nienią dobrze, jestto los, którego doświadczali naj- 
€psi z ludzi, i owszem cieszyć się powinien, Ze ma 
sposobność do nich należeć. Człowiek zepsuty znaj- 
Zle wszędzie przyjaciół , albowiem równych mu więk- 

Sza podobno jest liczba, kiedy tymczasem człowiek 
KRZEWY; nie lubiący pochlebstwa, człowiek nie po- 
lażający występkom, przestrzegający porządku, o- 
p alący się błędom i przesądom, znajduje z równą 
atwością nieprzyjaciół, czyniących wszelkie zabiegi 
aby go znienawidzić, Tak było zawsze na świecie, 
a wzorem takowych cierpień jest sam Zbawicieł świa- 
ta, z czego też wywodzi Apostoł Pawel S. (do Żyd. 
XII, 3.) ową piękną przestrogę, kiedy mówi: »Za- 
patrujcje się na tego, który tak wielkie 
przeciwności poniósł naprzeciwko sobie 
od grzeszników, abyście nie słabielii nie 
tracili odwagi« A gdyby też nawet zawziętość 
u pasterzowi parafii do wysokiego dojść miała sto- 
RE nie powinien on zamilczeć prawdy i opuszczać 
€, iżby się nie zdawało, że podobny do najemne- 

50 pasterza, na widok niebespieczeństwa gotów jest 
OPUŚCIĆ swe owieczki. 

e) Wściłem połączeniu z poprzedzającą przeszko- 
dą dla gorliwości pasterskiej zostaje wielka chuć szu- 
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kania zabaw i rozrywek w towarzystwach. Nie u- 
trzymujemy tu, jakoby było obowiązkiem duchowne- 
go unikać towarzystwa ludzi, zamykać się w ciemnych 
zakątkach aby nie być widzianym, powstawać prze- 
ciw wszelkim rozrywkom, i przyznajemy owszem, 
ze one dla niego są koniecznym środkiem do wypo- 
częcia po trudach i pracach i nabrania sił nowych; a- 
toli chęć szukania ich nie powinna nigdy zamienić się 
w nałóg, tak iżby bez nich obejść się niemógł. Ja- 
koż nie można nigdy pochwalić kapłanowi gdyby wie- 
le czasu tracił na gry, na odwiedzanie przyjaciół, na 
biesiady i t. p. przez to bowiem łatwo mógłby zanie- 
dbać swych obowiązków, lub, dla pośpiechu, mniej 
przyzwoicie je wypełniać. Częste odrywanie się do 
rozrywek takowych sprowadzić może obojętność 
w urzędowaniu i przez nić traci się chęć do prac wa- 
anych a szczególnićj do nauki. 

Niechajby przeto każdy kapłan miał na uwadze 
świętość swego powołania i ważność obowiązków, 
które na siebie przyjął; niechajby był przekonany o 
dobroczynnych dla rodu ludzkiego skutkach swej e- 
wangelicznéj pracy, a natenczas wszelkie rozrywki 
światowe będą mu zupełnie obojętnemi i używać ich 
będzie z wielkiem umiarkowaniem i roztropnością. 
Czas życia naszego krótki jest nader, aby odkładać 
swe dobre chęci na przyszłość, aby ociągać się w do- 
brem, aby go tracić na próżność! Obowiązki kapłań- | 
skie za nadto są ważne, aby rozumieć, żeśmy wy- 
pelnili wszystko, kiedyśmy uczynili zadosyć powin- 
nościom, przywiązanym do pewnego czasu! Biada 
nam, jeżeli nie jesteśmy czem więcej jak sługami 
przestrzegającymi ściśle umówionćj godziny, nie czy- 
niącymi nic więcćj nad przepisany obowiązek! A jeżeli 
narzekamy niekiedy na naszych poprzedników, że 
ozostawili parafie w ciemnocie i złych nałogach, 
ian? się, aby tego samego i o nas nie po- 
wiedziano, aby nam nie zarzucóno, żeśmy w bar- 
dzićj jeszcze naglących okolicznościach byli obojętny* 
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mi na nasze powinności, żeśmy szukali rozrywek i 

wypoczęcia, chociażeśmy się nie spracowali, żeśmy 
zasypiali spokojnie, kiedy czuwać, kiedy walczyć 

Z przeciwnościami, kiedy z całem natężeniem sił pra- 
cować należało, 

Il. 
Rzeczy tyczące się Archidyecezyt 

gnieznieńskićj i poznańskiej. 

Dalszy ciąg Synodu odbytego w Poznaniu 

na dniu 13. Stycznia roku 1561. 

<rticuli ex parte Cleri totius Dioecesis in Synodo 
dati et porrecti. 

Convocati ad hance sacram Synodum Reverendi 
patres et venerabiles Domini pro veteri observantia 

ct obedientia nostris erga hanc almam sedem Posna- 

hiensem pontificalem semper illibate hactenus servatis, 

Comparemus libenter; cum et nobis de extirpandis hae- 

Tesibus, ac oppressionibus nostris communibus suble- 

Vandis, nobis omnibus in communi tractandum sit, 

ne processum synodalem ordinarium nobis nuper 
uatum. Sunt etiam quaedam puncta et gravamina 

sis ui ublica quam privata, quae nobis coram univer- 

€ssario proponenda veniunt. 

jam Eni itaque querimur, hoc tempore mequam 
nae piane omni authoritate et defensione Eeclesiarum 

esse penitus exutos et destitutos, cumjam tota il- 
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la vetus disciplina et Jurisdictio Ecclesiastica adeo in 
contemptum venerit apud omnes fere seculares. et ali- 
fs forte Clericos, ut in universum pro nihilo pen- 
atur. 

Videmus etiam ad oculum et audimus Ecclesias 
quam plures parochiales cum reliquis sacerdotiis per 
totum plane hoc regnum inclitum,. impune esse deser- 
tatas, plebanos earum depulsos, decimas, proventus, 
reditus et fundos earundem, et reliqua id genus abla- 
ta, direpta et occupata a secularibus esse. Immo or- 
dinem totius universi jam plane esse confusum, cum 
obedientia utriusque potestatis pariter apud omnes fe- 
re saeculares, ut etiam’ jam nihil plane rectum in hac 
parte de Ecclesiastica defensione sperare possimus, 
vel nobis polliceri. 

Unde sub tanta rerum licentia et confusione in 
hoc primum gravamur, dum ad executiones persona- 
les processuum quorumvis contra malos et haereticos 
homines requirimur et impellimur sub poenis et debito 
obedientiae nostrae. Quae quidem executiones cita- 
tionum Censurarum et aliorum processuum quantum ti- 
moris et periculorum hoc turbulento tempore nobis et 
nostris pariter ac sacerdotibus vicariis et cursoribus si- 
mul apud haereticos afferant, ipsi bene experientia di- 
dicistis, dum aliqui jam enormiter percussi, baculati, 
e domibus pulsi, canibus elatrati ac pessime cum pro- 
cessibus tractati et violati existant. 

Praeterea cum jam adeo multiplicati sunt uhique 
haeretici, picardi et schismatici ac censurati ut etiam 
vitari nequeant sine periculo dum armatim ad Eccle- 
sias conveniunt plus ex temeritate, quam ex devotio- 
ne, ut solum sacra mysteria et sacramenta irrideant 
quomodo inde pellendi et amovendi sunt absque peri- 
culo; an tolerandi, si perieulum immineret, mforma- 
ri petimus. Nam nedum in nostris Ecclesiis parochia- 
libus nos ipsi eos interdum et vim eorum experimur, 
sed etiam in hac Cathedrali Ecclesia fortassis tales su- 
stinere, et vos ipsi aliquando cogimini, dum ad se- 
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pulturas, vel alios actus solemnes, tumultuarie et gre- 
gatim conveniunt, sicut apud vos, ita apud nos, 

Quum vero hujusmodi sint tempora, ut omnia 
quaeque mala et pessima impune omnibus transeant, 
ut ad oculum cernimus, petimus, ne ad pericula cum 
percussionibus inter haereticos subeunda, ad persona- 
lem citationem et id genus cogamur, alias protestamur, 
nos ad talem obedientiam et executionem non teneri, 
ubi viderimus periculum salutis nobis imminere, pro- 
cessusque et sacerdotia nostra contemptui et pro nihilo 
reputar. Id ipsum de Censuris sentimus. Petimus 
itaquae, ut alius modus exequendi processus, aut in- 
veniatur, aut scribatur contra hujusmodi pertinaces; 
Secus est de illis,ubi nullum periculum immineret; alio- 
quin furiosos et haereticos homines sui et honoris o- 
litos, et monaches castrantes, vel sacerdotes verbe- 
rantes non tenemur nec debemus personaliter aggredi 
cum salutis periculo, vel eos ab Ecclesia pellere, de- 
ficiente publica defensa et metu, ac Juris et potestatis 
Nigore et emenda (?) totaliter extinctis. zy 

Insuper Clerus in hoc se gravari dicit ab offictis 
Ordinariorum , dum in causis manifestis missalium, de- 
cimarum aut aliorum proventuum solitorum et fundatio- 
num Ecclesiarum, de quibus jam statuta provinciona- 
la sufficienter et clare deciderunt et statuerunt, super- 
‘was probationes facere ex Decreto Judicum cogimur. 
, er hoe enim contigit, quod quidam probantes missa- 
lia praeteriti anni, quae tamen non negabantur, mor- 
tur sunt, alii vero vix quinquennio vel sexennio cau- 
Sam suam terminaverunt. Quum tamen statuto pro- 

Vincionali sit cautum et laudatum, quod de quibusvis 
agris, cultis, dum incolantur, sive sint possessionati, 
Sive deserti, missalia sive decimae juxta loci consue- 
tudinem solvantur. Unde non est opus probare solu- 
tonem missalium vel decimae, sed culturam agri tan- 
tum, si fuisse negatur.  Alioquin confessa agricultura, 
tenetur quilibet ad solutionem missalium vel decima- 
tum pro loci consuetudine, juxta statutum. 

Archiwum teologiczne, Rok II. Poszyt IIL. 24 
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Similiter de damnis notoriis in bonis seu fundis 
ecclesiasticis, notorie faciis et admissis, statuta pro- 
vincionalia observari et exequi petimus per modum 
summariae informationis, et ubi testimonia litterarum 
authenticarum fuerint, ut eis omnino stetur absque 
superfluis probationibus denuo faciendis. | Nam si un- 
quam fuerunt difficiles probationes, nunc longe diffici- 
liores fiunt, dum timor Dei et justitiae aequitas in’ 
omni statu ab hominibus evanuerit et homines a dicen- 
da veritate nimis deterrentur, et arctantur, adeo, ut 
aliqui plus sibi praeferant vulgares homines, tempora- 
les dominos suos, quam Deum aeternum, ipsorum 
calamitatibus et angariis superati crudeliter, possintque 
tales negative malitiose de rebus manifestis fieri, ut 
nos nihil probare unquam possimus, parochianis no- 
stris ad metum ipsorum dominorum reformidantibus. 
Non negamus etiam necessariam fore vitae nostrae et 
morum reformationem, tam in capite, quam in mem- 
bris; sed nescimus, quanto extendi vel ageredi debe- 
at. Cum Clerus adeo defecerit, ut nedum Vicarios, 
sed etiam simplices Clericos ad ministrandum in Ec- 
elesiis jam nequeamus habere. Quae si quomodo fie- 
riidebeat a majoribus inchoetur, ut ab avaritia, a vano 
fastu, a rapinis et oppressionibus cessent, etut se statu- 
tis et canonibus in victu et amictu ac vita suis confor- 
met quilibet in suo ordine. 

Haereses apud nos et in omni Regno non possunt 
ullo modo absque Regibus et Principibus ac eorum po- 
testate sanari, cum jam tam longe Licata et profunde 
radices fixerint. Prius enim Reges et principes per 
concilium coadunandi essent, ac demum subditi per 
eos vi essent vinciendi et impellendi. Alioquin si se- 
cus tractatum fuerit, bella civilia, quod absit, exinde 
cavenda essent, omnesque conatus nostri eliderentur 
ut jam saepius factum est. Immo timendum etiam est 
nobis, ne ad eam conditionem rerum in hoc regno „de- 
veniamus, sicuti quondam actum est in florentissime 
Regno Bohemiae, in quo usque in haec tempora haere- 
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sis et schismata evelli minime potuerunt, licet binum 
concilium ob id celebratum olim fuerat et haeresiar- 
chae exusti, omnia tamen in pejus successerunt, prin- 
cipiis neglectis, sicut etiam apud nos agitur. 

Sed cum haeresis poena sit peccati, curandum es. 
set, ut primum Episcopi, Abbates, et alii majores 
Praelati Ecclesiarum piam, humilem et devotam vi- 
tam agant, more veteri caeteris in exemplum, ne bo- 
na Ecclesiarum tyrannis locent, vel arendent, ne plus 
nimis quaestum curent, vel lucra quaerant, ne insolita 
onerą subditis imponant, ne eos poenis, rapinis et a- 
118 insolitis angariis opprimant. Sint contenti censibus 
et juribus consuetis antiquis. Jura subditis servent, 
SI Sua servari volunt. Alioquin multae maledictiones 
adversus eos cum lachrymis a: subditis passim ubique 
effunduntur, cum scandalo plurimorum saecularium, a 
quibus aures nostrae pastorales saepius obstupescunt, 
et animi nostri perturbantur. 

Unde opus esset, ut bona Ecclesiarum, Episco- 
porum, Monasteriorum saepius obambulentur et visi- 
tentur, et an in aliquo ultra statutum et consuetum u- 
sum homines gravantur. Id ipsum tum a subditis quo- 
que ipsorum parochis diligenter exquiratur. Longe e- 
him digressi et transgressi sumus terminos patrum no- 
strorum, unde ve! ve! ve! quotidie profertur contra 
Ros; meliusque foret pane uti cum sale simplici, quam 
tantis maledictis affici, quae coelos penetrant adver- 
SUS nos, 

. Statuta quidem est per Sigisnundum Regem, una 
dies in septimana ad laborandum hominibus subditis 
Tatione angariae; quod statutum omnes viri ecclesia- 
Stici tam saeculares, quam regulares, proh dolor, ter 
duaterque et septies transgrediuntur; homines impie 
et stulte, non solum angariis quotidianis, sed etiam poe- nis et rapinis impie affligendo et opprimendo, in pessi- MUM Scandalum saecularium. fee 
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Nec mirum est, tot haereses subortas et dilata- 
tas esse propter peccata nostra, multi enim sunt inter 
nostros, tam saeculares quam religiosi, qui humilibus 
orti natalibus, dum quondam vix rude vestimentum 
habebant, nunc bonis ecclesiasticis ditati, vix eorum 
avaritiae totus safliceret mundus; tumidi, avari, im- 
pli, pietatis et officii sui obliti. _ Imitentur ergo vesti- 
gia patrum suorum, et charitatem primam faciant, quae 
sola aedificat. Misericordiam enim vult Deus, non sa- 
crificium. 

Optaremus etiam monasteria opulentiora in me- 
hus institui, ut Abbates sint pii, religiosi, et veri pa- 
tres, et monachi caputia, cuculas, et habitum humi- 
lem monasticum, tam domi, quam foris gestantes, 
non dominatores more mundanorum, nec se magnifi- 
cantes, sed sint tanquam unus ex illis. Alioqui sae- 
culares, videntes eorum vitam laxiorem, videntes eos 
habitu, gestu et moribus religiosis abuti, et dominari 
instar dominorum mundi, de facili eorum dominatione 
incenduntur, ut saltim instar eorum dominentur, et 
bona ac villas eorum habeant. Qui, si abjectos se 
mundo et hominibus testarentur monachos esse, uti 

ante fuit, nunquam aulici eorum bona et abbatias ap- 
peterent, vel ambirent, quas prius nec ipsi agasones 
expetebant. Et nisi fuerint ad communem usum et 
formam pauperum, praesertim Bernardinorum, reducti 
et reformati, ubi omnia in communi habentur, Apo- 
stolorum more timendum est, ne ipsorum dominatione 
privata, et thesauris eorum privatis saeculares accensi, 
bona eorum propediem distrahant, et diripiant, sicut 
se ad id toti recipiunt. Contineantur itaque, ut se ma- 
gis humilient, quam extollant, vel fiant de triennio vel 
sexennio in sexagenium amovibiles, pro more ministr! 
Minorum, sic saeculares desisterent ab ambitionibus — 
Abbatiarum. Itidem Abbatibus aulae prohibeantur, 
vivat abbas inter Monachos, legat cum illis -saepius, 
et in meditationibus sacris inter caeteros orando s¢ 
e€xerctat, 
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Ad haec illa monasteria, quae suflicienter dotata 
sunt, et in quibus nullus ordo, aut regula servatur, 
nec monachi habentur, in alios usus meliores et Col- 
legia probatae religionis converti possent, aut mendi- 
cantes cum eis conjugantur, si fieri potest.  Domini- 
cami cum Cisterciensibus et reliqui ne caeteros gra- 
vent suis mendicationibus molestentque isto tempore 
periculoso , exceptis Minoribus, qui forte ex obtentu 
S. Francisci soli in impetrandis eleemosynis accepti 
sunt hucusque. 

Franciscani ad Bernardinos impellendi essent, ut 
reculam cum eis unanimiter servarent ad literam, jux- 

ta traditionem Beati Francisci, et ne sic absolute vi- 
vant per oppida scandalose, sic enim cessaret aposta- 
Sia fratrum Minorum, quorum plurimi ab eis ad Fran- 
Ciscanos ad laxiorem vitam deficiunt. 

De imponenda contributione non consentimus, et 
rogamus ne fiat; nam et de praeterita nulla utilitas no- 
bis et Ecclesiae facta est. Et quia in praeterita con- 
tributione multi plus nimis gravati sunt, et fortasse plus 
exactum est ab aliquibus, quam fieri debuit, unde pe- 
tmus, ut in exactione contributionum in futurum cave- 
atur ne id fiat, et ut regestra ultimae retaxationis cu- 
stodiantur, et secundum eadem domini. exactores se 
semper gerant, nihil addendo, quandoquidem his tem- 
poribus non auginento, sed diminutione opus est, 
dum proyentus nostri sunt diminuti, et alii totaliter 
extincti, : 

_ Lutheranis et picardis, nibil pendentibus in contri- 
butionem, per quod se esse contrarios non solum Deo 
et hominibus, sed etiam ipsis potestatibus rebelles te- 
Stantur et haereticos extunc ordinarios. (?) 

1 Concihum Domini Episcopi pro suis amplissimis 
CONationibus , prout tenentur, absolvant, absque adju- 
mento Cleri vel gravamine, alioquin protestamur, 
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quoniam non habemus unde solvere contribuiionem, 
utcunque coloratam, possimus vel debeamus. (?) 

Quoniam omnibus palam est, fundos plebanales, 
agros, census et dotes sacerdotiorum nostrorum tam 
per saeculares, quam spirituales potestates, maxima 
m parte, caeteris vero in toto direptos et occupatos 
esse, itaque agendum esset per Dominos Lociordina- 
rios, quomodo rursus hujusmodi agri et proventus ab- 
lati Ecclesiis restituantur et ad pristinam integritatem 
redigantur, 

Practerea aurum, argentum, clenodia Ecclesiis 
sacrata, per haereticos et tyrannos manu sacrilega di- 
scerpta, repetantur et Ecclesiis restituantur. 

Referatur item Synodo difficilis exactio denarii 
S. Petri, quo non exacto, cogimur juxta antiquas ta- 
xas solvere, et multa probra a populo et schismaticis 
habemus, eo quod ob non solutionem oboli excommu- 
nicari solent, unde scandalizantur plurimum. Invenia- 
tur itaque modus alius exigendi hujus denarii, vel sae- 
culari potestati committatur exactio per Regiam Maje- 
statam, aut iste denarius extinguatur. 

Exponendum erit gravamen honestorum Martini 
a Dunarow et Mathiae a Poniecz, Pracbendariorum 
Scti Nicolai Posnans. in Synodo propositum, qui ad in- 
stantiam honorabilis Joannis Makolski, similiter Prae- 
bendarii S. Nicolai, Curiae Reverendissimi Domini 
Archi-Praesulis Notarii, non expacto Decreto super 
querela sua Reverendissimi Domini Episcopi vel Offi- 
cialis, tanquam Judicis ipsorum competentis, prae- 
textu cujusdam appellationis iniquae, in parte confietae, 
Lovitium literis Citationis Reverendissini Domini Ar- 
chi-Episcopi contra statutum et jus commune temere 
et de facto evocati sunt, ut saltem idem Makolski, de- 
gens circa curiam, in impensas et damna eos induce- 
ret, quos veritate vincere non potest. 
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Viaticum Nuntiis Synodi. 

Die Lunae vigesima prima Januarii, Domini: Can- 
tor Obiezierski, Michael Skrzetuszewski, Kuneszki, 
Stareski, Siekierzeczki et Lanczki Praelatus et Ca- 
nonici Capituli, congregati, decreverunt esse dandum 
pro viatico itineris Dominis Nuntiis pro Synodo futura 
Warszewiensi deputatis, videlicet Obiezierski cum 
Doctore Paulo Sarbivio per marcas sedecem, quos 
etiam ad participationem refectionum, in absentia eo- 
rum dividendarum, admiserunt. 

Mandatum pro Synodo. 

Capitulum Ecclesiae cathedralis Posnaniensis uni- 
Versis et singulis quibus interest, et praesertim Reve- 
tendissimis in Christo Patribus Dominis Archiepiscopo 
et Episcopis totius Provinciae Gnesnensis, Dominis 
Statissimis et... Capitulis, fratribus charissimis, signi- 
camus tenore praesentium. Quomodo nos de gre- 

Mio nostri Capituli, et de consensu expressaque vo- 
untate totius cleri Dioecesis Posnaniensis, in Synodo 
loecesana proxime praeterita, Posnaniae celebrata, 

congregati, Venerabiles Dominos Stanislaum Obie- 
“lerski et Paulum Sarbivium, Sacrae Theologiae pro- 
1ESSOrem , Canonicos Posnanienses, confratres nostros 
m Nuntios et negotiorum nostrorum gestores et facto- 
Tes, pro futura Synodo Provinciali, feria tertia post 
ominicam  fteminiscere proxima Warschowiae in- 
icta et celebranda elegimus et deputavimus, eisdem- 

que Dominis Nuntiis nostris commisimus plenam et . 
Oomnimodam facultatem concessimus in eadem sacra 

"yhodo in sancto Spiritu congreganda, comparendum, 
PO communi utilitate et libertate totius ordinis eccle- 
“lastici, ac morum depravatorum correctione, nec non 

gt arm salute, haeresibusque in universum exortis 
“* agltątis extirpandis, juxta deliberationem et infor- 
Mationem nostram eisdem traditam, cum aliis Domi- 
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Hiss Nunitiis totins Provinciae Gnesnensis consultan- 
dum, tractandum, gravamina et oppressiones omnes- 
que calamitates cleri Dioecesis Posnaniensis, beneficio- 
rum ecclesiasticorum direptiones, exponendi, to- 
tiusque Ecclesiae christianae causas, negotia et defe- 
ctus proponendi, etiam plenius et latius, quam a 
nobis informationem scriptam habeant, declarandi, 
verbis ornandi et explicandi, specificandi,  tra- 
ctandi, sollicitandi .et promovendi. Diligentias et ad- 
monitiones nostras in Capitulis nostris generalibus 
praestitas, exhibendi, nec non tractatibus dicti sacri 
Concilii interessendi, ac omnibus et singulis ejusdem 
Synodi definitionibus, decretis, praeceptis statutis et 
sententiis ad commodum et utilitatem orthodoxae ca- 
tholicae fidei, sanctae romanae ecclesiae universalis, 
totiusque Christianitatis profectum factis et fiendis, pro- 
mulgatis et promulgandis, ipsas et ipsa et alia quaeli- 
bet sacri Concilii ejusdem mandata recipiendi, ratifi- 
candi et approbandi, juramenta etiam quaecunque, 
si fuerint necessaria, licita et honesta, circa praemis- 
sa in animam nostram praestandi, et generaliter omnia 
et singula in dicta sacra Synodo faciendi, gerendi, 
exercendi, quasi nosmet ipsi, si personaliter eidem 
Synodo interessemus, facere et exercere possemus ; 
promittentes, nos omne illud ratum, gratum habituros, 
quidquid per nos commissum praefati Domini Nunti 
nostri, nomine nostro in eadem Synodo dixerint, fe- 
cerint et exercerint, harum testimonio literarum , qui- 

bus sigillum nostrum praesentibus est subimpressum. 
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II. 

Literatura teologiczna, kronika Ar- 

chidyecezyi gnieźnieńskićj i po- 
znańskićj, doniesienia zagraniczne 

i rozmaitości. 

4. Literatura teologiczna. 

es 

Niedawno temu opuściło prasse dzieło pod tytułem: 

» Syftem dev tatgolifchen fpeculativen Theologie, von Dr. Fe. 
tenner, 1 Band, Regensburg 1837; szczególny. zaś tytuł 

R jest: $undamentitung dev fatholifchen fpeculativen Theo- 
gle, « 

Jeden z jego recenzentów tak się wyraża: »Jak 
wysokie stanowisko w pośród obecnych wielkich postępów 

w teologii trzyma katolicyzm, jest tego dowodem niniejsze 

dzieło sławnego juz z innych prac naukowych autora, Obe- 
znany dokładnie z najnowszemi uczonemni badaniami, będą- 

da W związku z teologią, zna on się nietylko na sposo- 

bie korzystania z ich rezultatów, gdzie sam broni swego, 
ate 1a sposobie odpierania ich, gdzieby szkodzić mogły. 

Podawszy w powszechności teoryą objawienia, gdzie ściera 

se Z nauką Hegla, przechodzi do dowodów historycznych, 

kaj alibwjęję siara się uzasadnić autentyczność i powagę 

"188 ŚŚ., godząc lub zbijając zarazem co w tym względzie 
pisali: Siffert, Klener, Schnekenburger, de Welte, Hart. 
mann, Bohlen, Batke, Olshausen, Hengstenberg, Hug, 

Overs, Schleyer i inni, Szczególnićj zaś zbija Dr. Straus- 
sa, stawiając naprzeciw jego rozumowaniu, znoszącemu hi- 



storyą i cuda Chrystusa, bardzo trafne uwagi. Najnowsze 
odkrycia w geologii i archeologii służą mu do sprawdzenia 
podań Starego Zakonu, gdzie też broni kanonu ksiąg śś, na- 
przeciw watpliwosciom, jakie wzbudził Haevernik. Naukę 
o kościele i hierarchii opiera na samych świadectwach histo- 
rycznych.  Brednie Graffa Mellin, o nagrobku Ś. Piotra 
znalezionym na Jaffie; dowody, na mocy których zbijał 
Neander historyą, ze Piotr Ś. mieszkał w Rzymie, i Brei- 
densteina tłómaczenie pism Pinela naprzeciw prymatowi Pa- 
pieza nie zdołają zachwiać autora w czemkolwiek. Dalej 
jako criterium nauki katolickiej stawia on czerpane z odle- | 
głćj starożytności słowa Ś, Wincentego Leryneńskiego: 
quod ubique, quod semper, quod ab omnibus creditum est — 
i stwierdza takowe licznemi świadectwami; a gdy tym spo- 
sobem przywiódł ku obronie swćj sprawy, co inni za nią 
pisali, i odparł, co jćj znalazł przeciwnego, założył fun- 
dament, na którym opierać się ma nauka powszechnego ko- 
ścioła, i przystępuje do skreślenia jćj w głównych punktach, 
według których szczegółowy jćj rozkład w przyszłym to- 
mie ma być podany, tak, iż tenże tom pierwszy obejmuje 
właściwie tylko apologetykę chrześciańską, i z tego też 
względu dodatek, zawierający zdania o religiach reszty sta- 
rożytnego świata, w którym literatura najnowsza jest umie- 
szczona, bardzo jest ważnym. 

Dzieło to jest dowodem, że teologia katolicka zdolną 
jest wytrzymać wszelkie naukowe badania i znieść i naj- 
większe nawet postępy szkół obecnych, tudzież, że nietylko 
nie da się ona zaciemnić wśród dzisiejszéj oświaty, ale 
owszćm występuje w świetle czystém, jćj tylko właściwóm, 
i wdzięczność należy się autorowi, że się w tćm stano- 

wisku postawił.  Życzyć przeto należy, aby drugi tom 
w krótce wyszedł z druku. « 

Piszą z Freiburga, że X, Prof. Hirszer zamierzył so- 

bie napisać katechizm religii katolickićj, i dodają, że tenże 
wyda zapewne dwa lub trzy katechizmy, tak, aby je do 
różnicy pod względem wieku młodzieży można zastósować: 
Ponieważ X. Hirszer zaszczytnie znany jest z swych rozmai- 
tych dzieł teologicznych, spodziewają się przeto, że po u- 
kończeniu tego dzieła, co za półtora roku ma nastąpić, do- 
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godzi się nietylko archydyecezyi frejburskićj, ale i pograni- 
cznym, ile że znany katechizm augsburski nie odpowiedział 
całkiem oczekiwaniu. 

Z tejże samćj archidyecezyi donoszą, ze tamtejszy Ar- 
cybiskup, chcąc zaprowadzić do nićj gruntowny i odpowie- 
dni całkiem potrzebie i postępkom nauk katechizm, zażądał 
opinii wszystkiego duchowieństwa tćj archydyecezyi, Dzie- 
sani mają porozumieć się z duchownymi sobie podrzędnymi 

1 wziąć na uwagę katechizmu X. Schmid, dla dyecezyi augs- 
urskiej wydany, wraz z recenzyą jego. 
„W roku zeszłym wynaleziono we Francyi kilka ręko- 

Pismów ważnych dla historyi filozofii scholastycznej. Są 

lo dzieła Rogera Bakona, który jak wiadomo był franci- 
szkanem i pochodził z Anglii, większą atoli część swego, 
naukom jedynie poświęconego życia, przepędzał we Fran- 
eyi, Uczeni francuzcy domyślając się, że we Francyi musi 

Się znajdywać więcćj rękopismów tego uczonego męża, 
Przedsięwzięli, pomimo że Montfaucon i inni bibliografy 

hieprzypuszczali tego domysłu, piłne ich śledztwo w Douai 

1 St. Omer, gdzie dawnićj istniały kollegia angielskie. Śledz- 

two to nie było bezskuteczne, Dotąd posiadaliśmy tylko 
pierwszy list, który Bakon pisał był do Papieża Klemensa 
tv. i który on sam opus majus nazwał. Klemens IV. sprzy- 
Jał Rogerowi Bakonowi i zasięgał jego rady w rozmaitych 
przedmiotach naukowych. Gdy atoli filozof ten na pier- 
wszy swój list żadnćj nie otrzymał odpowiedzi, pisał do 
_apieża powtórny list pod tytułem: opus minus, A gdy 
i ten pozostał bez odpowiedzi, przejrzał go Bakon później 
jeszcze raz i dołączył do niego trzecie pismo, które opus 
tertium nazwał. ‘Wspomnione opis majus wyszło po raz 
Plerwszyz druku w Londynie w r. 1820. Tak zwanego opus 
Minus znajdywał się w Anglii tylko odpis i wnoszono, że 
oprócz niego źaden pierwopis już nie istniał; atoli przez 
Poszukiwania w Douai udało się wynałeść znaczną część 
tego dzieła w jego pierwopisie. Dzieło to nie ma jednakże 
Samo w sobie wielkićj wartości dla nauk. Rękopis ten nie 
Jest atoli tak zwanem opus tertium, które jako ostatnią pra- 

“¢ Bakona uważać można, albowiem Pan Cousin wynałazł 
inny całkowity pierwopis tego dzieła, który też jedyny jest 



w Europie. Prócz tego wynaleziono w Amiens inny pier 
wopis Rogera Bakona, © którym przedtem nikt nie wiedział: 
Są to poszukiwania nad fizyką i metafizyką Arystoteles: 
Te trzy pierwopisy, o których Pan Cousin zamierzył so 
bie wydać pamiętniki, posłużą bez wątpienia do objaśnie 
nia historii filozofii scholastycznéj, a być może, Ze się takść 

wykaże, czyli Roger Bakon był istotnie, jak utrzymywano 
wynalazcą teleskopu, mikroskopu i prochu strzeleckiego, «0 
wszystko dla braku dowodów jest dotąd niepewne. 

Biskup w Meaux odkrył w archiwum swój katedrf 
wiele rękopismów Bosueta. Do najważniejszych z nich na 
leży jego oryginalna korespondencja z Fenelonem, o któ: 
rćj wydawcy jego dzieł dotąd nie wiedzieli i i umieszczali nit 
które tylko ich listy. ę 

Uczony francuzki Onesymus Leroy wynalazł niedawno 
w bibliotece w Valenciens rękopism, który, jeżeli się oka 
ze autentycznym, położy w reszcie koniec długiemu spo 
rowi uczonych o autora dzieła: o naśladowanii. 
Chrystusa, przypisywanego Tomaszowi a Kempis. 

Co tylko wyszły z druku: S. Aurelii dAugistini coi 
Jessiones; Ad fidem codicum Lipsiensium et editionum antiquil’ 
rum recognitas edidit Car. Herm. Bruder. Editio stereotyp# 
Lipsiae sumptibus et typis Caroli Tauchnitii 1837. str. 288 

2. Kronika Archidyecezyi gnieźnieńskićj 

i poznańskiej. 

a) (nadesłano). Dzień 6. Sierpnia r. b. uroczystyń! 

był dla duchowieństwa dekanatu wschowskiego; chwilą ra 

dości dla czułego serca Chrzescianina, umiejącego cenić 2% 
sługi prawdziwe; świętym nareszcie dla tych, którym Pa? 
Bóg dozwolił cieszyć się obliczem męża cnotliwego, gorl’ 
wego kapłana, co 50 lat w winnicy Chrystusa około dobr? 
ludzkiego pracnjac, zawsze był wzorem swych braci i ojce” 
powierzonej sobie trzodki,  WJX. Xawery Gumprychk 
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Pleban w Kaszczorze, obchodził w dniu tym uroczyście se- 

kundycje swoje. Wszystkie gminy, składające kapłana te- 
50 parafią, oczekiwały z upragnieniem dnia, aby podzięko- 
wać Bogu, iz im dał prawego pasterza, a uprosić u niebios, 

aby mu dozwoliły jak najdłażćj czerstwćm cieszyć się zdro- 
wiem. Zebrane dziatki z licznych parafii szkółek, porus 
szającym do łez śpiewem przywitały piękny dnia tego pora- 
Nek przed drzwiami plebanii i uwieńczyły ją ksviatami, 
Spieszył potem każdy, aby złożyć szanownemu Jubilatawi 
Rajszczersze swe Życzenia.  Nietylko zaś wdzięczni para= 
fianie dążyli do Kaszczora, obszernej okolicy mieszkańcy 
Wszyscy byli w poruszeniu. Najjaśniejszy Pan, wynagra- 
zajacy zawsze usługi swych poddanych, zaszczycił Jubi- 
ala orderem czerwonego orła IV. kl. który mu W, Radzca 
Ziemiański pow. wschowskiego wraz z chlubnóm pismem 
Władzy rządowćj sam wręczył. Wysoka Archidyecezyi 
władza złożyła swoje życzenia w liście oddanym Jubilatowi 
Przez WJX. Dziekana wschowskiego, który imieniem całe- 
8° Duchowieństwa Dekanatu i licznych szanownego sta- 
lu czcicieli ofiarował piękny puhar srebrny, 2. stóso= 
wnym w łacinskim języku wyrytym napisem. Z sąsiednie- 
80 Szląska przybyli kapłani ubiegali się o pierwszeństwo 
% nami w złożeniu czcigodnemu Jubilatowi swego hołdu i 
uszanowania. : 

W świątyni, w którćj celebrował Jubilat mszą ś. nie 
mógł się pomieścić lud zebrany. Podczas §. ofiary wstąpił 
sg kazalnicę przyjaciel młodości szanownego Jubilata WJX. 
Dziekan i Probosz z Striegau (w Szląsku), w pełnćj apo- 

stolskiego ducha wybornćj mowie godność kapłaństwa wy- 
łożył, skreślując oraz rys życia Jubilata, Uroczystość ża- 

*ończyła biesiada w śród stuletnich lip dominialnego ogrodu, 

Pod gołem niebem przygotowana, podczas której kilka pie- 
SnI do okoliczności zastósowanych exekwowano. 

6) Na dniu 21, Sierpnia r. b. rozstał się z tym świa- 

= x. Felix Płonczyński, urodzony dnia 25. Maja 
197 we wsi Smolicach, w Wielkiém Xięstwie Poznańskiem, 
ee zwiedzał on szkołę przy seminariumduchownem 
> oznaniu w ówczas istnącą, w roku zaś 1819 ,wstapit 
seminarium duchownego, w którem odbywszy: trzechle= 



tni bieg nauk, wyświęcony został na kapłana dnia 21. Lipca 
1822 przez Ś. p. Biskupa Siemieńskiego. Odtąd pełnił 0- 
bowiązki wykaryusza przy kościele parafialnym w Ostrowie 
do roku 1831, w którym otrzymał prezentę na plebani? 
w Olszowie, dekanatu kempińskiego, i tam też w skuteb 
nerwowy febry zakończył swe Życie. 

c) W ostatnich dniach miesiąca Sierpnia ruku bie 
żącego umarł X. Michał Wawrzyniec Gramse 
Proboszcz w Skrzetuszu, dekanatu wałeckiego. Urodz0- 

ny we wsi Gostumii dnia 21. Lipca 1772 r., po wykształ 
ceniu się naukowem w szkołach wałeckich, wstąpił do 
seminarinm duchownego poznańskiego w r. 1793. Odby- 
wszy tutaj nauki teologiczne, wyświęcony został na kapła* 
ną dnia 1, Maja r. 1796. przez ś, p. Sufragana de Mathy: 
Pełniąc początkowo obowiązki Wikaryusza przy kościołach 
parafialnych w Tucznie przez lat 4, w Marcinkowie przeć 
lat 20, otrzymał probostwo w Skrzetuszu, do którego go’ 
dność canonici nati jest przywiązana, Śmierć jego nasta’ 
piła z powodu cholery, którą, opatrując swych chorych pa 
rafian śś, Sakramentami, się zaraził. 

d) (nadesłano) Roku 1834, dnia 8, m. Lipca dokonał 
biegu, życia w Lubinia w dekanacie Szremskim, X. Bedź 
Ostaszewski, Opat ostatni benedyktyńskiego klasztoru 
i Proboszcz kościoła parafialnego tamże, Maz ten urodzo’ 

ny r. 1768 w województwie płockim, i w szkołach w Puł 
tusku w naukach pierwiastkowych wykształcony, oddał pier’ 
wszy w Pułtusku swe śluby Bogu r. 1783, dokąd Bene’ 
dyktyni z Płocka, pierwiastkowćj swéj siedziby, przeniesieni: 
i w kollegium tameczném pojezuickiem osadzeni, szkoły 
publiczne poczęli utrzymywać.  Przykładając się do dal 
szych nauk, stanowi swemu przepisanych, w klasztorze 
i w nich udoskonalony, rozpoczął swój zawód nauczyciek 
ski od dawania nauki Prawa w szkołach tamecznych, w Puł 
tusku, poczóm uczył Teologii osoby zakonne w Lubinić 
przez lat trzy, a następnie od swego Zgromadzenia na Pod* 
przecrzego, a późnićj na Przeora klasztoru zgodnymi głosy 0% 
brany, sprawował ten urząd w swym macierzyńskim kla* 
sztorze przez lat 12. Skąd r. 1815 powołany od Zgroma? 
dzenia w Lubiniu na Opata i Proboszcza; był prawdziwić 



ojcem dla członków tegoż kłasztoru. Zawsze szczery w przy- 
jacielskiem oświadczeniu, przykładny w obyczajnéj ludzko- 
ści, wierny i pilny w swych obowiązkach, udzielał się i u- 
bostwu znacznie ij w roku Jubileuszu Wielkiego Sakra- 
ment Bierzmowania więcćj niż trzydzieści tysięcy] osobom 
udzielił, Umarł w tymże klasztorze w roku życia siedm- 
dziesiątym i (amże w grobie zakonnym jest pochowany, 

3. Doniesienia zagraniczne. 

Z Rzymu. Pod dniem 11. Kwietnia r. b, donoszo- 
Rzymu, iż tamże dńia poprzedzającego rozstał się 

« tym światem Kardynał presbyter Tomasz Weld, uro- 
“ony w Londynie dnia 22. Stycznia 1773. Pochodzac 

y bardzo bogatćj familii, połączył się on był węzłem mał. 
„skim z jedną znakomitą Angielką, a po jćj śmierci po- 
„Więcił się stanowi duchownemu i mieszkał w swóm wiej- 
ą — Pomieszkaniu, w któróm późnićj bawił Karól X., 
ról irancuzki. Tu stąd udał się do Rzymu, gdzie jako Bi- 
Bp Kanad y był instalowany, Papież Pius VIII, mając 
: sobie zaleconym przez poprzednika swojego Leona XIL, 
Ą oraz chcąc niejako uczynić go reprezentantem katolickićj 
„ści Anglików, wyniósł go do godności kardynała dnia 
ny. „Ca 1830, — W tćj godności przysługiwał się dostoj- 
= ten zmarły niezmordowanie kościołowi i zjednał sobie 
“2cunek u wszystkich, którzy go znali, W latach 1831 i 
= był on silną podporą dla rządu papieskiego, udzieli- 
na = w wielką część swego znacznego majątku do dowol- 
: = rozrządzenia. Jego dom był miejscem schodzenia się 

. wszystkich Anglików, przytułkiem prawdziwej bogo- 

no z 

Raga W nim samym zaś widzieć było można rzetelny 
Nz Prawdziwego kapłana, którego jedynym celem była s i który przytém był chojnym dobroczyńcą ubo- 
R. Przyjaciele uczonych i mistrzów: wszelkich sztuk, 
$0 przed kilku latami zmarła córka, zaśłubiona byłą Lor- 
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dowi Elifford, który dziś zgon teścia swego opłakuje: 
Śmierć jego pogrążyła -w smutku Rzym cały. Tod sam? 
pismo, z którego wyjęliśmy to doniesienie, nadmienia jeszcz? 
o niebespiecznćj chorobie Kardynałów Galeffi i Tadini, ! 
dodaje, że w przypadku śmierci obudwóch, sprawdziłobj 
się na nowo postrzeżenie Rzymian, ze prawie zawsze p” 
trzech kardynałów w jednym czasie umiera. O ile jednak 
że nam dotąd wiadomo, nie sprawdziło się tym razem t0 
mniemanie. 

Ojciec Ś. powierzył zarząd Collegii de propagand4 
Jide Ojcom Jezuitom przez Breve, wielki temu Zgromadźe 
niu przynoszące zaszczyt. "ak więc od końca miesiąca PA 
ździernika r. z. przewodniczy temu instytutowi pięciu kapl” 
nów tegoż zgromadzenia, a ci mają znów do pomocy cal” 
rech laików. Dotąd trudnił się jego styrem X. Reisadh 

teraźniejszy Biskup w Eichstadzie, który na dniu 20. Stf” 
cznia r. b, Rzym opuścił i udał się do swćj dyecezyi. Prze” 
siedm lat swego w Rzymie urzędowania potrafił sobie te 
ze wszech miar godny mąż zjednać tak dalece szacunek ! 
przywiązanie wszystkich, że opuszczając go, odebrał w dł 
rze od Propagandy kosztowny kielich, a oraz kazano nd” 
bieglejszemu w sztuce malarskićj zrobić jego portret, któf 
ma pozostać na pamiątkę w pomieszkaniu każdego Rekto” 
Propagandy. 

Terazniejszy Kustosz Biblioteki watykańskiej Mo” 
signor Mezzofanti należy niezaprzeczenie do najucze” 
szych mężów, jacy kiedykolwiek jaśnieli w uczonym świ” 
cie, a może pod względem znajomości języków przewy” 
szą wszystkich, Oprócz albowiem gruntownych wiadow” 
ści teologii, umie om nieomal wszystkie starożytne i 97 
wsze języki, zna ich rozmaite dyalekty i mówi nimi pły” 
nie, Czemu tém bardziej dziwić się należy, że, gdy dol 
za rzecz nadzwyczajną uważano, gdy kto 40 rozmaitymi A 
zykami mógł, jak on, mówić i w nich pisać, tu zaś i ta]. 
szcze zachodzi okoliczność, że X, Mezzofanti, przy tej 0”, 
zwyczajnej pilności, łącząc z nauką przykładną bogobo, 
ność, jest nader przystępnym i uprzejmym dla każdego; | 
czylito we dnie, czyli w nocy, ilekroć bywa o to pros”, 
ny, z chęcią udaje się do chorych po śpitałach i więzienia”” 
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niosąc im religijną pociechę. Jest on zaiste ozdobą kościo= 
a i spodziewać się należy, że Stolica Ś. uwieńczy jego za- sługi wyniesieniem go do godności kardynalskiej, 

Donoszą z Berlina, że w upłynionym roku wyjednano 
w Rzymie przez Posła Najjaśniejszego Pana 372 
expedycye w interessach kościelnych katolickich. Najwięk- sza ich część, to jest 343 obejmowały dyspensy małżeńskie 
od 1 lub 2 stopnia pokrewieństwa lub powinowactwa; 11 takowych tyczyły się małżeństw katolików z niekatolikami. 

tych 153 wydane były bez żadnych kosztów, od 11 za- 
płacono tylko gotowe wydatki, a od 42 tylko koszta pisa 
mia, Wezystkie te dyspensy kosztowały 1626 tal. rz, 
Co do-stésunku moralności zasługuje tu na uwagę, że 112 
dyspens udzielono dla zachodzącćj ciężarności. Reszta ex: 
Pedycyów były: 5 Brewów na odpusty, 3 dyspensy od wieku kanonicznego, 3 potwierdzenia kanoników, 4 Bulle 
la Biskupów i Sufraganów, 9 facultates dla wyższego du- 

chowieństwa, 3 decyzye konsystorskie. Najznaczniejsze 
Oszta czyniły Bulle; wynosiły bowiem 4923 tal. rz,, a tak 

Wszystkie te opłaty czynią summe 6835 szkudów, 
Z dyecezyi trewirskićj.. W artykule datowanym z Koblencyi pod dniem 20. Czerwca r. b. czytamy: — »Naj- 

jaśniejszy Pan wyznaczył dla lepszego uposażenia położo- nych na lewej stronie Renu plebaniów znaczną summę, któ- 
ra od roku bieżącego corocznie w ilości 22,084 tal. ma być 
wypłacańą, Sposób, w jaki ona na teraz jest wydzielaną, ma tylko trwać na przeciąg trzech najbliższych lat, po któ- 
tych upłynieniu pobierać będzie każda plebania w miarę po- trzeby, jaka, po ścisłem uwzględnieniu wszelkich okoliczno» 
Sti, za nieuchronną zostanie uznana. „Z téjze summy wy- 
zielono 15,485 tal. katolickim a 6599 ewangelickim pleba- 
Mom , i przypada na plebanie położone w obwodzie Regen- 
cyi akwizgrańskiej 3,720 tal., na plebanie w obwodzie Re- 
Sencyj koblenckićj 3,914 tal. , w obwodzie Regencyi koloń. 
SSIEj 4,004 talar,, w obwodzie Regencyi dysseldorfskićj 222 tal. Jak szczupłe być musiały dotychczasowe docho- Y niektórych plebanów, pokazuje się stąd, że rzeczona 
"Ma nie wystarczyła nawet o tyle, aby, stésownie do wniosku Stanów prowincyonalnych, wszystkim katolickim 
Archiwum teologiczne, Rok II. Poszyt I. 25 



plebanom przynajmnićj po 300, a ewangelickim po 400 tal. 
rocznego dochodu zapewnić, i dopiero te z plebaniów ka- 
tolickich, które dotąd 265 tal. z ewangelickich zaś które do- 
tąd 350 tal. rocznego dochodu liczyły, udało się podnieść 
do powiedzianych wzwyż summ 300 lub 400 tal. 

Uzupełniając umieszczone w poprzednim poszycie na 
szego pisma doniesienie o nastąpionym w dniu 26. Kwietnia 
r. b. wyborze Biskupa warmińskiego, który jednomyślnie 
padł na JW. de Hatten, Suffragana i trzeciego Prałata przy 

katedrze w Frauenburgu, dedajemy jeszcze: że wybór tel 
odbył się stósownie do układu piotrkowskiego z roku 1512, 
według którego służyło królem polskim prawo przedstawie” 
nia Kapitule warmińskićj czterech kandydatów, ta zaś obie 
rała z nich jednego, mając na to wzgląd, aby obrany po* 
siadał zaufanie Monarchy, Obecny wybor podobnie by! 
wykonany, a kandydatami, jirzedstawionymi Kapitule prze” | 
Najjaśniejszego Pana, byli, oprócz wspomnionego Pralal? 
de Hatten: Kanonik i Regens seminarium w Monasterzć 
WJX. Schmiilling; Kanonik honoralny i Proboszcz w Fran” 
kenstein, w Szląsku, WJX. Fischer; i Kanonik w Poznanil 
W4JX. Regenbrecht, pochodzący z dyecezyi warmińskiej 
Obrany przez kapitułę Biskup obchodził już w roku ze 
szłym jubileusz swego pięćdziesięciolelniego kapłaństwa 
pomimo atoli podeszłego wieku posiada on siłę i czerstwość 
jakie do sprawowania tak waźnych i mozolnych obowiąz” 
ków są potrzebne, . Obszerne jego wiadomości naukowe 
w których z biegiem czasu postępował, szlachetny sposób 

myślenia i gorliwość w powołaniu, każą się spodziewać blo 
gich dla tamtejszéj dyecezyi korzyści, tak pod wzgledet! 
kształcenia duchowieństwa, jako i pod względem re 
ligijności, któremi zmarły Biskup ciągle był zajęty * 
z wszelkiem opiekował się poświęceniem, Nadzieja ta tem 
jest pewniejszą, że obrany JW, de Hatten i w dotychcza 

sowóm stanowisku przykładał się już znacznie do dobra dy” 

ecezyi, Ze posiada zaufanie i wysoki szacunek u Kapituły: 

i że wgronie ostatnićj nie zbywa na utalentowanych i w naj” 
lepszym wieku będących mężach, gotowych do wszelkiego 
udziału w pracy około dobra wiernych, 
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Wspomnioną okoliczność , Ze niniejszy wybór Bisku- 
pa odbył się stósownie do układu piotrkowskiego, wyświe- 
ca jedno z pism publicznych, niemieckich, który to artykuł 
dosłownie tu umieszczamy. 

»W roku 1230 Konrad książę mazowiecki sprowa- 
dził zakon Krzyrzaków dla zasłony przeciwko Prusakom, 
którzy będąc w ówczas jeszcze poganami, napadali na swych 
chrześciańskich sąsiadów, zrządzali w pośród nich wielkie 
Spustoszenia, a nawet zagrażali samemu chrześciaństwu. 
Trudną była walka, na jaką zakon ten z swymi nieprzyja- 
ciołami bywał narażany ; atoli po długich utarczkach udało mu - 
Się nakoniec podbić ich coraz bardzićj pod moc swoją. Po- 
Suwając on swe zwycięstwa, posuwał się coraz głębićj 
has kraj i działał na mieszkańców, tak, Ze większa coraz ich 
iczbą przyjmowała religią chrześciańską. Jakoż już w roku 
1243 na żądanie Wielkiego Mistrza, lubo dotąd cały kraj 
Niebył zdobyty i trwała jeszcze wojna z wielką częścią 
mieszkańców, !) Papież Innocenty IV. zesłał do 
“uss Biskupa Wilhelma z Modeny, i ten podzielił kraj 

cały na cztery biskupstwa, to jest na biskupstwo: cheł- 
mińskie, pomezańskie, warmińskie i samlandz- 
kie, 2) Przyczćm zastrzeżono, Ze w tychże biskupstwach dwie 
_—_— 

*) Zupełne zwycięstwo nad Prusakami odnieśli Krzy- 
Żacy dopiero po 53 latach zaciętćj walki, to jest o- 
koło r. 1283, odkąd dopiero podbili pod swą moc 

„ kraj cały i nim zarządzać poczęli, é 
) Cztery te biskupstwa istniały aż do reformacyi wie- 

ku XVI, pod czas którćj ostatni Mistrz Krzyżacki, 
Albrecht, Margraf brandeburski, w r. 1525 zkożywszy 
ubior zakonny , przyjął naukę Lutra, iPrussy, oileone 
W ten czas Krzyrzakom hołdowały, zamienił na 
sięstwo świeckie. W krótce także biskupi pome- 

zański i samlandski prześli do luteranizmu, a tak 
biskupstwa ich przestały być katolickiemi,  Cheł- 
Mmińskie i warmińskie same już tylko pozostały, lecz 
tez o tyle tylko, o ile ich posiadlości niezależały więcćj 

rzyrzaków, ale zostawały pod panowaniem i opie- 
ką Polski, a co do Biskupstwa warmińskiego, była 
to już ta tylko część, która byłą własnością Bisku- 
Pa i Kapituły. O ile zaś ich posiadłości były pod 
zarządem Krzyrzaków, takowe zostały od biskup- 
stwa odłączone. Zatóm poszło, Ze, mianowicie bi- 
skupstwo warmińskie, znaczną AR 1 ge 
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trzecie części posiadłości miały pozostać Zakonowi, trzecia 

zaś część służyć miała Biskupom, *) Anzelm, pierwszy 

Biskup warmiński (+ 1262.) założył swą katedrę w Brauns-* 

bergu, ustanowił Kapitułę i nadał tejże prawo obierania 

w przyszłości swoich Biskupów. Temu oparł się Wielki 

* Mistrz Krzyrzacki, przywłaszczając sobie prawo obsadza 

nia wakującego biskupstwa. Zapewne uważał on toż prawo 

jako prerogatywę panowania, które Zakon nad Prussami 
pozyskał i bardzićj jeszcze rozprzestrzenić się spodziewał, 

jako owoc zaszczepionego przez Zakon chrześciaństwa, a 

szczególnićj jeszcze miał za sobą i to, że za jego sprawą za- 
łożenie i urządzenie tamtejszych biskupstw nastąpiło, i dla 
tego też sądził, że prawo patronatu nad niemi jemu tylko 
samemu służyć było powinno. Gdy wojna Zakonu z Pru- 
sakami jeszcze w: ów czas nie ustała, nie można było wdać 

się w bliższe rozpoznanie i załatwienie tego sporu,. a tak 
skończyło się na samćj tylko protestacyi.. Tymczasem kra- 
jowcy, którzy dotąd pozostali przy bałwochwalstwie, na- 
brali nowych sił, postąpili ku Braunsbergowi i zrządzili 
tamże wielkie spustoszenia _ Biskup Anzelm wyniósł się do 
Elbląga i bawił w. tóm mieście aż do swćj. śmierci. Następca 
jego Henryk I. z wdzięczności dla jednćj nawróconćj z po- 
gaństwa znakomitćj niewiasty, która nie mając potomstwa, 
zapisała przy śmierci swe znaczne dobra Biskupowi i Kapi- 
tule, założył miasto Frauenburg i przeniosł do niego stolicę 
biskupią i Kapitułę, gdzie teź ostatnia dotąd zostaje. Pra- 
wo wolnego oboru Biskupa przyznał Henryk i jego nastę- 
pcy Kapitule, jak już takowe przez Anzelma było jćj nada- 
ne, a tak w posiadaniu jego zostawała Kapituła pomimo 
przeciwności siawianych ze strony Zakonu i jego wielkich 
Mistrzów i w tenczas nawet, kiedy Krzyrzacy całe opano” 

wali Prussy, Z okazyi wielu sporów jakie zachodziły P0* 

8) Części, które pozostały Krzyrzakom, miały tylko 
w rzecząch kościelnych zostawać pod rządem Bisku- 
pów, nad temi zaś częściami, które posiadali Bisku- 
pi, mieli oni zarazem zupełnie prawa panujący” > 
pomimo, Ze sami pod opieką i zwierzchniczy™ 7a- 
rządem: Zakonu i jego Mistrzów zostawali. 
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między Biskupami warmińskiemi a Wielkimi Mistrzami z po- 
_ Woda rozmaitych pretensyi, otrzymał siodmy Biskup war- 
miński Jan I. od Papieża przywilej: że biskupstwo war- 
mińskie nadal, ani od Wielkiego Mistrza, ani od Arcybi- | 
skupa w Rydze, do którego prowincyi ono dotąd należało, 
nie miało zawisnąć , i bezpośredni jego zarząd służyć tylko 
miał samćj Stolicy Apostolskiej. *) W częstych i wielkich 
wojnach, które Zakon krzyrzacki prowadził późnićj z Kró- 
ami polskimi, utracał on coraz więcćj z swćj władzy i mu- 
siał częstokroć uledz ich przemocy. Tak, pomiędzy inne- 
mi, pamiętna jest bitwa pod Tannenbergiem w r. 1410, 
gdzie sam Wielki Mistrz krzyrzacki zginął, a Polacy, jako 
zwycięzcy, całe zajęli Prusy. Warmia odwróciła wten- 
czas od siebie spustoszenia wojenne przez zapłacenie wiel- 

kich summ pieniężnych, które ówezesny Biskup Henryk 
« wyłożył, przez co atoli ściągnął tenże na siebie zawzię- 

tość Krzyrzaków, którzy go jako zdrajcę uważali i ścigali, 
tak, iz tylko za wstawieniem się Cesarza Zygmunta zdołał 
€z obawy powrócić do swego biskupstwa, Prócz téj pa- 

Mietna jest także wojna trzynastoletnia, czyli tak zwana: 
Wielka wojna z Polską, która w r. 1466. przez za- 
Warty pomiędzy Królem polskim a Wielkim Mistrzem 

w Chełmnie pokój się skończyła. W czasie tćjże wojny 
Przypadł wybór sławnego Biskupa Eneasza Silwiusza, 
RY Późnićj pod imieniem Piusall, posiadł stolicę apostol- 

igi Kanonicy pod ówczas opuścili Frauenburg i rozeszli 
SIĘ W TOzmaite strony. Niektórzy udali się do Królewca, 
inni d : Q Gdańska, inni zaś znów do Glogowy w Szląsku 
1 osiedli tamże na przeciąg wojny. Kiedy więc w r. 1457. 

Biskup Franciszek Kuheschmalc, dwunasty z kolei, 
schroniwezy się do Wrocławia, tamże pożegnał się z tym 
Światem, przystąpili rozproszeni kanonicy w .wspomnionych 

trzech miejscach do nowego wyboru. Każda z tych części 

obierała dig siebie, a zatóm poszło, że obrano trzech Bi- 

——— 

) Ztąd Wywodzić należy bezpośrednią zależność tego 
biskupstwa od Stolicy Apostolskićj, która też w bul- 
"+ de salute animerum,* uznaną i zatwierdzoną na 
Przyszłość została, 
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skupów. Uważano to jako pierwszą w tymże biskupstwie 
wydarzoną schizmę. Ci, którzy w Głogowie osiedli, obrali 
rzeczonego Eneasza Silwiusza, będącego już w ów czas 
Kardynałem. Tenże otrzymał potwierdzenie papieskie; a- 
toli przeciwko temu wyborowi i potwierdzeniu oświadczył 
się ówczesny Król polski, Kaźmierz IV., chcąc w zdoby- 
tym na Krzyrzakach kraju, do którego Warmia należała, 
we względzie nominowania Biskupa tych samych używać 
praw, jakich używał co do biskupstw polskich, nominując 
Biskupów i przedstawiając ich do potwierdzenia Papiezo- 
wi. Będąc jednakże całkićm tylko wojną zajęty, zmuszo- 
ny przeto był Król polski dozwolić, aby wybor ten został 
ziszczony, Już zaraz w roku następnym 1458 został Ene- 
asz Silwiusz Papieżem; chcąc atoli aby wyniesienie jego na 
biskupstwo warmińskie uznane było za prawne, lubo sam 
nie przybył do Warmii i tylko prowadził zarząd duchowny 
przez wyręczyciela, mianował atoli Kapitule, bez dalszego 
pytania, swoim następcą Pawła Legendorf, Jakoż, 
w rzeczy samćj, nieporozumiawszy się z Królem polskim, 
który dla ciągnącej się jeszcze wojny nie mógł zająć się tą 
rzeczą, objął tenże rządy biskupstwa. Kiedy jednakże — 
w r. 1466 nastąpił, jak się to juź rzekło, pokój w Chel- 
mnie, i kiedy w skutek tego Mistrz krzyrzacki swe dotych- 
czasowe prawo względem biskupstwa całkiem Królowi pol- 
skiemu odstąpił, tak iż ono, o ile jego posiadłości według 
ich pierwiastkowego przeznaczenia do Biskupa i Kapituły, jako 
swych rządzców, należały, odtąd wraz z Biskupem i Kapitułą 
przeszły pod panowanie i opiekę Królów polskich, ostatni 
przeto rozciągnęli swój wpływ i co do prawa patronatu nad 
stolicą biskupią. Jakoż, już przy pierwszém osieroceniu 
po śmierci Biskupa Pawła Legendorf w latach 1467— 
1471, Który już przy zawarciu pokoju w Chełmnie poddał 
się Królowi, chciał tenże wykonać swoje prawo i mianował 
nowym Biskupem warmińskim ówczesnego Biskupa chełmiń- 
skiego i Administratora biskupstwa pomezańskiego W in- 
centego Kiełbassę. Nominacyą tę, wykonaną wbrew 
wyborowi innego Biskupa, uskutecznionemu przez Kapitu- 
łę, uważać można za drugą schizmę w temże biskupstwie; 
rzeczona albowiem Kapituła, miechcąc powzdać służącego 
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sobie prawa, przystąpiła do wyboru i jednozgodnie obrała 
jednego z swego grona, niejakiego Mikołaja Tungen. 
"Tenże pozyskał potwierdzenie papiezkie; dla choroby atoli 

nie mógł przez długi czas objąć zarządu biskupstwa i po- 
wierzył go tymczasowo innemu. Mianowany przez Króla 
Biskup ustąpił dobrowolnie, atoli Krół, niechcąc utracić swe- 
8° prawa, mianował znów w jego miejsce innego. ‘To da- 
ło powód do wielkiego sporu pomiędzy stronami, w któ- 
Tym, obrany przez Kapitułę i przez Papieża potwierdzony 

iskup, chcąc po swóm wyzdrowieniu objąć biskupstwo, 
musiał prosić Mistrza krzyrzackiego o pomoc, którą mu 
tenże przyrzekł, W reszcie zakończono spór w r. 1479, 
W którym rzeczony Biskup wraz z Wielkim Mistrzem krzy- 
Tzackim zjechali do Piotrkowa; Biskup poddał się Królowi, 
A ten znów uznał go w tćj godności. Zawarto oraz układ, 
według którego w przyszłości miała Kapituła takiego tylko 
obierać Biskupem, któryby posiadał zaufanie Króla.  Po- 
mimo to jednakże przy pierwszym zaraz wyborze, po 
śmierci Mikołaja Tungen w r. 1489. przyszło znów do za. 

óceń, które atoli pozosiały bez ważnych skutków. Przy 

Rastepnym przecież wyborze w r. 1522. odnowiono tę oko- 
'CZNOŚć, a mianowicie roztrząsano to pytanie: jak dalece 

słową ypersona Regi grata« objęte w układzie z r. 1479 
miały sie rozciągać, Z tego powodu obrany w ów czas Bi- 

* upem, Fabian i Król polski Zygmunt I. porozumieli 
SIĘ W ten sposób, i przyjęli za prawo, Kapitułę warmińską 
obowięzujące: »że gdy odtąd umrze Biskup, powinni Ka- 
honicy, zanim jeszcze przystąpią do wyboru innego, -po- 
słać deputowanego do Króla, jeżeli tenże znajdywać się bę- 
dzie w królestwie lub na Litwie, bądźto w Wilnie, bądź 

4 téj strony Wilna, W przypadku zaś, gdyby Krol znaj- 
Jwał się w Rossyi albo w Litwie, atoli z tamtćj strony 
/ilna, natenczas powinni donieść o śmierci swego Biskupa 

Arcybiskupowi, gdyby zaś jego stolica wakowała, Bisku- 
Powi wloclawskiemu , a gdyby i ten nieznajdywał się w miej- 
Seu, Biskupowi płockiemu, który przez posłańca wiado- 
MOŚĆ tę. Królowi miał przesłać. Przez tegoż deputowane- 
50, lub przez posłańca na przypadck przez któregobądź 

iskupa wysłanego, powinni byli Kanonicy przesłać zara- 
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zem imienny wykaz wszystkich Prałatów i Kanoników ka- 
tedralnych, wraz z wiarogodnóm świadectwem, co do ich po- 
Życia, obyczajów, posiadanych urzędów i pochodzenia ka- 
żdego z nich. Z tych miał Król w przeciągu óśmiu dni 0- 
znaczyć czterech i prezentować ich Kapitule, aby z nich je 
dnego obrała Biskupem, Gdyby zaś Król chciał prezento- 
wać swego brata, albo syna, któryby już był w Kapitule 
ten miał być uważany jako »indigena« ziemi pruskićj. Kie- 
dy zaś w sposób ten nastąpi obor Biskupa, natenczas po- 
winna o tém donieść Kapituła Królowi, aby tenże polecić 
go mógł Papieżowi dla zatwierdzenia.« 

Oto jest wspomniony w doniesieniu o ostatnim wybo- 
rze Biskupa warmińskiego układ, który, dopokąd Warmia 
zostawała pod opieką i panowaniem Królów polskich był 
utrzymany, i kiedy w roku 1772 przy podziale niektórych 
części Polski pomiędzy Rossyą, Austryą i Prusy, "Warmia 
wraz z Prusami zachodniemi przypadła Królowi pruskiemu, 
wstąpił zatem tenże w prawa, jakie co do wyboru Biskupa 
służyły, według rzeczonego układu, Królom polskim. Tak- 
że i w bulli: de salute animarum, z dnia 16. Lipca 182} 
postanówiono wyraźnie: że, co się dotyczy wyboru Bisku- 
pów w biskupstwach warmińskim i chełmińskiem i w Arey? 
biskupstwie Gnieźnińskićm i Poznańskićm, które ostatnie 
zostały z sobą połączone, żadna nie zajdzie zmiana, i Zar 
sirzezono tylko, de Kapituły w Gnieznie i w Poznaniu 
wspólnie Arcybiskupa swojego obierać mają.« 

Z Bawaryi, Piszą z Monachium że tamże zaprowa- 
dzone zostały niedawno nauki katechizmowe dla do- 
rosłych, i że największa w tym względzie wdzięczność 
należy się wielce zasłużonemu kaznodziei i rzędzcy kościo- 
ła S. Jana X. Halfinger, On pierwszy przejął się tą po- 
trzebą i ocenił pożyteczność takowych nauk zwłaszcza dla 
osób służebnych, które w Monachium prawie żadnćj nauki 
religijnej dotąd nie słuchały. Tem powodowany, rozpo” 
czął on udzielać takowe co niedziela i święto w kościele 
Ś. Jana Nep. o godzinie 4. po południu, mając to na celu, 
aby nietylko utwierdzać swych słuchaczów w zasadach wia” 
ry i cnoty, ale oraz odwieść ich od tańców, które zazwyczaj 
o tćj godzinie z wielką częstokroć dla zdrowia i moralności 
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stratą się rozpoczynają. Skutek odpowiedział zupełnie o- 
czekiwaniu, w krótkim albowiem czasie tak wielka schodzi- 
ła się liczba słachaczy, iż w kościele pomieścić się nie mo- 
gli Aby zapobiedz tej niedogodności wniósł X. Halfinger 
do Kapituły miejscowej © zaprowadzenie tychże nauk do 
ościoła katedralnego i zapewnił ją, że natenczas dobro- 

czyńca pewien przeznaczy na ten koniec kapitał 2000 Zit. 
uchowieństwo przy tymże kościele powiększyło potem ten- 
e funpusz do 4000 Złt. a tak juz od pół roku rozpoczęły się 

1 tu nauki religijne i miewane bywają o kwadrans na trzecią. 
czony X, Dr. Haid miewa je z takim pożytkiem i poste- 

bem, Ze i ten, acz wielki, kościoł napełniony bywa slucha- 
CZAMI, w pośród których częstokroć osoby z wyższych 
stanów się znajdują. Rzeczony kaplan dokłada wszelkiega 
starania, aby ze strony wykładu, jasności i interessowności 
Odpowiedział zupełnie potrzebie swych słuchaczów i naśla- 
uje X. Halfinger w tóm, że żadnego za to nie żąda wyna- 

srodzenia. 
Donosiciel policyiny, pismo wydawane w Monachii, 

obejmuje wydane nowo postanowienie, według którego ma- 
Ja przestrzegąć tego władze policyine, aby przy przechodzie 
Przez ulicę księdza, niosącego śś, Sakramenta do chorego, 
wszelkie powozy, gdyby nawet w nich członki królewskie- 
80 domu się znajdowały, jako też konni jeźdźcy zatrzymy- 
wali się, 

> 
Z 

Instytutom sióstr Ś, Wincentego a Paulo, istnieją- 
‘ym w Bawaryi, zbywało dotąd na domu, któryby słu- 
żył do usposobienia wstępujących do nich panien, a o- 
"az na takim, vy którymby chore i obarczone wiekiem 
ostry miały wszelką pomoc i schronienie. _ Temu 
zaradzają obecnie przez to, iż budują dom takowy w o- 
grodzie, należącym do głównego śpitala w Monachium. 
Początkowy fundusz, o którym przed wielkanocą r.b. budo- 
wę ię rozpoczęto, wynosił tylko 2000° Zit. późnićj rozpisa- 
NO kollektę i miano także nadzieję , Ze miejscowy Magistrat 
jako też i stany Państwa przyłożyć się miały do tego dzieła, 
Podobny. dom macierzysty ma być także założony i 
= Wircburgu, gdzie ma byé przybudowany do pięknegó 
fm już istnącego Spitala.. Zaprowadzenie:takowych domów 
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dla tego uważają za potrzebne, że niepodobną jest rzeczą, 
aby jedna przełożona mogła dopilnować wszystkich w kra: 
ju tego rodzaju instytutów. Także i w Regensburgu zapro- 
wadzony będzie instytut szarych sióstr i tego juz lata mia- 
ło się udać tamże z Monachium sześć sióstr, 

Królestwo Hanowerskie. Donosza z dyecezyi hil- 
desheimskićj co następuje: Przez tak nazwane facultates 
quinquennales udzielona jest, jak wiadomo, Biskupom 
w Niemczech władza dyspensowania „in 3 et 4 gradu sim- 
plici et mixto.< - Z tego powodu powstało pytanie: czyli 
zezwolenie to rozciąga się do przypadku, w którym stopień 
trzeci połączony jest z drugim i w tym względzie różnego 
teologowie niemieccy byli zdania, a stąd poszło, że Ordy- 
naryaty biskupie w Niemczech już tćj, już owćj trzymały 
się strony. Przypadek zdarzył, że Biskup w Hildesheim 
dla zapobieżenia wielkiemu zgorszeniu musiał udzielić dy- 
spensę osobom, które w stopniu 8, połączonym z drugim po- 
krewieństwa zostawały i to dało powód do zapytania się 
Stolicy Apostolskiej, o ile pozwolenie tego rodzaju miałoby 
się rościągać, Udzielona na to pod d, 26. Listopada r. z- 
odpowiedź, do którćj zarazem toż pozwolenie na 50 przy- 
padków zostało dołączone, brzmi w ten sposób; 

Gregorius P. P. XVI. Venerabilis frater, salutem et 
apostolicam benedictionem. Paucos ante dies perlatae ad 
Nos: sunt Tuae Literac, datae die 10. mensis proximi, qui- 

bus, venerabilis Frater, ad Nos retulisti de dispensatione 
super impedimento: propinquitalis tertii gradus, secundum 

attingentis, a. Te in peculiari quedam casu eb graviores non- 
nullas causas tributa; simulque enixius postulasti, ut facul- 
tates, Tibi jam pro minoribus gradibus ad quinquennium de- 
legatas, Nostra declaratione aut nova concessione ita velimus 

extendere,. ut aliis, qui saepe istic contingunt, similibus ca- 
sibus prospicere possis. _ Nos. igitur tribuimus ‘Vibi ampiio- 
rem super ea re: potestatem, cerio tamen easuum numero de- 

finitam; prout ex Reseripto intelliges, qued Nostris bisee li- 

teris adjunctum est. _ Cognosces insuper ex eodem docu- 

mento, Nos confirmasse dispensationem in praedictó casu % 
"Te concessam et.matrimoitm exinde inilum in radice sanasS€* 

"Tuum vero erit: adnotare in ejus Rescripti calce nomina et 
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cognomina viri ac mulieris, qui matrimonium illud contraxe- 
runt, ut de ipsius validitate ac de legitimitate prolis nullo de- 
inde tempore dubitari valeat. — Si quid aliud, Venerabilis 
Tater, in quo commodare Tibi possimus, maxime si ad 

Pastorales curas ‘Tuas magis magisque adjuvandas pertineat, 
Persuasum habeas, nos ad id, prout in Domino visum fue- 
nit, praestandum paratissimos fore. _ Et optamus ex animo, 
ut idoneae hujusmodi occasiones non desint, quibus facto 
"PSO demonstrare datum sit, quanti Te faciamus et quanto 
Propterea Fraternitatem ‘Tuam prosequamur studiosae carita- Us affectu. Hujus interea pignus adjungimus Ap, benedictio- 
nem, quam ex intimo corde depromptam et cum vero omnis 
Prosperitatis voto conjunctam Tibi, Venerabilis Frater, et 
Omi, cui praees, Clero, Populoque fideli peramanter im- 
Pertimur, Datum Romae apud S. Petrum die 26. Novbr. 
“nui 1836, — Pontificatus Nostri anno VI. 

Wolne miasto Hamburg. Pisma publiczne mówią 
Chie wiele o postępach, jakie czynią Izraelici po różnych 

Tajach europejskich. I tak pismo Sion w poszycie swoim 

ob ecn 

miesjąca Czerwca r. b. donosi, że gmina żydowska w Ham- 
Urgu, wynosząca około 9000 dusz, utworzyła w pośród siebie 
Wa towarzystwa, z których jedno odbywa swe nabożeństwo 
p przewodnictwem jednego duchownego w tak zwanych 
, ołach według starego obrzędu; inna, zmniejszćj wpra- 

zie, atoli oświeceńszćj złożona liczby, zostaje pod trze- 
ma, na cztery lata obranymi przełożonymi i pod dwiema ka- 
*nodziejami, Nabożeństwo swoje odbywa ono w wła- 
snym budynku, a to składa się z niemieckiego kazania, nie- 
uiekich śpiewów i ceremonii, konfirmac ją nazwanych; 
Którem też nabożeństwie mogą mieć udział i niewiasty, — 
edno z pism teologicznych czyni nad tém tę uwagę:  „ta- 
owe nowe kościoły są to cechy czasu ;do czego one popro- 
eet doświadczenie. Lecz, czy nie dostrzeże każdy, 
ar dozwalający takowej służby bożćj zatwierdza publi- 
tune racyonalizm ?“ = Pisano także z Sztokolmu, że tam- 
owa SR Dr. Seligmann, zamieszkując w tem. mieście 

izraelickić u czterech lat, zaprowadził dla miejscowćj gminy 
Ry każ: wiele dobrych'urządzeń, mianowicie zaś obrzęd 

acyl, z którego, sądząc po udziale jaki on zna- 
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lazł w pośród młodzieży żydowskićj, wielkich spodziewają 
się pożytków, — "Także donoszono niedawno z Berlina, że 
dwaj posiedziciele dóbr, obrzędu starozakonnego, w Państwie 
pruskiém, to jest Radzca kommissyiny Henoch i Bankier 
Oppenheim wystawili dla swych gmin chrześciańskich w Gleis- 
sen i, Rumfeld własnym kosztem kościoły. 

Xięstwo Holsztyńskie. Piszą z Sarau, że tamtejszy 

duchowny ewangelicki nazwiskiem Nielsen, wprowadził 
od kilku lat swojego tamże pobytu zwyczaj, że na początku 

nowego roku kościelnego obsyła po swej parafii tak zwany 
list adwentowy, w którym przedstawia swym gminom 
ich stan zewnętrzny, jako to: wydarzone w roku uply- 
nionym chrzty, ślaby, przypadki śmierci, zmiany co do 
osób należących do posługi kościoła, jako też i stan we 
wnętrzny, fo jest to wszystko, co się ściąga do odwie- 
dzania kościoła, uczęszczania do kommunii, co do moral- 
ności i religijnego pożycia, co do missyów i upowszechnie- 
nia Biblii, umieszczając w nich tak pochwałę dla postępów 
moralności, jako i naganę dla tych, którzy na nią zasłuży* 
li, z wszelkiem atoli umiarkowaniem i uwzględnieniem oko- 
liczności. Obecnie cieszy się tenże duchowny, że ma sp0- 
sobność przemówić do swćj rozproszonćj licznej gminy 
z pożytkiem dla jéj dobra, a same też gminy zasmakowały 
już sobie w tego rodzaju listach i czekają na nie z ciekawo- 
ścią i obawą. Nielsen daje każdy takowy list do odpisania 
młodzieży szkolnćj i stara się oto, ażeby każda gmina go 
odczytywała. 

2 Francyi. Gazeta Państwa pruskiego donosiła pod 
dniem 8. Marca r. b. że niedawno przedtem złożył Minister 
Sprawiedliwości w biorze Izby deputowanych wykaz tak 

zwanych małych duchownych seminaryów, jak 
takowe w dnin 1. Stycznia r. b. istniały, Z niego pokazuje 
się, że w 80 dyecezyach Frańcyi znajduje się takowych se- 
minariów 121 i Ze te liczą uczni 16,619. ‘Tak więć liczba 
ostatnich nie doszła jeszcze do liczby prawem dozwolonej 
20,000. "Najwięcej" uczni liczą seminaria “Ww Bordeaux * 
w Tuluzie, to jest, w pierwszem:'800: a w'drugiem '280 ich 

si¢.znajduje. © Dia 160 seminariów ustalone już są wydatki 
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i wynoszą 4,215,300 fr. a więc wypada na każde w prze- 
cięciu po 39,767 fr. Dochód cały wynosił w roku prze- 
szłym 4,015,110 fr. a następnie musiano dodać z kassy pu- 
bliczney 200;190 fr. 

Wzorowe ćwiczenia religijne (rekoliekcye*, jakie we 
Franeyi wśród duchowieństwa coraz bardzićj się rozpo- 
wszechniają, | odprawiały się bardzo licznie i w roku uply- 
nionym, X, Duferre, Wikaryusz Generalny w Tours, prze- 
wodniezył im w Metz, Limoges,  Rhiodez, Angers, Au- 
tun, Belley, Grenoble, Gap, Alby, Pamiers, Agen i w Tu-. 
luzie. "Zaiste dziwić się potrzeba nad takowem  poświęce- 
niem, X: Boyer odprawił ich (akże kilka, Ledwo dwa lub 
trzy biskupstwa znajdują się we Francyi, ' w którychby one 
Mie były zaprowadzone, 'a zasługuje tu na uwagę, Ze tamże 
znajduje się 14 arcybiskupstw a sześćdziesiąt i sześć bi- 
S6upstw. 

Oprócz sławnego instytutu tak zwanych braci szkół 
Chrześciańskich, założono w dyecezyi Mans instytut 
Taci Ś. Józefa. [I ten powiększa się coraz bardziej, 

Wszędzie albowiem żądają tychże braci po dyecezyach, Mi- 
Listerjam uwolniło ich od służenia w wojsku. Szkoły głu- 
Choniemych będą także z tym instytutem połączone i zosta- 
-Waé będzie każda pod styrem duchownego, — Po odpra- 
Wieniu ćwiczeń duchownych, któremi X, Clerc zarządzał, 
łodzi duchowni, mający w nich udział, zobowiązali się po- 
*Wiecié swe młode lata kształceniu ubogich dzieci po swych 
Paratiach nie żądając żadnego wynagrodzenia i przestawając 
Jedynie na pociechach sumnienia, że pracowali dla chwały 
Boga i dobra swych bliźnich, 

„Sławna Kongregacya, którćj założyciciem był 
"Jared, liczy teraz jaz 230 sióstr i w dwunasta dyece- 

“ach mą. 63 zakłady. Jéj przeznaczeniem jest kształcić 
w ojgcielki, — W roku 1816 powzięli gorliwi kapłani 
nae St. Etienne zamiar kształcenia młodzićńców ku te- 
*: emu celowi, Pius VII. pochwalił ten krok i w po- 
aa piśmie, wydanem do ich przełożonego, zachęcał 
Alek Wytrwałości. Noszą oni nazwisko braci Maryi, 
'zDa ich dochodzi do 200 i pracują w 30 zakładach, 
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Protestantyzmowi we Francyi zagraża obecnie sekta 
Metodystów, która od czasu ostatnićj rewolucji lipco- 
wéj bardzo się-wzmaga i wielu juz z protestantów na swą 
przeciągnęła stronę; Założycedew téj sekty jest Jan Weslay 
i brat jego Karol, którzy, gdy jeszcze byli studentami 
w Oxfordzie w r. 1729, nie mogąc znieść coraz większego 
upadania panującego kościoła anglikańskiego, powszechnego 
otrętwienia i oziembłości religijnćj, jako też zepsucia ducho* 
wieństwa, ciemnoty i niemoralności ludu postanowili utwo” 
rzyć towarzystwo bogobojnych i takowe zaprowadzili isto 
tnie, Maja oni niejakie podobieństwo do Herrnhutów, nv 
zwisko Metodystów dano im zaraz w początkach z powodu 
ich ścisłćj metody, przepisującćj sposób pożycia dla każde” 
go. Utrzymywali oni, że się zgadzają zupełnie z nauką ko 
ścioła anglikańskiego, atoli zarząd, który sobie nadali, jest 
różny od tamtego. Ich najwyższa zwierzcbność składa sid 
z duchownych. Oprócz Anglii znajdują się oni po wszy” 
stkich angielskich koloniach. We Francyi postrzegano ich 
dopiero od czasu pierwszćj rewolucyi, największe atoli po” 

* stępy czynią oni od czasu ostatnićj restauracyi. 

Monitor paryzki donosił pod dniem 27. Lipe 
r. b. że jedna z dam tamtejszych, mając zawziętość ku swój 
dawnćj przyjaciółce o odmówienie jćj kochanka, postano’ 
wiła rozprawić się z swą rywalką pojedynkiem na pistolety: 
Jakoż, w towarzystwie czterech sekundantek udały się on? 
na plac umówiony i dały do siebie ognia, Szczęściem, #4 
obojętne na to sekundantki włożyły tak słabe naboje, 2 
nie przyszło do krwi rozlewu, i że potrafiły wmówić w 0 
bydwie, ze honor ich został ocalony, na czem nareszcić 
obrażone zaprzestały. Nastąpiło zatóm pojednanie, a taki 
dodaje z żartu toż pismo, wszystkie te damy, które, jak 
się zdaje, w emancypacji swćj płci znaczne już uczyniły po” 
stępy, wróciły do Paryża. My zaś dodamy jeszcze: bodaj” 
by i w tym postępie nie sprawdziło się owo przysłowie! 
exempla trahunt, coby płci żeńskićj okropną nadało po 

stawę. 

Z Hiszpanii, Pisano z Madrytu pod dniem 31. Maja: 
» Wniosek Ministerstwa aby spieniężyć wszelkie kosztownó 
utensylia kościelne stał się obecnie jawnym, gdyż na posie” 
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dzeniu dnia 28, b. m, przeznaczona do jego rozpoznania 
kommissya na niego się już zgodziła. Każdy dziwi się tu- 
taj nad tym środkiem, którego rząd się chwycił i uważa go 
za uwłaczający wszelkićj sprawiedliwości, oburzający reli- 
Sijne uczucia ludu, jako krok nierozważny, który sama tyl- 
ko nieroztropność nastręczyć mogła, Rząd sam wystawia 
się przezto na pociski, Kiedy albowiem w Listopadzie r. z, 
zabierał on te utensylia, zapewniał, Ze to stać się tylko 
miało „dla tego, aby je zabezpieczyć przed grabieżą 
stronictw, a tych, którzy już w ten czas przypuszczali 
Podobieństwo, że będą zmarnotrawione, poczytywano za 0- 
Szczerców rządu i Karolistów. Ale bodajby jeszcze ten 
Środek był się przydał na cóżkolwiek! — Na zapytanie 
Kommissyi ileby wartość tych sreber wynosić mogła oświad- 
czył Mendizabal, że najwięcćj 30 millionów realów. Ale, 
Jak zwyczajnie, tak i teraz zawiódł się Minister przychodów 
Nie o ledwo o dziesięć razy tyle, Niemasz tak zepsutego 
iszpana aby kupował rzeczy, będące świętą i nietykalną 

Własnością kościołów: a tak potrzeba będzie postapiać na- 
Czynia, których największą wartość stanowiła ich koszto- 
Wna robota. Przez takie postępowanie podaje się oręż 
W ręce nieprzyjaciołom rządu, gdy, aby zyskać cztery mil- 
iony, daje się powód do zaburzenia, którego przytlumie- 
Lie sto millionów będzie może kosztowało. Rzecz godna 
Podziwienia, że właśnie w tenczas, kiedy wspomniony wnio- 
sek czytano w izhie Kortezów, dał się słyszeć okropny huk 
pioruna (dzień był bardzo parny) a całe zgromadzenie by- 
ło jakoby skaminiałe. Mówią także że rząd żałuje że ten 
wniosek uczynił i że zamyśla go cofnąć.* 

(Gazeta Pań, Pr. Nr. 168. r. b.) 
Z Anglii, Piszą z Londynu co następuje: „Wyda- 

ph Rowe prawa tyczące się zapisywania porodów i pogrze- 
"W, jak niemniej tyczące się ślubów, mają z dniem 1. Lip- 

“4 T. b. mieć moc obowięzującą. Gazeta Times już po raz 
drugi Powstaje przeciw tym przepisom jako niedokładnym, 
# meśtóre z nich znajduje nawet niesprawiedliwymi i sprze- 
o wiającymy się religijnym zasadom. W ostatnim wzglę- 
dzie 8M mianowicie formę, według którćj mają odtąd mał. 
*€istwa być zayyierane, _ „Przechodzi to wszelkie wyobra- 
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żenia, sąto jéj własne słowa, jak dalece przez tę nową 
ustawę święty obrzęd ślubny poszedł w pogardę, zdaje 

się bowiem że to gorszyć może człowieka z najwolniej- 

szemi zasadami religijnemi. Ślub takowy tak dalece bę- 
dzie bez wszelkich uroczystości, że go będzie można po- 

równać z tém, co się czyni kupując konia. I tak, kto na 

przykład niechce wziąść ślubu: w kościele, może według 

tegoż prawa zawrzyć swe małżeństwo w pomieszkaniu 
urzędowem w obecności Nadregistratora i dwóch świad- 

ków, wymawiając te słowa: biorę na świadectwo obe 

cne tu osoby, że ja A. B. ciebie C.D. biorę sobie za pra- 

wną małżonkę Forma, którćj używają Cygani przy za- 
wieraniu swych małżeństw z większą połączona jest uro- 
czystością 1 sprawia więcćj wrażenia. Czytając tę usta- 

wę musimy zapytywać się mimowolnie nas samych, czyli 

jeszcze żyjemy w starćj poczciwćj Anglii, lub czy nie 
przenieśliśmy się do czasów rewolucyi francuzkićj w po- 

czątkach jéj terroryzmu. Co zaś najbardzićj zastanawia; 

jest to, że prawo takowe przeszło w izbie niższej, w któ” 

rćj zasiadają katolicy, u których małżeństwo jest Sakra- 

mentem, a przecież widać, że i oni musieli za nićm gło” 
sować.« 

Na dniu 3. Czerwca r. b. odbyło się w tak zwanój 

Exeter-Hall w Londynie posiedzenie około 100 osób, ma- 

jące na celu ułożenie do obydwóch Izb prośby o wyklu- 

czenie z Parlementu katolików. Uchwała, jaka jedno- 

zgodnie przez przytomnych przyjętą została, jest 

téj treści: »Przypuszczenie katolików do udziału w 24 

wiadowaniu sprawami politycznemi w kraju chrześciań* 
skim, jestto wyraźne zrywanie związku, jaki pomię- 
dzy krajem a moralnym rządzcą świata (Bogiem) zacho- 

dzi. Jestto pobratanie kraju z baływochwalstwem i równa 
się uznaniu za prawdziwą zasady niewiernych, że re- 
ligia nie ma nic wspólnego z osobistemi zdolnościami» 
potrzebnemi do cywilnego zarządu kraju “!! 

Niedawno temu donosiły także pisma publiczne, że je- 
den z duchownych anglikańskich pociągniony został prze 
Sąd do odpoyyiedzialności za to, że w niedzielę pasł 

stado gęsi. 
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W mowie, którą młoda Królowa angielska miała 
Ww Parlamencie, oświadczyła między innemi, Ze jest jéj 
stałem przedsięwzięciem utrzymać religią protestancką tak, 
jak takowa według istniejących praw exystuje, tudzież 
zapewnić wszystkim poddanym nieograniczoną 
Wolność wykonywania praw swćj religii. 

Z Swajcaryi. Ojciec Ś. powołał X. Michała Viala 
de Prela, który od ośmiu lat był Audytorem Nuncyatu- 
ty Apostolskićj w Szwajcaryi, na redaktora przy Sekreta- 
ryacie interessów zewnętrznych w Rzymie i zaszczycił 
80 tytulem Pracłafi domestici. Ma to być mąż szacowny 
*%© wszech miar, a obeznanym będąc najlepićj z interes- 
SAMI szyyajcarskiemi, będzie mógł najdokładnićj przedsta- 
Wié je Ojcu Ś. Jego miejsce, jako Audytora, obejmie do- 
tychczasowy Sekretarz Cirabossi, zaś na Sekretarza Nun- 
Cyatury przeznaczony jest X. Albrecht de Haller. 

Z Turcyi. Pismo: Kuryer grecki donosiło pod 
niem 10. Maja r. b. z Adryanopola, że przez wydany 

Przez Patryarchę konstantynopolitańskiego okólnik, który 
na tymże dniu w kościołach stolicy był odczytany, zaka- 
Zane zostało pod exkomuniką i innemi karami czytanie Bi- 

ii innych pism, które przez towarzystwo bibliyne 
W Londynie bywają wydawane. Gdy to nastąpiło, udał 
SIę zaraz Kommissarz arcybiskupi do rozmaitych ducho- 
Wnych w mieście i zabrał wszelkie tego rodzaju pisma, 
tóre potém w pałacu arcybiskupim zostały spalone. Tym- 

śe samym okolnikiem zakazano Grekom posyłać swe dzie- 
ci do szkół, w których wedlug metody Lankastra nauki 

Ywaya udzielane, tudzież do wszelkich innych, w któ- 

Tym członki obcych wyznań udzielają nauki, 

Z Ameryki. Niejaki Ramon de la Sagra, hiszpan, 
Podróżując w r. 1835 po Ameryce, podał późnićj do wia- 
domości niektóre ważne postrzeżenia, a pomiędzy temi 
znajdują się niektóre uwagi o stanie moralności mieszkań- 
s Nowego Yorku. Szczególnićj chwali on istniejący 
w temże mieście instytut poprawy moralnćj mło- 

dych złoczyńców (House of Refuge), w którym utrzy- . 

ywanisą osobno' chłopcy i dziewczęta, którzy dopuścili się 
Jakowego występku lub przez rodzicówy zostali zaniedba- 

Archiwum teologiczne, Rok IL. Poszyt IIL 26 
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‘ni. Założony on został z dobrowolnych ofiar mieszkań- 
ców. Jestto istotne schronienie przed powtórnym upad- 

kiem, a środkami przez które poprawa trzymanćj tamże 

rołodzieży, ma być zabespieczona, jest: 1) nauka, 2) przy: 
wyknienie do zatrudnienia i pracy. Tu znajdują się ro- 

zmaite warsztaty dla chłopców, dziewczęta zaś szyją i 
pierą. Skoro które da dowody swćj poprawy, oddane 

zostanie w naukę i jest wolne, lecz powróciwszy do da- 

wniejszego wykroczenia, bywa odbierane i zostaje pod 
dozorem do 20 roku życia. Nakoniec do środków tych 

należą: 3) religijne ćwiczenia i nauka religii. Tenże po” 
dróżujący zastał przy warsztatach chłopców 6 lat mają 
cych, którzy mu bardzo pilni i weseli być się zdawali: 

W: powszechności rzadko znalazł chłopca lub dziewcze 

starsze nad 14 lat. U dziewcząt postrzegł on wielką 

skromność, i temi opiekuje się towarzystwo zawiązane 
wy pośród obywatelek. Od czasu założenia tego instytu- 
tu, to jest od r. 1824. aż do 1. Stycznia 1835 utrzymywa” 
no w nim 1120 ehłopców i 360 dziewezat, a z tych da 
no w naukę 1148. Szczególnićj jeszcze chwali rzeczony 
podróżny wychowanie dziewcząt po różnych iustytutach 
i opinią publiczną, jaka na ich moralność wielce działa 
a stąd pochodzi, ze lubo pod mnićj ścisłym jak gdziein- 

dzićj zostają one tu dozorem, są przecież skromne i prze” 
strzegają wielce moralności. 

Wyspa Ceylon. Wyspa ta liczy pomiędzy swymi mie- 
szkańcami 200,000 katolików, a liczba ich coraz się po” 

większa. Dotąd duchownym zarządem ich trudnił się Ar- 

cybiskup w Goa, atoli obecny stan religijny Królestwa 
Portugalii był Stolicy Apostolskiej powodem, że inny za 
prowadziła na nićj zarząd. Posluga duchowną katolic- 

kich mieszkańców tamiejszych trudnili się już od 80 lał 
duchowni Zgromadzenia Ś. Filipa Neryusza, Papież po” 
twierdził teraz udzieloną tymże władzę a odjął ją wspo- 

mnionemu Arcybiskupowi. Co do zarządu 'zaś interessa- 
mi duchownymi, ustanowiony został na tejże wyspie Wi- 
karyat apostolski, zawisły bezpośrednio od Stolicy $. 
Don Franciszek Xawery, bardzo godny kapłan tego zgro- 
madzenia, mianowany został Wikaryuszem apostolskim: 



a. 

= WE 

Wydane z tego powodu Breve ma wykonać X. Saint- 
eger, Wikaryusz apostolski w Kalkucie, a nowo nomi- 

nowany Biskup ma otrzymać święcenie od O'Connor. Bi- 
skupa w Madras. Spodziewają się, że zaprowadzenie te- 

5° porządku przyłoży się do wzrostu religii katolickiej 
w tém miejscu. " 

Z Kochinchiny. Niedawno nadeszły de Francyi smu- 
tne o missyi w tymże kraju doniesienia. Prześladowanie 
chrześcian trwa ciągle. Jego ofiarą padł missyonarz Ma‘r- 
chand, schwytano go bowiem i stracono, lecz dotad o 
bliższych szczegółach jego śmierci nic nie jest wiadomo. 
Od roku 1829 pracował on w posłudze ewangelii w tym 
raju. X, Jaccard towarzysz X. Odorico, lubo dotąd 

nie został stracony, trzymany: jest atoli w więzieniu a Ce- 
*TZ używya go do tlomaczenia pism z Europy przycho- 
dzących. 

Z Indyi wschodnich, We Francyi odebrano wiado- 

Mość o śmierci Biskupa Halikarnassu X. Huberta, zarzą- 

dzającego missyą w Koromandel. Prałat ten pracował 
WZ od roku 1792 w tym kraju lubo od dawnego już cza- 
$u cierpiał na zdrowiu. Stolica jego była w Pondichery 
A zwierzchnitwo jego rozciągało się nad wybrzezami Ko- 

Tomandlu. Koadjutor jego X Bonnad, Biskup w Drusi- 
Pare, jest missyonarzem od roku 1824. Cała ta missya li- 
Czy 13 missyonarzy europejskich i trzech krajowców. 

Pismo: Asiatic-Journal donosi z Sirdanah w In- 
dyach wschodnich, Ze na dniu 27. Lutego r. z. rozstała 
Sig z tym świałem Jej Wysokość panująca Xiężna w Sir- 

| danah, Marya, Begum Somru, w wieku życia 87 lat. 
Nawróciwszy się z machumedanizmu przyjęła religią ka- 
tolicka, Była ona wdową po pewnym katoliku z Nie 
Miec, z okolic Trewiru pochodzącym, nazwiskiem: Wal- 
ter Reinchard, który, ubogich mając rodziców, udał się 

Pod Nazwiskiem Sommer (co Indyanie Somru wymawia- 
18) w służbę wojskową Wielkiego Mogola, w kidréj po- 
*unięty został aż do godności naczelnego wodza. Po je- 
8° Śmiercj w r. 1766 dostało się jej ksiestwo, które Nha- DEE Khaw dat był w nagrodę jéj mężowi. Leży ono o- koło 60 mil angielskich od Delhi, a cała jego rozciągłość 

26* 
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obejmuje 4 mile w dłuż i około półtorćj mili w szerz i 
przynosi rocznego dochodu około półtrzecia milliona fran: 

ków. Mądry zarząd zmarłej Xiężny, jéj męstwo, spre 
wiedliwość i rzetelność, a oprócz tego jćj litość ku ubo 

gim i nieszczęśliwym i wspieranie dobroczynnych zakla- 
dów zjednały jćj wielki u wszystkich szacunek. Sat 
nawet Król Delhi nadał jéj przydomek: Caid ul Niss@ 
(ozdoba swćj płci) a gazeta w Delhi wychodząca przy” 

znaje jćj w jednym artykule z r. 1835. pierwszeństwo 

wśród wszystkich sławnych kobiet, o jakich roczniki im 
dyiskie wspominają. W stołecznem jéj mieście Sirdanaly 
położonem na równinie pomiędzy Gangesem i Dszenv 

nah, liczącóm 40,000 mieszkańców, wystawiła ona w ro 
ku 1824 kościół ku czci N. M. P., jeden z najwspanial 
szych i najkosztowniejszych katolickich kościołów w Azy! 

Rys jego posłano w r. 1835 do Rzymu. Ma on form$ 

równobocznego parallelogramu, a dwa rzędy kolum? 

tworzą trzy nawy. Wielki ołtarz jest zmarmuru, mozak 

kową robotą, wysadzany drogiemi kamieniami. Organ) 
ma tenże kościoł bardzo piękne, a główna jego stron: 
przedstawia najwspanialszy widok. 4 dwóch piramić 

nadzwyczajnéj wysokości, stojących w stronie północnej 
służy jedna za dzwonicę, na drugićj zaś umieszczony jest 
zegar. Kościół ten miał służyć za grobowiec dla tejże 
Xiężniczki i w nim też jest pochowana. Dla utrzymanić 
w nim nabożeństwa zostawiła fundusz pół milliona fran 
ków i znaczny takźe fundusz przekazała szkole, którą 24° 

łożyła. Szkoła ta zostaje pod zarządem Biskupa, iktóry? 
jest Julius Cezar, kapucyn, mąż pełen ducha bożego, w)” 
niesiony na Stolicę biskupią przez Ojca S. na w stawienić 

się za nim tejże Xiężniczki, Wielkie jego talenta połączo”* 
ne są zwielką uprzejmością i łagodnością. Działa on wie! 
le dobrego, będąc przytém dalekim od szukania sławy; * 
często widzieć go można w ciasnych ulicach miasta odwić” 
dzajacego; pieszo chorych. Oprócz kilku dobroczynnych 
instytutów, w których wielu ubogich pobiera swe WyŻY” 
wienie i odzież, zawdzięczają jéj tutejsi mieszkańcy także 

wystawienie pięknej kaplicy w Meerut. Także utrzy” 
mywała ona klasztór w Agra, teraźniejszćm siedlisku 
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; Wikaryusza apostolskiego. Na cele chrześciańskie w In- 

4 dyach wschodnich wydała 41,200 funt. szt. Po jćj śmier- 

ie ci zostało toż księstwo, stósownie do dawniejszych ukła- 

2 dów, połączone z posiadłościami angielskićj wschodnio- 
2 indyiskiéj Kompanii. > 

m 
3a 

ya 

dd 4. Rozmaitości. 

b, 
a” . > A . . . . 
s; _ Niektóre pisma niemieckie ogłosiły niedawno nastę- 
| Pujace wiersze które X. Denis Jezuita, z powodu znie- 

i Slenia swego Zgromadzenia, napisał. Treść ich jest bez 

6 Wątpienia godną aby i u nas była znajomą. 

U 
E Exstinetae Societati meae.. 

Ly Autore Mich. Denis, anno 1799. 

19 

id Pauea sodalitii superant jam membra beati; 

Je Cujus ego quondam pars quotacunque fui, 

st Cujus in excidium solers armavit avernus, 

że Quidquid ei toto militat orbe mali. ; 

ja Venales pretio linguae, mordacia scripta, 

a Confictique metus, livor opumque silis 

3 Agmine nos facto eircumfremucre, nec usquam 

Ś Cura laboranteis ulla juvare fuit. 

m Nil juvat, ingenuis teneram formasse juventam. 

ya Artibus et moreis edocuisse bonos, 

ie Tot claros genuisse viros, quos nescia mortis 

0+ Innumeris loquitur fama veluminibus, 

gd Semina divinae legis sparsisse per urbeis 

‘ Oppida et agrestis fumida tecta casae, 

Pulvillis regum morientum inopumque grabalis 

4 Advigilasse pari nocte dieque fide, 

h Tinxisse extremas sudore et sanguine terras, 

y* : Quas oriens Phoebus lustrat et occiduus, 

Le Ut regio nusquam nostri non plena laboris 

3 Pro Christo et sancta religione foret. 

y Bil jnvat; exigimur laribus, disjungimur atqne 

a Fraterno inviti solvimur officio. 
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Non tamen ulla data est culpatis enria, nullo est 
Łegitimo nobis causa peracta foro. 

Proh, tantum potuit vis conjurata malorum! 
"Tantum hominum caecae pectora noctis habent! 
Scilicet aurea saecla tibi reditura putabas, 
Europa, a nostri clade sodalitii. 

Credula, tolle oculos, partem cireumfer in omnem, 
Et, quae sit facies rerum hodierna, vide! 

Aspicis infectos populos agitataque regna, 
Alterum in alterius proruere exitium, 

Templa profanata et pollutas caedibus aras, 
Undique et horrenti diruta tecta sitn, 
Cive domos vacuas desertaque rura celono, 
Perfugium miseris vix super exulibus. 

Insultat caelo impietas, reverentia legum 

Nulla; fides cessit fasqne pudorque procul. 

Omne ruit temere frenum indignata juventus’ 
Et florem aetatis deterit ante ciem. 
Non ego sum, Nemesim qui coelo devocet, aut qui 
Cuncta haec de nostro funere nata velit, 

Sunt tamen, averti aut minui potuisse ruinam 
Qui nostro incolumi corpore stante putent. 

Signassemus enim praeclaram sanguine causam, 
Aut populis nostra mens rediisset ope. 

Haec alii. Mihi non tanta est fiducia nostri. 
Supremi veneror numinis arbitrium, 
Quodque licet, tumulos obeo; sparsasgne per orbem 
Complector fratrum pectore reliqnias. 

Queis ubi summa dies jam fassum junxerit aevo, 
Haec erit ad tumulum spes mihi fida ‘comes. 

Posteritas, quae non odio nee amore feretur, 
Pensabitque mei gesta sodalitii: 

»Coetum hominum talem, dicet, nee prisca tulere, 
Nec, conata licet, saecla futura ferent.« 

Jrzęsienie ziemi w Palestynie. 

Pisma publiczne donosiły niedawno o okropném trzę- 
sieniu ziemi w dniu 1. Stycznia r. b., które szczególnićj 
dotknęło Palestynę. Z listéw obecnie do Europy nade- 
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szłych dowiadujemy się o bliższych jego szczegółach i nie 
omieszkujemy podać ich do wiadomości. 

List z Kairu pisany w miesiącu Lutym r. b. tak się 
© tém pomiędzy innemi wyraża: »O owéj wiekiéj kata- 
strofie, jaka dotknęła miasta Jaffet i Tabaryą donoszono 

już z różnych miejsc.  Pieryysze to miasto zburzone jest 
w najokropniejszy sposób, tak, że z mieszkającego w nim 
zydostwa ledwo dziesiąta część pozostała przy życiu. Licz- 

a przywalonych gruzami jest bardzo wielka, a stan wy- 

Tatowanych nader jest okropny. Strach, jaki opanował 
ostatnich, tak był wielki, że przez kilka dni czołgali się na 
czterech po ruinach swych siedzib chociaż trzęsienia nie- 

były tak juz szkodliwe. Na dniu 21. Stycznia zawaliło 
Się jeszcze kilka domów w Saida, atoli z ludzi nikt przy- 

tém nie zginął. Dragoman, który od 15 miesięcy znajdo- 
wał się w Palestynie dla wyśledzenia popełnionych tam- 
€ rabunków, — które to atoli śledztwo wzięło już koniec, 
8dy zrabowani i rabusie grob swój w]gruzach znaleźli, — 
onosi, że niepodobna jest wystawić sobie okropną nę- 

dzę, wy jakićj znajdują się uratowani w tych miastach 
mieszkańcy. Niedostaje bowiem najemników, aby uprzą- 
tnąć ruiny, a fetor wychodzący z przywalonych trupów, 
tak jest wielki, że nie można się do nich zbliżyć bez na- 
rażania się na śmierć. Ogłoszono tu kollektę z którćj 
wpłynęło 20,000 piastrów, i te już odesłano tamże. Ró- 
wnież zbierane bywają 1 gdzieindzićj ofiary. Kościoły, 
szkoły i synagogi ucierpiały bardzo, a wiele takowych za- 
waliło się zupełnie. Ze strony zaś Zydów mieszkających 
w Palestynie pisano do Europy, prosząc o wsparcie dla 
tych nieszczęśliwych.« 

Listy, o których tu jest wzmianka, wydrukowano 
w Amsterdamie. Umieszczamy tu parę z nich wyjątków 
Z przekładu niemieckiego. — Pierwszy, datowany z Jeru- 
zalem 20, Stycznia r. b., pisany przez Izraela, przełożo- 
nego i dozórcy gminy faryzeuszów, przyznaje na wstępie, 
że to okropne zdarzenie jest sprawdzeniem starego pro- 
Toctwa, według którego Galileja miała być zburzoną. „Na 
dniu 24. Tebeth (1. Stycznia 1837.) podczas modlitwy 
Wieczornćj, są jego słowa, zesłał Pan, który z wysoko- 
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ści spogląda na Świat i kieruje nim, okropne [trzęsienie 
ziemi. Przez nie uszkodzone tu zostały wiele domów, a 
całe miasto opanował wielki nie do opisania postrach, 

atoli, dzięki Bogu, nie zginął nikt z ludzi. W Sichem 
(Nablus) zawaliły się domy i wszelkie budy kupieckie i 
zginęło 60 ludzi, pomiędzy którymi nie znajdywał się a- 

toli żaden izraelita. Lecz co za okropność! w świętćj zie- 
mi galilejskićj zawaliły się do szczętu, jak kiedyś Sodoma, 
Saffet i Tabaria; wszystkie domy obróciły się 'w ruiny, 
a oprócz tych Synagogi gmin hiszpańskich, tak zwa- 
nych Chassidim i naszych faryzeuszów. !) Nie mo- 
ana już dziś rozpoznać żadnego domu, Żadnćj ulicy, ża- 
dnego publicznego miejsca, nawet mury Tabaryi zapadły 
się, a jezioro Kinnereth (Genazaret) wystąpiło i zalało 
miasto. O bodajby głowa moja była pełną wody, 
a oczy moje stały się źródłem łez, abym je mógł 
rozlać dla mych nieszczęśliwych braci; (Jerem. 
VIII. v. 23.) gdyź z gminy naszćj zginęło 200 ludzi. Przy- 
słano mi spis pozostałych, którzy nadzy i pozbawieni sposo- 
bu utrzymania błąkają się, a oprócz tych pozostało jeszcze 

wielu przy życiu, którzy dawnićj wyprowadzili się do 
Jerozolimy albo wraz zemną tu się udali. Z tak zwanych 

Chassidim zginęło na nieszczęście jeszcze więcćj, a po- 
między uratowanymi znajduje się przeszło 150, którzy ma- 
ją połamane ręce lub nogi. Z gminy hiszpańskićj zginęło 
najwięcćj, a pomiędzy tymi uczeni i pobożni przełożeni: 
Abraham Anhori, mój drogi przyjaciel Nissim Se- 

rachia Asulai i rabbi Haijm Józef Zarfati. Pamięć 

ich niechaj będzie błogosławioną, . a dusze ich oby prze- 

szły do wiecznego żywota! Krótko mówiąc, zginęło 
w Saffet w ogóle więcćj niż 2000 ludzi i podobnie wiel- 

3) Gminy żydowskie w Palestynie różnią się między so- 
: ba według tych trzech podziałów , tojest na: hiszpań- 

skie czyli portugalskie, wywodzące swój początek od 
owych Izraelitów , którzy w wieku XV. i XVL z tych- 
Że krajów wypędzeni zostali. Hassidim zaś są to 
Żydzi polscy i rossyjscy. Faryzeuszowie są to 
rabbiniści, tych samych zwyczajów i obrzędów, ja- 
kie zachowywano przed przyjściem tamtych, i jacy 
w ogólności w Europie i w Azyi się znajdują. 
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ka ilość w Tabaryi, atoli w ostatniem miejscu uratowa- 

na kilku rabinów i przełożonych, pomiędzy którymi znaj- 

duje się godny Haijm Nissim Abulafia, atoli ma no. 
§¢ złamaną. Głowa moja równa się kamienieniowi młyń- 
skiemu i zamróczyły się oczy moje na widok tych cier- 
pień! Albowiem ci, którzy pozostali przy życiu, padają 
ofiarą głodu i pragnienia; deszcz i śnieg pada na nich i 

nie masz gdzieby sie schronili przed zimnem !« 

Drugi list pisany z Saffet na dniu 27. Stycznia r. b, 

przez Arje ben Jerochmiel, przełożonego gminy fa- 

ryzeuszów w Jerozolimie, porównywając ten okropny 

Przypadek z zburzeniem Jerozlimy przez Rzymian, wspo- 

mina zarazem 6 środkach, jakich użyto dla pochowania 

zmarłych i uratowania tych, których jeszcze z gruzów 

wydobyć było można. Wamiankuje nadto o pobożnym 

rabinie Eleier ben Mordachai i Józefie z Ster- 

ków, który to ostatni znaleziony był ubrany w tak zwa- 

ne: thefilin i z książką midrasch, z którćj właśnie 

miał mowę do ludu, kiedy trzęsienie ziemi się rozpoczę- 

ło, Nakoniec wystawia trudności, jakie miano przy roz- 

walaniu |gruzów dla wydobycia trupów i wspomina 

© wielkim nakładzie, jaki wyłożyć musiano na ro- 

botników, trudniących się tą pracą, który tak. był wielki, 

że dla wydobycia poboźnćj matrony Sary z Międzyrzecza 

musiano zapłacić 500 grosów: „Niemożna wystawić, mó- 

wi wreszcie pisarz tego listu, smutku i utrapienia, w ja- 

kim zostajemy słysząc jęk i płacz chorych, którzy na 

Próżno błagają nas o pomoc, kiedy zbywa na lekarstwach, 

na lekach i plastrach do obwijania ich ran.“ 



Nowa sekta w Ameryce północnej, 

W kraju Kentuky, w Ameryce pdlnoenéj, a miano- 
wicie w kantonie Woodfort zawięzała się pomiędzy 
Purytanami pierwsza może co do śwćj dzikości sekta, 
która w nowy rok 1828 miała swe nabożeństwo w po- 
śród nocy pod gołem niebem i w nićm 17 osób, jako o- 
świeconych niebieską światłością, poświęcono, a przeszło 
4100 osób za godnych uczestnictwa uznano. Już przy 
końcu zeszłego wieku pokazał się pomiędzy tamtejszymi 
dyssydentami pewien rodzaj religijnego szaleństwa.  Lu- 
dzie ci zgromadzają się, częstokroć po kilka set, na g 
rze Pisgah i natak zwanem: Great-Crossings i na_ 5 inne miejsca, sławne już za czasów Indyan z bajecznych 
powieści o wydarzajacém się: na nich pokazywaniu 
się duchów, gdzie przybywszy, rzuca się jeden 
po drugim z wielkim krzykiem i wśród konwulsyi 
na ziemię, a potém męszczyzni, kobiety, panny i mło- 
dzieńcy kulają się w nieładzie między sobą, a na znak 
swćj pokuty, czyli wskruszenia, gryzą się, drapią i mru- 
czą jak zwierzęta. Ta ceremonia nazywa się nabożeń- 
stwem kulającem (rolling exercice). Jeden porywa z so- 
bą drugiego i kula się z nim z gory. Jeżeli przy tem 
skulowaniu się traf którykolwiek na wielkie błoto, jest to 
tém lepiej, bo im bardzéj się powala, tóm więcćj ma 
zasługi, całe bowiem to nabożeństwo ma na celu upo- 
korzenie się przed Bogiem! Kiedy po kilku godzinach 
tego krzyku i szaleństwa zakończy się ta ceremonia, roz- 
poczyna się taniec, mający być naśladowaniem Dawida, 
tańczącego przed arką przymierza. Dziwniejszém jeszcze 
od poprzedzających jest pewien rodzaj otrętwienia, które 
ciz ludzie: the Jerks, czyli proba, nazywają, w któ- 
rćj, w sposób niepodobny do opisania, wszystkie muszku- 
ły i części ciała nadzwyczajną przybierają postać, tak że 
wzłaszcza na kobiety, które tej probie się oddają, bez o- 
kropnego wrażenia patrzyć nie można. Zdaje się że to 
jest pewien gatunek delirium, które przecież dopiero 
przez wpływ wspomnionego nabożeństwa na ciele spo- 
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strzegać się daje. Uważano także, że im bardzićj wyni- 
szczone jest ciało pijańswem lub rozwiozłością, tóm łatwićj 

takowe delirium następuje. Z tóm szaleństwem łączą o- 
ni jeszcze w czasie swych zgromadzeń inne niemniej stra- 
Saliwe. Z mniemanego upokorzenia się przed Bogiem 
naśladują psów, już to skomląc i szczekając, jak one, 

już wyszczerzając zęby i chodząc na czterech i t. p. i to 
nietylko pospólstwo ale i ludzie lepszego wychowania 
ćwiczą się w takowćj pokorze. Co jeszcze więcćj, po- 
dobne szaleństwa dają się także spostrzegać w daleko u- 

cywilizowańszćj Pensylwanii. Methodyści tamtejsi miewa- 
lą swe zgromadzenia w polach, gdzie niekiedy po kilka 
tysięcy ludzi się schodzi, i tamże stawiają sobie namioty 
z gałęzi. Słysząc swych mówców, pełnych fanatyzmu, 

Zaczynają ryczeć, jęczeć, wyrywać sobie włosy, rozbijać 

Piersi i czynią to tak długo, dopokąd osłabieni nie upa- 
dną na ziemię, jako umarli, leżąc bez zachowania naj- 

mniejszćj przyzwoitości. Siddons opowiada w swych 
opisach Stanów Zjednoczonych (Stuttgard 1827), że pe- 
,Wwnego razu był sam przytomny takowemu nabożeństwu, 
które, począwszy się na wieczór, trwało do pół do jede- 
nasty w nocy, i znajdowało się na nićm około 4000 lu- 
zi z rozmaitych okolic, »Kto to wie, mówi tenże, że 

Wszyscy ci ludzie składają się najwięcćj z najniższćj klas- 
Sy mieszkańców, będącćj bez nauki i wychowania, i że 

Najyvięcćj wpośród nich znajduje się ludzi młodych, obo- 
Jćj płci, którzy na takową okazyą czekają z upragnieniem 

1 schodzą się na nię z najodleglejszych stron, ten nie bę- 
dzie się dziwił, słysząc jako rzecz pewną, że w obwo- 

dzie 20 mil angielskich około 80 dzieci nieprawego łoża 
było owocem trzech nocy, w: których trwało to zgro- 
Madzenie.« 
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